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Podziękowania

Przedświąteczna akcja „Serce-Sercu” organizowana przez Fundację Sądecką i Społeczno- Kulturalne
Towarzystwo „Sądeczanin” z roku na rok zwiększa swoje żniwo. Zbiórkę żywności przeprowadzamy

w sklepach na terenie powiatu nowosądeckiego, limanowskiego i gorlickiego. Z naszymi wolontariuszami
można spotkać się zarówno w dużych miastach jak i małych miejscowościach. W bieżącym roku w akcję

włączyło się ponad 1000 wolontariuszy. Przygotowania trwały od września, aby 7 grudnia w pełnej
gotowości przystąpić do zbiórki. Jak co roku, 6 grudnia spotkaliśmy się w bazie głównej Fundacji Sądeckiej

przy ul. Barbackiego na odprawie, skąd udaliśmy się do punktów koordynujących w Nowym Sączu,
Limanowej, Gorlicach i Krynicy Zdroju. Koordynatorzy grup odebrali identyfikatory oraz materiały

promocyjne i w pełnej gotowości przystąpili do akcji zgodnie z harmonogramem. Akcja „Serce-Sercu” to
ogrom pracy wolontariuszy i koordynatorów, dzięki którym wigilijny wieczór i Święta Bożego Narodzenia

upływają w rodzinnej atmosferze, bez trosk i zmartwień wynikających z braku rzeczy materialnych. 

W tym ro ku do na szej ak cji przy łą czy li się:

Ze spół Szkół Ogól no kształ cą cych Nr 1 im. Ja na Dłu go sza z No we go Są cza,
Ze spół Szkół Nr 3 im. B. Bar bac kie go z No we go Są cza,

Ze spół Szkół Nr 1 im. Ko mi sji Edu ka cji Na ro do wej z No we go Są cza,
Ze spół Szkół Eko no micz nych im. Oska ra Lan ge go z No we go Są cza,

Gim na zjum Nr 5 im. Św. Kin gi z No we go Są cza, 
Ze spół Szkół im. Wła dy sła wa Or ka na z Mar cin ko wic,

Ze spół Szkół Po nad gim na zjal nych im. Win cen te go Wi to sa z Na wo jo wej,
Ze spół Szkół Za wo do wych im. Św. Kin gi z Po de gro dzia,

Ze spół Szkół Ogól no kształ cą cych i Za wo do wych im. ks. prof. Jó ze fa Ti sch ne ra z Li ma no wej,
Gim na zjum im. Ju liu sza Sło wac kie go ze Sta re go Są cza,

Ze spół Szkół z Bar cic,
Szko ły z Gmi ny Gor li ce,

Pu blicz ne Gim na zjum im. dra Jó ze fa Die tla z Kry ni cy -Zdro ju
Ze spół Szkół w By strej

Ze spół Szkół w Kwia to no wi cach
Ze spół Szkół w Do mi ni ko wi cach

Ze spół Szkół w Klę cza nach
Ze spół Szkół w Ko by lan ce

Ze spół Szkół w Ro pi cy Pol skiej
Ze spól Szkół w Stró żów ce
Ze spół Szkół w Szym bar ku

Ze spół Szkół w Za gó rza nach
Stu den ci Pań stwo wej Wy ższej Szko ły Za wo do wej z No we go Są cza

Sieć skle pów Le wia tan,
Sieć skle pów Eko Mar ket,

Sieć skle pów De li ka te sy Cen trum,
Sieć skle pów Bie dron ka,

Po wszech na Spół dziel nia Spo żyw ców „Spo łem” z No we go Są cza,
Spół dziel nia Ogrod ni cza Zie mi Są dec kiej,

Sieć skle pów Car re fo ur, 
P. P. H. U. „CEN TRUM” z No we go Są cza,

Hi per mar ket „RE AL” z No we go Są cza,
Han dlo wa Spół dziel nia „Gorz ków”,

Pan Jó zef Py zik,
Pan Syl we ster Py zik,
Pan Ma rek Urban.
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Przed mo wa

Przed świą tecz na ak cja cha ry ta tyw na „Ser ce -Se cu” or ga ni zo -
wa na jest od 20 lat, a jej ce lem jest po moc ro dzi nom, któ re z ró -
żnych przy czyn, za zwy czaj ma te rial nych, nie mo gą god nie prze żyć
te go wy jąt ko we go cza su dla ka żde go – Świąt Bo że go Na ro dze nia.

Co ro ku wie le ro dzin z Są dec czy zny, Zie mi Li ma now skiej i Gor -
lic kiej otrzy mu je nie tyl ko tak po trzeb ną po moc ma te rial ną, ale
przede wszyst kim o wie le wię cej wa żniej szy prze kaz pły ną cy z sa -
me go ser ca – że w swo ich zma ga niach z lo sem, z tru da mi ży cia
co dzien ne go, nie są osa mot nie ni, że jest ktoś kto o nich pa mię ta
i że za wsze mo gą na nie go li czyć.

W ak cji, or ga ni zo wa nej przez Fun da cję Są dec ką, uczest ni czy ogrom ny sztab lu dzi, któ rzy po świę ca ją
swój czas, aby po móc naj bar dziej po trze bu ją cym. To dzię ki dzia ła czom spo łecz nym i set kom mło dzie ży
wo lon ta riu szy, ro dzi ny, któ re zma ga ją się trud no ścia mi fi nan so wy mi, cho ro bą, czy nie peł no spraw no ścią,
mo gą spę dzić pięk ne i ra do sne świę ta.

Szcze gól nie cie szy sta le ro sną ca licz ba mło dzież an ga żu ją cej się w to pięk ne dzie ło po mo cy. Bez nich
ze bra nie pro duk tów, przy go to wa nie i do star cze nie po nad 1500 pa czek nie by ło by mo żli we. Otwar tość
i en tu zjazm uczniów są dec kich, li ma now skich i gor lic kich szkół, sta le gosz czą cy uśmiech na ich twa rzach
i ra dość z ja ką uczest ni czą w tej cię żkiej cza sa mi pra cy jest war to ścią nie do prze ce nie nia. Da je ona bo -
wiem gwa ran cję, że przy szłość na sze go re gio nu znaj dzie się w do brych rę kach.

Zyg munt Ber dy chow ski
Prze wod ni czą cy Ra dy Pro gra mo wej Fo rum Eko no micz ne go
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Kin ga Abram, Ze spól Szkół Ogól no kształ cą cych i Za wo do wych im. ks. prof. Jó ze fa Ti sch ne ra, Limanowa

Akcja „Serce – Sercu” oczami wolontariusza

Od za wsze bar dzo lu bie po ma gać in nym. Nie umiem przejść obok krzyw dy ludz kiej. Od ma łe go by łam uczo na, że nie zo -
sta wia się lu dzi w po trze bie, bo sa me mu mo żna się kie dyś zna leść w ta kiej czy też po dob nej sy tu acji. Ak cja „Ser ce -Ser cu”
jest ide al nym przy kła dem na to by po ka zać oso bom, któ re są wro go na sta wio ne do gro na lu dzi po trze bu ją cych, że z te go, że
się ko muś po ma ga mo żna czer pać ogrom ną ra dość i sa tys fak cje. Okres świąt jest ta kim ma gicz nym cza sem kie dy nikt nie po -
wi nien być sam i w do dat ku za mar twiać się czy prze ży je zi me, mro zy? Czy mo że też nie umrze z gło du?. W tym ro ku ak cję
wspar ło bar dzo du że gro no lu dzi któ rzy po ka za li swo je wiel kie ser ca. Z przy jem no ścią i ogrom ną ra do ścią ku po wa li pro duk -
ty, któ re po tem prze zna cza li dla tych któ rzy ma ją go rzej chcąc im umi lić ten ra do sny czas. Sa mi ma ją dom, ro dzi ne i nie mu -
szą się o nic mar twić by li jed nak i ta cy któ rzy nie ma ją wie le, ale po mi mo te go dzie li li się tym co mo gli. To oni da li naj wię cej,
bo wie dzie li że sa mi mo gą gło do wać, ale mi mo te go od da li część lub też więk szość te go co jest nie zbęd ne do prze trwa nia.
Wo lon ta riu sze in nych ak cji nie by li na szą kon ku ren cją, a wręcz prze ciw nie po ma ga li jak wszy scy in ni. Bo li czy ło się to że
wszy scy po ma ga li tak sa mo. My ślę, że dla nas mło dych lu dzi jest to przy dat na lek cja, któ ra po ma ga nam też wejść w do ro -
słe ży cie. Za kil ka lat kie dy ka żdy z nas uło ży so bie ży cie tak czy ina czej bę dzie mógł so bie po wie dzieć „Tak po mo głem/łam
in nym '. Wszy scy po win ni so bie po ma gać i to nie cho dzi tyl ko o tych bied nych ale ró wież o tych za mo żnych któ rzy też ma -
ją in ne pro ble my, bo nie ma lu dzi ide al nych ka żdy po peł nia błę dy, ka żdy ma pro ble my w do mu w pra cy, w szko le, w są siec -
twie ale je ma. Wszy scy chcie li by być zdro wi, pięk ni bo ga ci ale nie ste ty nie wszy scy ma ją ty le szczę ścia nie któ rzy za nic
ma ją wszyst ko a in ni po mi mo cię żkiej pra cy, wło żo ne go wy sił ku nie ma ją nic. Na pew no nie wol no od wra cać się od in nych
kie dy te go po trze bu ją i wi dać to też by ło pod czas trwa nia ak cji że lu dzie lu bią po ma gać. War to też za chę cać tych któ rzy są
obo jęt ni na los in nych prze cież po moc to nie tyl ko war tość pie nię żna cza sem jed no do bre sło wo mo że zdzia łać wię cej niż ja -
ka kol wiek kwo ta. Nikt nie bę dzie żyć wiecz nie dla te go też po wi nien to ży cie prze żyć jak naj le piej, tak że by nie mu siał ni -
cze go ża ło wać, a tym któ rzy ro bi li wszyst ko by in ni nie mu sie li cier pieć bę dą mie li kie dyś wy na gro dzo ne być mo że nie tu
w tym ży ciu ale kie dyś na pew no.

Karolina Adamczyk, Publiczne Gimnazjum im. prof. dra J. Dietla, Krynica-Zdrój

Akcja „Serce – Sercu” oczami wolontariusza

Kie dy pierw szy raz usły sza łam o zbiór ce dla po trze bu ją cych, wca le nie mia łam wiel kiej ocho ty brać w niej udzia łu. Na -
mó wi ły mnie do te go mo je ko le żan ki, któ rym je stem za to bar dzo wdzięcz na, po nie waż ak cja na uczy ła mnie zu peł nie ina czej
spo glą dać na lu dzi po trze bu ją cych po mo cy. 

Nie mo głam do cze kać się so bo ty. Obu dzi łam się ca ła pod eks cy to wa na. Szyb ko ze rwa łam się z łó żka, ogar nę łam, w bie gu
zja dłam śnia da nie i już mu sia łam wy cho dzić. W su mie nie mia łam tak da le ko do skle pu, w któ rym mia łam dy żur, ale czas tak
szyb ko ucie kał, a ja mu szę się przy znać lu bię w so bo tę po spać dłu żej. 

Jest go dzi na 9: 00, pa ni, któ ra mia ła opie ko wać się na mi jesz cze nie ma, a ja z Anią i Zu zą cze ka my już do bre 10 mi nut.
To na sza pierw sza ta ka ak cja, więc pa ni ku je my, mar twi my się i de ner wu je my. Jed nak po te le fo nie od pa ni, że już jest pra wie
na miej scu uspo ko iły śmy się. Pa ni Ba sia rze czy wi ście by ła pra wie na miej scu, bo gdy tyl ko roz łą czy ły śmy się wy ło ni ła się
zza ro gu. We szła do skle pu, przy wi ta ła się i jesz cze raz po krót ce przy po mnia ła nam wszyst ko, o czym na spo tka niu or ga ni -
za cyj nym mó wi ła pa ni dy rek tor. Da ła nam ulot ki i na gle ka żdej z nas znikł uśmiech z twa rzy, a no gi za czy na ły się ugi nać.
Na po cząt ku mia ły śmy du ży pro blem, by po dejść do ob cych lu dzi i za chę cić ich do udzia łu w ak cji.

No ale prze cież, w koń cu trze ba za cząć dzia łać… Usta li ły śmy, że ka żda z nas bę dzie pod cho dzi ła do da nej oso by po ko -
lei. No i tak na pierw szy ogień ru szy ła Ania. Po de szła do star szej pa ni i z nie pew no ścią w gło sie wy du ka ła: -----Dzień Do bry.
Czy ze chcia ła by pa ni wes przeć na szą ak cję cha ry ta tyw ną Ser ce -Ser cu? Ja i Zu za oczy wi ście pod śmie chi wa ły śmy się z niej
po ci chu, ale kie dy przy szła mo ja ko lej nie by ło już tak we so ło. Ja rów nież tra fia łam, jak się póź niej oka za ło, na bar dzo mi -
łe go star sze go pa na. Z lek kim uśmie chem na twa rzy po de szłam do owe go mę żczy zny i sta nę łam jak wry ta. Z ner wów za po -
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mnia łam ję zy ka. Na szczę ście pa ni Ba sia za czę ła kasz leć i pew nie zro bi ła to spe cjal nie. Naj wa żniej sze, że dzię ki te mu opa -
mię ta łam się i szyb ko przy po mnia łam so bie, co mam po wie dzieć. „Czy ze chciał by pan wspo móc na szą ak cję cha ry ta tyw ną
Ser ce -Ser cu i wrzu cić ja kiś pro dukt spo żyw czy do na sze go ko szy ka? „Oczy wi ście o „dzień do bry” już za po mnia łam. Star szy
pan jed nak nie zwró cił na to uwa gi i uśmiech nął się jesz cze sze rzej i w od po wie dzi na mój beł kot po wie dział, iż z chę cią
wspo mo że na szą ak cję i obie cu je, że wło ży co nie co do na sze go ko szy ka, po czym od szedł. Jed nak przed tym do dał mi przez
ra mię po ci chu, że bym na stęp nym ra zem się tak nie stre so wa ła. Ja od po wie dzia łam uśmie chem i po de szłam do Zu zy i Ani,
któ re chy ba nie do sły sza ły ostat nich słów mi łe go sta rusz ka. Przy szła ko lej ostat niej z nas, czy li Zu zy. Mi mo że jest ona o wie -
le od wa żniej sza ode mnie jej też wca le nie przy szło to ła two. Po na szym „pierw szym ra zie”, dru gi wca le nie był ła twiej szy,
ale za to trze ci, czwar ty czy pią ty po szły nam o wie le le piej. I tak w su mie za czę ła się na sza przy go da z roz da wa niem ulo tek.
Pa ni Bie lec ka sta ła przy ko szy ku, w któ rym z ka żdą mi nu tą przy by wa ło pro duk tów, a my co raz bar dziej prze ko ny wa ły śmy
się do tej „ro bo ty”, jak w żar tach na zwa ła na szą ak cję Ania. W pew nym mo men cie na wet za czę ły śmy się wy ści go wać, któ ra
z nas roz da wię cej ulo tek i pew nie pa nie ka sjer ki mia ły z nas nie zły ubaw, gdy sprze cza ły śmy się, któ ra z nas te raz po dej dzie
do ko go i co mu po wie.

Pa ni Ba sia stwier dzi ła, że wy glą dam jak anio łek uśmie cha jąc się do ka żde go, kto tyl ko wej dzie do skle pu. Oczy wi ście mi -
mo na praw dę wie lu po wo dzeń, zda rza ły się ta kże przy pad ki, w któ rych od ma wia no nam i to nie -jed no krot nie. Wte dy na na -
szych twa rzach wi dać by ło za że no wa nie. Jed nak z upły wem cza su co raz czę ściej ob ra ca ły śmy ta kie sy tu acje w żart, gdy tyl ko
nam od ma wia li z jesz cze więk szym uśmie chem na ustach od po wia da ły śmy im gło śne i życz li we DZIĘ KU JĘ. I wca le nie by -
ło to sar ka stycz ne „dzię ku ję”. Stwier dzi ły śmy wszyst kie ra zem, że dzię ki te mu lu dzie za czną my śleć o ca łym zaj ściu i to oni
a nie my bę dzie my się pe szyć. W efek cie na wet nie któ rzy z nich wrzu ca li ja kąś pacz kę ma ka ro nu bez żad ne go sło wa, po czym
w bie gu wy cho dzi li ze skle pu. Nas oczy wi ście wte dy to ba wi ło, ale i też czu ły śmy się dum ne z te go po wo du, że ci lu dzie zro -
zu mie li to, co chcia ły śmy im prze ka zać przez na sze „Dzię ku ję!” 

Mi nę ły pierw sze dwie go dzi ny na szej zbiór ki, by ły śmy już cał kiem prze ko na ne i bez żad ne go wsty du po do cho dzi ły śmy
do lu dzi i tłu ma czy ły śmy na czym po le ga na sza ak cja. Na wet roz dzie li ły śmy so bie dla żar tów ro lę. Mnie przy pa dły oso by
star sze, bo jak twier dzi łam:”One mi mo te go, że ma ją naj mniej wrzu ca ją naj wię cej” Mo że to przez to, że ży cie ich naj bar dziej
do świad czy ło? W ka żdym ra zie, gdy do drzwi skle pu zbli ża ła się oso ba w po de szły wie ku dziew czy ny krzy cza ły, że „Idzie
mój prze dział wie ko wy” Nie oby ło się bez wie lu uśmie chów i żar tów. Ale wszyst ko to jesz cze bar dziej umi la ło nam czas.
W pew nym mo men cie przy szła od wie dzić nas pa ni dy rek tor. By ła zdu mio na tym jak wie le uda ło nam się ze brać. Zro bi ła
zdję cia z na szym ko szem. Po czym za mie ni ła z na mi kil ka słow. Mu sia ła jed nak udać się da lej, po nie waż czas go nił ka żde go
z nas. My da lej ocho czo roz da wa ły śmy ulot ki. W ta kim na sta wie niu spę dzi ły śmy 4 go dzi ny na szej ak cji. Ko ło go dzi ny dwu -
na stej da ły się nam we zna ki bo lą ce no gi i chłod ne po wie trze, któ re do sta wa ło się do cie płe go skle pu.

Ak cja „Ser ce -Ser cu”, jak już wspo mnia łam na po cząt ku, na uczy ła mnie ina czej pa trzeć na świat. Mi mo, że wła ści wie nie
zro bi łam nic szcze gól ne go, dzię ki mnie i mo im ko le żan kom i ko le go, na twa rzach wie lu lu dzi za go ści ra dość i uśmiech. Nie
za po mnę ni gdy pew ne go, nie sa mo wi te go wi do ku…. A mia no wi cie ob ra zu, ja ki uj rza łam idąc w po nie dzia łek do szko ły, zo ba -
czy łam sa lę lek cyj ną, w któ rej znaj do wa ły się na praw dę OGROM NE ilo ści cu krów, ma ka ro nów i wszel kie go ro dza ju pro duk -
tów spo żyw czych. Ka żdy, kto tam zaj rzał pa trzył z nie do wie rza niem, w koń cu ja kim cu dem uda ło nam się ze brać tak wie le?

Uwierz cie mi na sło wo. Wi dok na uczy cie lek, któ re pa ko wa ły pacz ki i jesz cze ko lej ne wiel kie pu dła pro duk tów obok za -
pie rał dech w pier siach. Szcze gól nie mi i in nym oso bą bio rą cym udział w ak cji, po nie waż to min. i ja do te go suk ce su się
przy czy ni łam. We dług mnie ka żdy obo wiąz ko wo po wi nien wziąć udział w ta kiej ak cji. Zmie nia ona świa to po gląd cał ko wi -
cie. Już ni gdy nie przej dę obo jęt nie obok po trze bu ją cych po mo cy. Te raz o wie le czę ściej bę dę za pi sy wa ła się na ta kie ak cje.
Wiem, że za brzmi to dziw nie, ale wła śnie dzię ki ta kim zbiór kom czło wiek na praw dę za czy na do ce niać to, co ma i chce dzie -
lić się lub po ma gać tym, któ rzy nie mie li ty le szczę ścia w ży ciu co on.
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Alek san dra Ada mik, Pu blicz ne Gim na zjum im. prof. dra J. Die tla, Kry ni ca -Zdrój

Ak cja „Ser ce – Ser cu” ocza mi wo lon ta riu sza

Śro da, 4 grud nia 2013 r.
Na resz cie śro da, po ło wa ty go dnia już za na mi. Je stem w szko le i wła śnie za czy nam ma te ma ty kę. W po ło wie lek cji wcho -

dzi dziew czy na, któ ra prze ka zu je nam in for ma cje o ak cji cha ry ta tyw nej,, Ser ce -Ser cu”. Jest za mie sza nie. Po nad po ło wa osób
z mo jej kla sy za pi sa ła się na to wy da rze nie, ja rów nież. Nie któ rzy my ślą, że ak cja od bę dzie w cza sie lek cji. Nie wie dzą, że
bę dą mu sie li zre zy gno wać ze swo ich week en do wych pla nów ta kich jak: pój ście do ki na, gra na kom pu te rze, te le wi zor, wyj -
ście z przy ja ciół mi. Ale mi to nie prze szka dza. Li czę się z po trze ba mi in nych. Są lu dzie, któ rzy po trze bu ją po mo cy, a wca le
te go nie oka zu ją.

Rok te mu nie wzię łam udzia łu w tej ak cji, gdyż się roz cho ro wa łam. By łam bar dzo za wie dzio na, że aku rat na czas tej ak -
cji je stem cho ra. Du żo czy ta łam na te mat tej ak cji, jej hi sto rii i prze bie gu. Bar dzo mnie ona wzru szy ła. Ko le żan ki z kla sy do -
kład nie opo wie dzia ły mi prze bieg ze szło rocz nej ak cji, za zdro ści łam im, że mo gły w niej uczest ni czyć. Wów czas po sta no wi łam,
że na pew no za rok we zmę udział, na wet jak bę dę cho ra! Chcę po ma gać in nym, dać coś od sie bie.

Bio rę udział w ka żdej ak cji, ja ka jest or ga ni zo wa na przez mo ją szko łę. Lu bię się an ga żo wać i po świę cać swój wol ny czas,
by po ma gać in nym, spra wić im ra dość. Nie któ rzy my ślą, że ro bię to tyl ko dla do dat ko wych punk tów z za cho wa nia, a to nie
praw da. Ro bię to przede wszyst kim dla in nych lu dzi.

Po nie dzia łek, 9 grud nia 2013r.
Dzi siaj za spa łam do szko ły. Przy szłam na 9 40. Do wia du ję się wła śnie, że omi nę ło mnie spo tka nie wo lon ta riu szy…no

świet nie. Na dłu giej prze rwie uda ję się do pa ni Bar ba ry Bie lec kiej, któ re zaj mu ję się ak cją w na szym gim na zjum. Od da łam
zgo dę, za py ta łam się do ja kiej gru py mnie przy dzie lo no. Otrzy ma łam iden ty fi ka tor oraz po in for mo wa no mnie o opie ku nach
i miej scu. By łam szczę śli wa, gdy zo ba czy łam z kim wła śnie bę dę po ma gać in nym. By ła to Al do na z mo jej kla sy oraz Ania
z 3d. Ra zem z Al do ną w cza sie lek cji za sta na wia ły śmy się jak bę dzie wy glą dać ta ak cja, bar dzo się de ner wo wa ły śmy. Co jak
lu dzie nas zi gno ru ją, wy rzu cą ulot ki do śmie ci?! Mi mo, że Kry ni cza nie to na praw dę świet ni i po moc ni lu dzie. Nie mo gę my -
śleć ne ga tyw nie, bo prze cież po zy tyw ne na sta wie nie to już po ło wa suk ce su. 

Pią tek, 13 grud nia 2013 r.
Po szko le od ra zu idę z Al do ną i Anią do,, Bie dron ki”. Tam wła śnie zo sta ły śmy przy dzie lo ne. Pa ni pe da gog Re na ta Gnie -

wek ma cha nam ze skle pu, już na nas cze ka. Jest ona opie kun ką na szej gru py. Roz glą dam się po skle pie i wi dzę, że jak na ra -
zie jest ma ło lu dzi. Idę po wó zek i za czy nam go de ko ro wać. Al do na przy cze pia lo go ak cji oraz krót ki opis tej ak cji. Ania
w tym cza sie po szła po ulot ki do au ta pa ni Re na ty. Pa ni Re na ta że by pod nieść nas na du chu ku pu ję kil ka pro duk tów i wrzu -
ca je do ko szy ka na szej ak cji. Świet ny gest! 

Dzień przed roz po czę ciem ak cji wraz z Al do ną i Anią usta li ły śmy kto i czym bę dzie się zaj mo wał pod czas ak cji. Więc nie
mia ły śmy pro ble mu jak się roz dzie lić. Wszy scy je ste śmy w do brym hu mo rze. Ja i Al do ną sto imy w przed sion ku i roz da je my
ulot ki. Pa ni Re na ta i Ania sto ją przy ka sie z wóz kiem na szej ak cji. Ni ko go nie wpusz czam do skle pu bez wrę cze nia kart ki
z krót ką in for ma cją. Tłu ma czę lu dziom, ja ki jest cel ak cji oraz dla cze go ak cja się od by wa i ko go jest ad re so wa na.

Na ra zie idzie nam świet nie. Lu dzi ca ły czas przy by wa. Ka żdy bie rze ulot kę. Mam na dzie ję, że tak bę dzie do koń ca ak cji.
W mię dzy cza sie spo glą dam na wó zek z da ra mi. Co jest?! Dla cze go są tyl ko ar ty ku ły spo żyw cze za ku pio ne przez na sze go
opie ku na, sko ro ka żdy wziął ulot kę?! 

– Al do na czy to mo żli we, że lu dzie są ta cy obo jęt ni? – mó wię do Al do ny.
– Sa ma się nad tym za sta na wiam, prze cież nie wy glą da ją na ta kich. Lu dzie po win ni so bie po ma gać na wza jem. – pod su -

mo wa ła Al do na.
Mi ja go dzi na. Lu dzie wcho dzą cy do skle pu, to więk szość nar cia rzy. Wi dać po nich, że są za mo żni, ni cze go im w ży ciu nie

bra ku je. … a jed nak nie wspo mo gli ak cji.
Więk szość lu dzi, któ ra,, za peł nia wó zek” to zwy kli pro ści lu dzie. Nie któ rzy z nich na pew no są w po trze bie, a jed nak wkła -

da ją do wóz ka ar ty ku ły spo żyw cze ta kie jak: her ba ta, cu kier, ryż, ma ka ron, mą ka. Ka żde mu dzię ku je my za wspo mo że nie na -
szej ak cji.

Roz da jąc ulot ki, wi dzę wcho dzą cą na skle pu pa nią w po tar ga nych ubra niach, bez rę ka wi czek, bez sza li ka. Wy glą da na bez -
dom ną. By łam nie zde cy do wa na czy dać jej kar tecz kę, czy nie. A co jak mnie wy śmie je? Po chwi li za sta no wie nia wrę czam
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ulot kę. Pa ni by ła mi ła, za po zna ła się z ulot ką i ru szy ła po za ku py. Spo glą da jąc na sklep wi dzę, że pa ni koń czy za ku py. Do na -
sze go wóz ka wkła da 2 kg mą ki i 2 kg cu kru. By łam za sko czo na. Po ru szy ło mnie jej za cho wa nie. …jed nak są lu dzie na tym
świe cie, któ rzy dzie lą się z in ny mi, mi mo, że sa mi nie wie le po sia da ją. 

Po 2 go dzi nach mar z nię cia w przed sion ku, za mie niam się miej scem z pa nią Re na tą i Anią. Li czę, ile już na zbie ra ły śmy ar -
ty ku łów oraz je se gre gu ję. Dzię ku ję ka żde mu, kto wspo mógł Są dec ką ak cję. Spo glą dam na sklep. Wi dzę, że nie któ rzy lu dzie
wy rzu ca ją ulot ki do ko sza, al bo z nich żar tu ją i wy śmie wa ją się z ak cji. Mam ocho tę ich upo mnieć.. jed nak te go nie ro bię.
Nie któ rzy na wet skła da ją z nich sa mo lo ci ki, po pro stu skan dal! Opa no wu ję swo je emo cje, sta ram się nie de ner wo wać. Znaj -
du ją się jed nak też oso by, któ re są za in te re so wa ne ak cją, py ta ją nas o szcze gó ły tej ak cji. Ci, któ rzy nie nas wspo mo gli tłu ma -
czy li się bra kiem port fe la... bar dzo mnie to zdzi wi ło. Idą po za ku py bez port fe la?!

Nie któ rym lu dziom na wet nie trze ba by ło da wać ulot ki, od ra zu szli do skle pu po pro duk ty i za peł nia li ko sze. Wte dy zro -
zu mia łam, że w ży ciu nie wa żne jest jak się ubie rasz, ja kie masz zdol no ści.. lecz to, ja kim je steś czło wie kiem, czy umiesz po -
ma gać in nym….

O 18.30 by łam już w do mu. Al do na i Ania ra zem z pa nią Gnie wek za pa ko wa ły sa mo chód po brze gi i za wio zły ze bra ne da -
ry do gim na zjum. W do mu po dzie li łam się re la cja mi z ak cji z ma mą, któ ra by ła ze mnie dum na, że mam ser ce otwar te dla in -
nych. Sa ma z sie bie je stem dum na, że do tar łam do koń ca ak cji i da łam ra dę!

Au ro ra Ber ti ni, Pu blicz ne Gim na zjum im. prof. dra J. Die tla, Kry ni ca -Zdrój

Ak cja „Ser ce – Ser cu” ocza mi wo lon ta riu sza

Za czął się ko lej ny pra co wi ty po nie dzia łek. Wła śnie sie dzę w szko le, roz my śla jąc, co bę dę ro bi ła w pią tek. Usa do wio -
na na swo im miej scu w kla sie, prze cią gam się i de li kat nie zie wam na lek cji ję zy ka pol skie go.

Po 30 mi nu tach lek cji sły szę pu ka nie do drzwi sa li. Nie spo dzie wa nie wcho dzi ko le żan ka z ogło sze niem o nad cho dzą cej
ak cji cha ry ta tyw nej „Ser ce -Ser cu”. Usły szaw szy wia do mość, w pierw szej chwi li nie by łam za in te re so wa na uczest nic twem
w tym wy da rze niu. Dwój ka zna jo mych z kla sy, po sta no wi ła jed nak do łą czyć do gro na wo lon ta riu szy. Nad cho dzi ła ko lej -
na lek cja. Ocze ku jąc na dzwo nek, do wie dzia łam się, że mo ja ko le żan ka Do mi ni ka zgło si ła mnie do ak cji. Ja ko, iż za wsze
chęt nie uczest ni czę w dzia ła niach szkol nych po my śla łam, że war to bę dzie sko rzy stać z ta kiej oka zji. Pa mię ta jąc sło wa ma -
my, „nic, nie dzie je się przy pad kiem” utwier dzi ły mnie w prze ko na niu, że Do mi ni ka pod ję ła słusz ną de cy zję. Jed nak mo je
oba wy by ły sil niej sze. 

Czy uda mi się prze ko nać Kry ni czan do wspar cia na sze go szczyt ne go ce lu? Czy ze chcą nas wspo móc, czy tyl ko bier nie
się przy glą dać na szym sta ra niom? „Dam ra dę!” – po my śla łam. Ja ko prze wod ni czą ca szko ły czę sto wy stę pu ję pu blicz nie, re -
pre zen tu jąc szko łę, dla te go nie mam więk sze go tru du, aby po dejść i de li kat nie prze ła mać ser ca prze chod niów.

Nad szedł wto rek. Spo tka nie or ga ni za cyj ne ak cji „Ser ce -Ser cu” od by ło się po lek cjach. Ka żdy był bar dzo prze ję ty i trak to -
wał spra wę na praw dę po wa żnie. Po nad trzy dzie ści osób do pra co wy wa ło naj mniej sze szcze gó ły, nie zo sta wia jąc żad nych nie -
do mo wień.

By łam po zy tyw nie za sko czo na, gdy wi dzia łam za an ga żo wa nie młod szych ko le gów. Cie szy łam się, że obec na mło dzież,
chce i an ga żu je się w te go ty pu wy da rze nia. Do brze to o nas świad czy, że w ta kich sy tu acjach po tra fi my być doj rza li i po móc
po trze bu ją cym. W koń cu, my Po la cy je ste śmy wra żli wym na ro dem, lu bi my po ma gać in nym i nie wa żne czy jest się gim na -
zja li stą, stu den tem czy eme ry tem. Tak mi ja ły ko lej ne dni. Nie któ re prze mi ja ły w mgnie niu oka, a przy in nych wy da wa ło się,
że czas sta nął w miej scu. Szyb ki mi kro ka mi nad cho dził wiel ki dzień

Tra fi łam do gru py ra zem z Do mi ni ką i Ja siem, przy któ rych ni gdy nie jest nud no. Wraz z opie ku nem przy szli śmy na wy -
zna czo ne miej sce pięt na ście mi nut przed cza sem, aby się nie spóź nić. Za czę li śmy wy ko ny wać na szą mi sję. Na po cząt ku, szło
nam cał kiem…kiep sko. Stre so wa li śmy się. Jak za cząć? Za nim zdą ży li śmy otwo rzyć usta, lu dzie już by li za na mi. Nie da wa -
li śmy so bie ra dy. „To bę dzie ka ta stro fa!” – po my śla łam, ale w głę bi ser ca czu łam, że póź niej bę dzie le piej. 

Do bry hu mor i po moc na szej na uczy ciel ki, któ ra sta ra ła się nam da wać wska zów ki jak ma my po stę po wać, do da ły nam si -
ły do dzia ła nia. Od tej chwi li, peł ni na dziei szło nam o wie le le piej. Oso by, któ re bra ły od nas ulot ki, a ta kże te, któ re nie bra -
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ły, zda wa ły so bie spra wę, w ja kim ce lu na sza trój ka znaj do wa ła się w skle pie „Bie dron ka”. Za czę li dzie lić się dat ka mi żyw -
no ścio wy mi. Głów nie by ły to oso by w śred nim wie ku, zda rza ła się rów nież mło dzież. By ły też ta kie oso by, któ re po my śla ły
o nas, to był na praw dę mi ły gest – wspo mi nam go naj le piej. Nie są dzi łam, że uzbie ra my ca ły kosz je dze nia, a na wet wię cej!
Je stem dum na z Kry ni czan, któ rzy po tra fią bez in te re sow nie po ma gać po trze bu ją cym.

Nie ste ty te go dnia, by łam lek ko prze zię bio na i mu sia łam wró cić do do mu wcze śniej. Z opo wia dań ko le gów, do wie dzia łam
się, że jesz cze kil ka osób wrzu ca ło ar ty ku ły do ko szy ka, po mi mo że bra ko wa ło na nie miej sce.

By łam z nas za do wo lo na, za to, że się nie pod da li śmy i wal czy li śmy do koń ca. Szcze gól ne po dzię ko wa nia na le żą się z pew -
no ścią na szej wspa nia łej opie kun ce, któ ra w nas nie zwąt pi ła i przez ca ły czas nas wspie ra ła.

Cie szę się, że prze pro wa dza się ta kie ak cje cha ry ta tyw ne, dzię ki któ rym mo żna się wie le do wie dzieć na wet o sa mym so -
bie. Po ka za li śmy się z jak naj lep szej stro ny, z tej praw dzi wej stro ny.

Hoj ność miesz kań ców Kry ni cy Zdro ju, prze szła na sze naj śmiel sze ocze ki wa nia. Na sze sta ra nia nie po szły na mar ne. Dzię -
ki te mu uda ło nam się ze brać bar dzo du żo je dze nia dla po trze bu ją cych. Uwa żam, że war to wspie rać ta kie ak cje, po nie waż ni -
gdy nie wia do mo kto i kie dy bę dzie po trze bo wał po mo cy. 

Li czy my na kon ty nu acje wy da rze nia rów nież w przy szłym ro ku, w któ rym z pew no ścią we źnie my udział. Pó ki co, cze ka
mnie ko lej na ak cja, tym ra zem Wiel ka Or kie stra Świą tecz nej Po mo cy. Nie mo gę się jej do cze kać.
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Agniesz ka Bo dzio ny, Ze spół Szkół Nr 1 im. Ko mi sji Edu ka cji Na ro do wej, No wy Sącz

Ak cja „Ser ce – Ser cu” ocza mi wo lon ta riu sza

Na dzie ja to nie wąt pli wie cno ta od Bo ga. Nie ka żdy po tra fi z niej ko rzy stać w od po wied ni spo sób. Tak na praw dę ży cie
z nią wy ma ga nie ustan nych ćwi czeń. Ka żde złe wy da rze nie w na szym ży ciu do pro wa dza do mar gi na li za cji opty mi zmu, a tym
wła śnie jest na dzie ja. Im wię cej po no si my po ra żek, tym wię cej ma my pe sy mi stycz nych my śli czy na sta wień do pew nych
spraw. I tu ko ło się za my ka. Ale czło wiek nie mo że po zwo lić, aby okrąg się za peł nił, bo wte dy nie ma in nych dróg. Nie ma
na dziei i nie ma do bro ci…

Dzień był gru dnio wy, ale cie pły. Wiatr de li kat nie ko ły sał na gi mi drze wa mi i plą tał się mię dzy no ga mi, jak gdy by cią gle
przy po mi na jąc nam o swo jej obec no ści. Sta jąc z ko le żan ką przy skle po wym ko szy ku i oglą da jąc zza szy by ten spo koj ny kra -
jo braz, wy cze ki wa łam ko lej nych ku pu ją cych, któ rzy z za an ga żo wa niem przy łą cza li się do ak cji „Ser ce -Ser cu”. Bo to nie wąt -
pli wie praw da, że czło wiek ma w so bie ja kąś nie odzow ną cząst kę, któ ra za wszel ką ce nę pra gnie po ma gać in nym. Być mo że
jest to ro dzaj współ czu cia, wra żli wo ści al bo po pro stu hoj no ści. Nie wa żne, naj wa żniej sze jest to, że ta kie COŚ w lu dziach ist -
nie je i pra gnie się „uwol nić”. Pra gnie oswo bo dzić się z wę złów co dzien nych trosk i dać świa dec two swo je go by tu.

Kil ka lat te mu zro zu mia łam, że dzie ląc się ra do ścią, jest jej co raz wię cej. Ona jest jak bu me rang – za ka żdym ra zem wra -
ca do pun ku wyj ścia. Od we wnątrz czu łam nie spo ży tą ener gię, ja kąś Bo ską si łę do re ali za cji mo je go pla nu. Je że li od da je my
się cze muś w ca ło ści, nie mo żna mó wić o jed no stron nych ko rzy ściach. W tym wy pad ku by ło ich znacz nie wię cej.

Wo lon ta riat to do praw dy ide al ny spo sób na ode rwa nie się od za chłan no ści świa ta rze czy wi ste go, od je go za wzię to ści i cią -
głej bie ga ni ny. To ide al na dro ga do kształ to wa nia swo jej oso bo wo ści i wy zna cza nia ko lej nych ce lów, któ re wy ma ga ją po -
świę ceń i wal ki ze swo imi sła bo ścia mi, czy ha ją cy mi wszę dzie, gdzie tyl ko po tra fi my do gląd nąć okiem.

Ko le żan ka, z któ rą kwe sto wa łam, pierw szy raz w ży ciu by ła na ak cji cha ry ta tyw nej. Ni gdy wcze śniej nie uczest ni czy ła
w ta kich „im pre zach”. Mó wi ła, że po pro stu jej się nie chcia ło. Le ni stwo to do praw dy naj gor sza rzecz na świe cie. Za bie ra mi -
łość i za bie ra na dzie je. I tu ro dzi się nad miar, któ re go być nie po win no – nad miar bó lu, znie czu li cy, bra ku wra żli wo ści i em -
pa tii … Nie ma tyl ko nad mia ru po mo cy i do bra…

Z po cząt ku wy ka zy wa ła ogrom ne za an ga żo wa nie i wi dzia łam szcze ry uśmiech na jej twa rzy. Na zmia nę roz da wa ły śmy
ulot ki, wy po wia da jąc przy tym jed no zna czą ce zda nie: ‘Za pra sza my do ak cji”. Lu dzie chwy ta li ulot ki do rąk i pa trzy li na nas
z czu ło ścią. W ich spoj rze niu mo żna by ło do strzec to COŚ – tę na miast kę aniel sko ści. Bo to dzia ła w spo sób psy cho lo gicz -
ny: je że li jed na oso ba wrzu ci ła do ko szy ka ma kron, in na zro bi ła to sa mo, jesz cze in na mą kę, a ko lej na ki lo gram cu kru. ‘Za -
pew ne po trze bu ją cy bę dą im wdzięcz ni na wet za naj zwy klej szy pasz tet czy gorz ką cze ko la dę – na po cie sze nie, kie dy
sa mot ność wkra da się przez dziur kę od klu cza i za peł nia ka żdy z czte rech głu chych ką tów” – po my śla łam.

Ko le żan ka pa trzy ła na mnie, nie mo gąc po jąć, skąd mam ta ką nie spo ży tą ener gii.
– Jak ty to ro bisz? Cią gle je steś ta ka ener gicz na, ży wa.
– Ma jąc na dzie ję, masz wszyst ko, cze go tyl ko za pra gniesz – od po wie dzia łam, prze sy ła jąc jej dzie cię co szcze ry uśmiech.
– Nie ro zu miem.
– To pro ste. Je że li czło wiek nie ustan nie o czymś my śli, w gło wie cią gle ma da ną rze czy i je że li ca ły czas ją ‘wał ku je”, to

owa rzecz przy cho dzi do nie go sa ma. To pra wo przy cią ga nia. Do bro czyn ność po zwa la zro dzić na dzie ję, któ ra na pę dza ca ły
ten pro ces. Od niej za le ży wszyst ko. 

Dziew czy na unio sła brwi w ge ście zdzi wie nie wy mie sza ne go z cią głym nie zro zu mie niem mo ich słów. 
– Za pra sza my do ak cji – po wie dzia łam do mi ja ją ce go mnie mę żczy zny, a po tem po kle pa łam ko le żan kę de li kat nie po ra mie niu.
Mu sia łam być Anio łem Stró żem na dziei – nie mo głam na ra zić jej na uni ce stwie nie. Za wszel ką ce nę po win nam jej strzec.

Na dzie ja to ta ki mo tor, któ ry na pę dza nas do dzia ła nia. Bez niej nie mo żna funk cjo no wać. I je śli wy da je nam się, że już ni -
cze go nie ma my, ma my wła śnie na dzie ję. Ona za chę ca nas do ko lej nych prób wy ba wia nia czło wie ka z eg zy sten cji nie wia do -
mej. Na niej opie ra się ca łe pra wo przy cią ga nia. Czło wiek do sta je to, co tyl ko so bie za pra gnie. Mu si tyl ko na okrą gło o tym
my śleć, a efek ty są do pra wy spek ta ku lar ne. Być mo że to na wet ro dzaj mo no ma nii… Ja my śla łam o tym, że pra gnę jak naj le -
piej wy ko rzy stać te pięć go dzin, któ ry mi mia łam za szczyt się po dzie lić; że chcę uszczę śli wić oso by, do któ rych słoń ce do cie -
ra sta now czo za rzad ko. Wi dzia łam, że je stem na rzę dziem si ły przy cią ga nia owych osób, po nie waż one rów nież bar dzo moc no
pra gnę ły te go, co ja. Za tem mo głam im to po czę ści ‘udo stęp nić”. Ser ce uśmie cha ło mi się skry cie i czu łam mo tyl ki w brzu -
chu. Wo lon ta riat po zwa la na zre kom pen so wa nie krzywd, ja kie, choć cza sa mi nie świa do mie, wy rzą dza my in nym. Czy nie nie
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do bra nie jest tak pro stą rze czą, jak ro bie nie ko muś na złość, ale na praw dę jest do wy ko na nia. Mi mo wszyst ko, nic, co ła twe
– nie do da je sił i nic, co trud ne – ich nie od bie ra. 

Z upły wem ko lej nych mi nut za pał ko le żan ki słabł. Nie mia ła już ocho ty na ‘za pra sza nie do ak cji” i cią głe uśmie cha nie się.
Nie po tra fi łam jej zro zu mieć, bo mnie uśmiech nie chciał zejść z twa rzy. Ona jed nak nie by ła z tych osób, któ re od zna cza ją
się wy trwa ło ścią i po zy tyw nym na sta wie niem do te go, co wy ko nu ją – a to fun da ment do bra. Po ma ga jąc, trze ba pa mię tać, że
do bro za wsze jest za gro żo ne go ja kimś kon kret nym złem. Bar dzo czę sto są nim na sze wła sne sła bo ści.

– Ale mi się już nie chce. Mam ocho tę iść do do mu.
– Nie po win naś te go ro bić. Lu dzie, dla któ rych to ro bisz, li czą na cie bie. Ma ją na dzie ję, że im w ten spo sób po mo żesz, oni

ma ją na dzie ję – za ak cen to wa łam moc niej – ro zu miesz?
– Mój dzi siej szy li mit się już wy czer pał.
– Nie są dzę. Ty po pro stu to so bie wmó wi łaś. My ślisz o tym, że już ci się nie chce, że je steś zmę czo na, że… – za mil kłam,

zbie ra jąc my śli. – Mu sisz za cząć wie rzyć, że wszyst ko za le ży od cie bie. Zacz nij my śleć o tym, co pra gniesz tu osią gnąć, przy -
cią gnij to swo im umy słem i trzy maj się te go!

Tak bar dzo chcia łam jej po ka zać, że ra dość jest wszę dzie tam, gdzie tyl ko chce my ją zo ba czyć.
Ca łym ser cem chcia łam na uczyć ją te go, co mnie ży cie na uczy ło bar dzo pręd ko – współ czu cia i wra żli wo ści na po trze by in nych.
– Przy cią gaj do bro uśmie chem. Za ka żdym ra zem – skoń czy łam, bio rąc głęb szy od dech. – Za pra sza my do ak cji – wy po -

wie dzia łam, po da jąc ko bie cie ulot kę ma łych roz mia rów. Mo ja twarz pro mie nia ła.
Owa ko bie ta, wy cho dząc ze skle pu, wrzu ci ła do ko szy ka du żą pacz kę ma ka ro nu, dwa ki lo gra my mą ki i cu kru. Od pro wa -

dzi łam ją wzro kiem do drzwi, przez któ re wbiegł do skle pu zim ny po wiew wie czor ne go wia tru. Po czu łam do kucz li wy chłód,
ale mo je ser ce po zo sta ło go rą ce, tym bar dziej, że za uwa ży łam, jak ko le żan ka stoi obok mnie i znów ‘za pra sza do ak cji”.

To wte dy po czu łam, że uśmiech i do broć to ce chy za raź li we, a ich wy baw cze ko rzy ści przy cho dzą szyb ciej niż po tra fi my
mru gnąć okiem i spra wia ją, że ka żdy z nas czu je się, jak by był w nie bie, a na wet wy żej – ‘trzy me try nad nie bem”.

Roksana Bodziony, Ze spół Szkół Nr 1 im. Ko mi sji Edu ka cji Na ro do wej, No wy Sącz

Ak cja „Ser ce – Ser cu” ocza mi wo lon ta riu sza

W ak cji „Ser ce - Ser cu” uczest ni czy łam w tym ro ku po raz pierw szy i trak to wa łam to ja ko obo wią zek. My śla łam, że przej -
dę się, roz dam tro chę ulo tek, wró cę do do mu i na tym skoń czy się mo ja przy go da.

Idąc w wy zna czo ne miej sce uwa ża łam, że ta ka ak cja nie ma sen su, po nie waż wie lo krot nie wi dzia łam jak lu dzie mi ja ją wo -
lon ta riu szy z wóz ka mi i nic do nich nie wrzu ca ją. Do tar łam na miej sce, a tam cze ka ła na mnie ko le żan ka, wte dy do ko na ły -
śmy zmia ny pierw szej gru py. Już na sa mym po cząt ku przy wi tał mnie uśmiech zna jo mych, któ re po chwa li ły się ile zdo ła ły
ze brać. Po my śla łam nie mo żli we, ale już z in nym na sta wie niem po de szłam do pra cy. Pierw sza oso ba, pierw sza roz da na ulot -
ka i nic w ko szy ku, jed nak to mnie nie po wstrzy ma ło przed dzia ła niem, wręcz prze ciw nie zmo ty wo wa ło bar dziej i zmu si ło
do więk sze go za an ga żo wa nia. Z po zy tyw nym na sta wie niem wi ta ły śmy klien tów i przy bli ża ły śmy te mat na szej ak cji. Gdy
mia ły śmy już trosz kę w ko szy ku sa me po tra fi ły śmy stwier dzić czy ta oso ba wrzu ci coś, czy też nie, z cze go by ły śmy dum ne.
Naj więk szym za sko cze niem oka za li się lu dzie, któ rzy sa mi wy glą da li jak by po trze bo wa li i z tej po mo cy ko rzy sta li, a jed nak
to wła śnie oni wrzu ca li do ko szy ka naj wię cej, wy wo łu jąc opty mal ne za do wo le nie. Bar dzo czę sto pod cho dzi li i jesz cze raz
py ta li ja kie ar ty ku ły mo gą wrzu cić, że by mieć 100- pro cen to wą pew ność, że ten pro dukt mo że znaj do wać się w wóz ku. Po -
wo do wa li, że dla ta kich chwil war to żyć. Nie któ rzy, nie po tra fi li wy brać od po wied nie go to wa ru, dla te go też da wa li pie nią -
dze, a my z ni mi coś wy bie ra ły śmy. Pod ko niec uzna łam, że war to za pro po no wać mo żli wość ko lej ne go udzia łu w ak cji, gdyż
wie dzia łam, że pra gnę po ma gać lu dziom na wet w tak pro sty spo sób. Zro zu mia łam, że ktoś przez ta kie czy ny mo że być szczę -
śli wy cho ciaż przez chwi lę, i przez chwi le za po mni o pro ble mach co dzien ne go ży cia.

Te raz, gdy jest po wszyst kim. Uwa żam, że to by ło bar dzo mi łe do świad cze nie, któ re na mó wi ło mnie do te go, że war to po -
ma gać lu dziom i dzie lić się z in ny mi jak tyl ko po tra fię. Gdy tyl ko bę dę mia ła oka zję na pew no zno wu we zmę udział w tej ak -
cji, po nie waż prze ko na ło mnie to do te go, że ta ka pra ca nie jest obo wiąz kiem, ale przy jem no ścią, a w gło wie jest tyl ko
jed na myśl: po ma ga nie jest pięk ne i dla te go wart to ro bić.

Po zdra wiam:)
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Ga brie la Cie ra ciew, Pu blicz ne Gim na zjum im. prof. dra J. Die tla, Kry ni ca -Zdrój

Ak cja „Ser ce – Ser cu” ocza mi wo lon ta riu sza

Pierw szy raz w ży ciu mia łam oka zję uczest ni czyć w ak cji cha ry ta tyw nej. Od sa me go ra na, świa do mość te go, że za raz bę -
dę mu sia ła prze ła mać wszyst kie swo je ba rie ry i wyjść do lu dzi z ape lem o po moc spra wia ła, że czu łam mo ty le w brzu chu. 

Na de szła upra gnio na go dzi na, pierw sza ulot ka, pierw szy dar. Z my ślą o uśmiech nię tych lu dziach od bie ra ją cych pacz ki
dzia ła łam da lej. W mgnie niu oka na gro ma dzi ło się ty le pro duk tów, że trze ba by ło przy nieść ko lej ny kar ton. Mi mo upły wa ją -
ce go cza su i tych go dzin spę dzo nych na po ma ga niu nie od czu wa łam żad ne go bó lu ani zmę cze nia. Te chwi le by ły ma gicz ne.
Wła śnie tak. Nie cho dzi o sam fakt po ma ga nia in nym lecz rów nież o to, że mo głam otwo rzyć się na in nych lu dzi. Nie ba łam
się po dejść i po pro sić o da tek. My ślę, że na wią za nie pierw sze go dia lo gu z po ten cjal nym dar czyń cą by ło naj trud niej sze. Ba -
łam się jak wy pad nę, czy się nie po my lę lub nie po wiem ja kiejś głu po ty. Z ka żdą ko lej ną oso bą, mo je oba wy by ły co raz mniej -
sze. Na to miast li czy ło się przede wszyst kim to, że mo gę po móc ogrom nej licz bie osób. Wszyst ko, co łą czy ło mnie z klien ta mi
skle pów to chęć nie sie nia szczę ścia i dzie le nia się nim z po trze bu ją cy mi.

Ci wspa nia li lu dzie dzie li li się tym co mie li, na wet je śli sa mi nie mie li du żo. To by ło pięk ne. Gdy wi dzia łam uśmie chy
na twa rzach na szych dar czyń ców, pod czas dzie le nia się z na mi po trzeb ny mi ar ty ku ła mi żyw no ścio wy mi, utwier dza łam się
w prze ko na niu iż ka żda ta oso ba ofia ro wa ła cząst kę sie bie, nic nie by ło na po kaz. Du żo mi lej kwe stu je się je śli zbiór ka od no -
si re zul ta ty. Oczy wi ście nie oby ło się bez osób mniej za in te re so wa nych na szą ak cją, lecz mi mo te go zna leź li się i ta cy, któ rzy
swo im za pa łem i wkła dem w po ma ga nie dwu krot nie prze wy ższa li in nych. Szcze gól nie za padł mi w pa mięć pe wien mę żczy -
zna w po de szłym wie ku. Spe cjal nie udał się do skle pu, aby ku pić coś dla nas. Po czę sto wał nas szcze rym uśmie chem oraz ży -
cze nia mi suk ce su i od da lił się. Fan ta stycz ne by ło rów nież to, że dzie ci – wo lon ta riu sze na ma wia ły swo ich ro dzi ców, aby nam
po mo gli. To fa scy nu ją ce, kie dy młod si uczą star szych mi ło ści do bliź nie go. Ży je my w cza sach, w któ rych czę sto ma lu chy
świe cą przy kła dem bez wa run ko wej sym pa tii do ka żde go. Na wet dla naj bied niej sze go. Wszyst ko to dzia ło się pod czuj nym
okiem na szej pa ni Dy rek tor – Aga ty Król -Mi rek, Da my Ser ca, któ ra po tra fi za chę cić ka żde go do wspie ra nia tak szczyt ne go
ce lu, ja kim jest Ak cja Ser ce -Ser cu. Po dzi wiam ją oraz je stem dum na z te go, że mo je gim na zjum ma tak wspa nia łą dy rek tor -
kę. Rów nież na le ży po gra tu lo wać po sta wy in nym na uczy cie lom Pu blicz ne go Gim na zjum im. prof. dra Jó ze fa Die tla w Kry -
ni cy -Zdro ju. Nie wa ha li się po świę cić tych week en do wych, przed świą tecz nych go dzin, aby wes przeć uczniów w ta kiej pra cy,
ja ką jest wo lon ta riat. Wy da je się, że to tyl ko kil ka go dzin sta nia i na ma wia nia lu dzi do po ma ga nia. I ja tak my śla łam do te go
dnia. Na praw dę jest to bar dzo trud na pra ca, któ ra uskrzy dla świa do mość, że ro bi się to dla in nych. Wszyst ko sta ra łam się ro -
bić z my ślą, że im wię cej się po sta ram, tym więk sze uśmie chy za gosz czą na twa rzach ob da ro wa nych Czy mże jest te kil ka go -
dzin wo bec ca łe go ty go dnia? Je stem uczen ni cą kla sy pierw szej i wiem na pew no, że we zmę udział w ko lej nych edy cjach tej
ak cji, któ ra na praw dę przy no si efek ty!
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Agniesz ka Fir lej, Pu blicz ne Gim na zjum im. prof. dra J. Die tla, Kry ni ca - Zdrój

Ak cja „Ser ce – Ser cu” ocza mi wo lon ta riu sza

Kie dy zbli żał się okres świąt Bo że go Na ro dze nia, ka żdy miał du żo rze czy na gło wie i sta rał się wszyst ko wy ko nać
przed świę ta mi, aby spę dzić je w spo ko ju. Ja rów nież zo sta łam wchło nię ta w ten świą tecz ny wir i nie za uwa ża łam, że wo kół
mnie są in ni, któ rzy chcie li by w swych ro dzi nach spę dzić mi ło i ro dzi nie te świę ta, ale nie ste ty ich sy tu acja ma te rial na nie po -
zwa la im na to.

Pew ne go dnia prze cho dzi łam przez szkol ny ko ry tarz i zo ba czy łam in for ma cję do ty czą ce ak cji,, Ser ce -Ser cu”. Na po cząt -
ku w ogó le mnie to nie za in te re so wa ło. Jed nak w dro dze po wrot nej do do mu wi dząc wo kół świą tecz ne wy sta wy, przy po -
mnia łam so bie pla kat, któ ry dziś przy cią gnął mój wzrok w szko le. Przy szłam do do mu i pró bo wa łam zna leźć wię cej in for ma cje
na ten te mat i wte dy jak by coś we mnie się obu dzi ło. Po sta no wi łam wziąć udział w tej ak cji, bo prze cież Bo że Na ro dze nie to
świę ta ro dzin ne, świę ta w któ rych ka żdy po wi nien być szczę śli wy i cho ciaż na mo ment za po mnieć o kło po tach co dzien ne go
ży cia.

Na dru gie dzień w szko le po de szłam do pa ni, któ ra by ła opie ku nem tej ak cji i zgło si łam się ja ko wo lon ta riusz. Wszyst ko
wy da wa ło mi się ta kie pro ste, za czę łam za chę cać in nych, bo wia do mo w gru pie mo żna zdzia łać wię cej. Uda ło mi się na wet
po zy skać kil ka osób.
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Opie kun ak cji za po znał nas do kład nie z wszyst ki mi za sa da mi, przy dzie lił nam za da nia, wy zna czył miej sca w któ rych mie -
li śmy kwe sto wać i wte dy po ja wi ły się wąt pli wo ści. Oczy wi ście nie mó wi łam o nich gło śno, aby nie znie chę cić in nych, ale
za czę łam się za sta na wiać jak lu dzie bę dą na nas re ago wać? Czy w ogó le znaj dzie się ktoś, kto nas wes prze, bo prze cież
przed świę ta mi jest wie le ak cji pro wa dzo nych przez ró żne or ga ni za cje, sto wa rzy sze nia. Czy ja sa ma po do łam te mu za da niu,
w ja ki spo sób za chę cić in nych do prze ka zy wa nia nam „da rów”, a mo że ktoś kto mnie zo ba czy bę dzie ze mnie drwił lub ne -
ga tyw nie ko men to wał na sza ak cję. Wąt pli wo ści by ło co raz wię cej, jed nak by ło już za póź no aby się wy co fać.

Kie dy nad szedł ten dzień, mi mo swo ich wąt pli wo ści uda łam się w wy zna czo ne miej sce, bo sko ro się za pi sa łam, głu pio by -
ło się wy co fać. Na po cząt ku sta łam i ob ser wo wa łam mo ich ko le gów, jak roz ma wia ją z klien ta mi skle pów, jak re agu ją lu dzie
na na sze in for ma cje. Mo je wąt pli wo ści za czę ły zni kać, wi dząc uśmiech na twa rzach, za in te re so wa nie lu dzi, a przede wszyst -
kim wy peł nia ją cy się to wa ra mi ko sze, prze ła ma łam się i sa ma za czę łam za chę cać in nych. Lu dzie by li bar dzo mi li i chęt ni
do po mo cy, wrzu ca li ro żne pro duk ty do ko szy ków. Czę sto pod cho dzi ły dzie ci, któ rym ro dzi ce tłu ma czy li cel na szej ak cji. Choć
by li i ta cy, któ rzy ne ga tyw nie wy po wia da li się o nas, nie znie chę ci li mnie do udzia łu, dzia ła li jak by od wrot nie. Jesz cze bar dziej
chcia łam, aby na sze ko sze się wy peł nia ły, aby po ka zać jak ma ło jest tych któ rzy nie wi dzą nic oprócz wła sne go no sa.

Na dru gi dzień w szko ły zo sta łam po pro szo na wraz z mo imi ko le ga mi, aby śmy zo sta li na chwi lę po lek cji. By łam tro chę
zde ner wo wa na, bo nie wie dzia łam o co cho dzi. Mo że na sza ak cja nie po wio dła się, ze bra li śmy za ma ło i nie bę dzie się czym
dzie lić z in ny mi. 

Po wód był in ny, mie li śmy pa ko wać, a po tem roz wo zić pacz ki. Kie dy we szłam do po miesz cze nia w któ rym znaj do wa ły się
ze bra ne pro duk ty nie mo głam uwie rzyć, że ze bra li śmy ich aż ty le. Po czu łam się głu pio, że mia łam ta kie wąt pli wo ści i ta ka
ma łą wia rę w in nych. Zro zu mia łam, że mi mo ta kiej co dzien nej przed świą tecz nej go ni twy lu dzie w tych dniach po tra fią zro -
bić coś dla in nych. Po dzie lić się, choć cza sem sa mi ma ją ma ło.

Jesz cze bar dziej o pod ję ciu słusz nej de cy zji włą cze nia się do ak cji „Ser ce - Ser cu” utwier dzi ły mnie mo men ty, kie dy ob -
ser wo wa łam lu dzi od bie ra ją cych pacz ki. Na twa rzy ka żdej z osób za uwa ża łam ra dość, cza sem zmie sza nie, zdzi wie nie, że pa -
mię ta li śmy o nich i im po mo gli śmy w tak pięk nym okre sie jak Świę ta Bo że go Na ro dze nia. By li to bar dzo mi li lu dzie.
Do sta li śmy na wet kil ka za pro szeń na her ba tę. 

Skoń czy li śmy! Wszy scy by li śmy bar dzo zmę cze ni i wy koń cze ni, ale cie szy li śmy się, że mo gli śmy po móc in nym. 
My śla łam, że to już ko niec, ale oka za ło się że cze ka nas jesz cze jed no wa żne za da nie, mie li śmy za stać „Mi ko ła ja mi” na wi -

gi lii dla osób po trze bu ją cych i sa mot nych i roz dać tam po zo sta łe pacz ki. Zo sta li śmy bar dzo mi ło przy ję ci. Na po cząt ku mie -
li śmy ro bio ne zdję cia z or ga ni za to ra mi, a na wet z Bur mi strzem na sze go mia sta. Na stęp nie zo sta li śmy po pro sze ni do sto łu
z oso ba mi, któ re bra ły udział w wi gi lii. Wszyst ko by ło bar dzo ład nie przy go to wa ne. Na praw dę mo gli po czuć się jak w do -
mu. Przy szedł czas mo dli twy, po tem za czę li śmy śpie wać ko lę dy. By ło bar dzo mi ło. 

Pa trząc na oso by, któ re tam by ły zro zu mia łam, że nie za wsze sa ma po tra fię do ce nić to, co sa ma mam na co dzień, jak cza -
sem ma ło po trze ba, aby wy wo łać uśmiech czy ra dość na twa rzy in nych, Wte dy też zro zu mia łam po co jest ta ca ła ak cja. Jak
cza sem nie wiel kim kosz tem mo żna uszczę śli wić in nych i nie ma jąc żad nych ma te rial nych zy sków chęt nie włą czyć się do pra -
cy na rzecz in nych i mieć z te go ta ką wiel ką sa tys fak cję.

Wiem, że je śli bę dę mia ła jesz cze kie dyś oka zję zo stać wo lon ta riu szem bez chwil za sta no wie nia się zgo dzę. 
Po win no być wię cej ta kich ak cji, bo dzię ki nim nie tyl ko po ma ga my in nym, ale rów nież my sa mi sta je my się bar dziej wra -

żli wi na krzyw dę, w świe cie gdzie nie któ rzy oprócz ma te rial nych zy sków nie wi dza nic. My na to miast dzię ki ta kim do świad -
cze niom, ma ły mi kro ka mi wkra cza jąc w świat do ro słych, nie bę dzie my ta ki mi ma te ria li sta mi.
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Iwona Firlej, Państwowa Wyższa Szkoła Zawodowa, Nowy Sącz

Ak cja „Ser ce – Ser cu” ocza mi wo lon ta riu sza

Chcę w koń cu zro bić coś dla in nych i prze stać być ego ist ką – ostat nio czę sto na wie dza ła mnie ta ka myśl. Mam pra wie
wszyst ko – dom, ro dzi nę, zdro wie. Nie wiem co to głód i od rzu ce nie. Zaw sze zaj mo wa łam się tyl ko wła snym ży ciem i by ło
mi z tym do brze, lecz nie czu łam się 

w peł ni speł nio na. Od dłu ższe go cza su za sta na wia łam się jak by to by ło tak na praw dę bez in te re sow nie ko muś po móc. Mo -
że ktoś zu peł nie mi nie zna ny, wła śnie mnie po trze bu je. Po my śla łam na wet o pra cy na mi sjach, ale to zbyt wiel ka spra wa dla
ta kie go la ika jak ja. Zacz nij od cze goś „ma łe go”. Tyl ko od cze go? Kil ka dni póź niej do wie dzia łam się o ak cji „Ser ce -Ser cu”
– to nie mógł być zbieg oko licz no ści. Ide al na oka zja - po my śla łam. Bez wa ha nia zgło si łam się. Zo sta łam wo lon ta riusz ką tej
ak cji. Pod eks cy to wa na opo wia da łam o tym wszyst kim mo im zna jo mym. Re ak cje by ły ró żne. Jed ni przy ję li mój po mysł
z uśmie chem na ustach, 

a in ni z nie do wie rza niem. Suk ce sem by ło jed nak to, że by li ta cy któ rzy chęt nie przy łą czy li się do ak cji ra zem ze mną.
Kie dy uzy ska łam in for ma cje jak ca ła ak cja ma wy glą dać, po my śla łam – nic prost sze go. Za chę cać lu dzi, aby ku po wa li pro -

duk ty dla po trze bu ją cych. Nie wie dzia łam wte dy jed nak jak bar dzo się my li łam. Nad szedł,, ten” dzień. Ra zem z ko le żan ką
uda ły śmy się do wy zna czo ne go skle pu. Po otrzy ma niu wska zó wek wzię ły śmy się do „pra cy”. Już w pierw szych chwi lach
kwe sto wa nia zwąt pi ły śmy w do bre ser ca lu dzi. Nikt nie chciał na wet nas wy słu chać. Lu dzie za ję ci swy mi pry wat ny mi spra -
wa mi – prze cho dzi li obo jęt nie. Nie któ rzy z grzecz no ści bra li od nas ulot ki i na wet nie pa trząc na nie, nisz czy li je w dło ni 

i wpy cha li do kie sze ni. Pra wie go dzi nę cze ka ły śmy, aż po ja wi się pierw szy dar czyń ca. Ma ła rzecz, ale fakt ten spra wił, że
od no wa uwie rzy ły śmy w lu dzi i w sie bie. Na ko niec dnia mia ły śmy już peł ny wó zek je dze nia. By łam prze peł nio na du mą.
Mi mo, że po cząt ko wo by ło trud no, po do ła ły śmy za da niu. Bio rąc udział w tym przed się wzię ciu mo gę śmia ło stwier dzić, że
ak cja jest bar dzo do brze zor ga ni zo wa nia. Po ma ga naj bar dziej po trze bu ją cym w cza sie świąt. Nikt w tak uro czy stym cza sie
nie po wi nien być głod ny. Do brze, że są jesz cze lu dzie, któ rzy po tra fią wy cią gnąć po moc ną dłoń i nie są obo jęt ni na los dru -
gie go czło wie ka. Ta kie ak cje po win ny być or ga ni zo wa nie czę ściej, nie tyl ko w cza sie świąt. Mo żna by zor ga ni zo wać zbiór -
kę za ba wek przed Dniem Dziec ka. Dzie ci da ją ce ra dość in nym dzie ciom, po przez dzie le nie się za baw ka mi. Dzię ki ak cji
„Ser ce -Ser cu” prze ko na łam się, że by cie wo lon ta riu szem nie jest ła twe. Jed nak war to po świę cić swój czas, war to po ma gać!
Zo ba czyć uśmiech na twa rzy, łzy szczę ścia na po licz ku po trze bu ją ce go nas bliź nie go to chwi le nie za po mnia ne i bez cen ne.
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Sylwia Gorczowska, Zespół Szkół, Marcinkowice

Ak cja „Ser ce – Ser cu” ocza mi wo lon ta riu sza

Lu dzie krzy wo na mnie pa trzy li. W ich wzro ku do strze ga łem oba wę, lęk, strach a jed no cze śnie zdzi wie nie. Si li li się
na uśmiech. Nie do mnie. Do dziew czy ny któ ra sta ła obok. Do Goś ki. Nie był on zwy kły, wy ra żał jak by współ czu cie. Pew nie
my ślą, że zmu si li ją że by sta ła tu ze mną. A to ra czej ona zmu si ła mnie. Wła ści wie co ja tu ro bię? Na co ja li czę? Że na gle gdy
sta nę na ja kiejś głup ko wa tej świą tecz nej zbiór ce żyw no ści, z pla kiet ką na któ rej wid nie je na pis „Ak cja Ser ce -Ser cu” lu dzie
mnie po ko cha ją? Mnie? Te go chu li ga na, na któ re go wi dok sta rusz ki kur czo wo trzy ma ją swo je to reb ki, a mat ki moc niej chwy -
ta ją rę ce swo ich dzie ci. Głu pi je stem. Co naj wy żej po my ślą, że w świę ta na wet zwie rzę ta prze ma wia ją ludz kim gło sem… 

– Spa dam stąd. – sta now czo oznaj mi łem ubie ra jąc kurt kę.
– Co? Dla cze go? Co się sta ło? – py ta ła Goś ka.
– Co? Ty mnie py tasz co? Nie wi dzisz te go? Te go cyr ku. Mo że to dla cie bie za baw ne ale dla mnie nie. Nie szu kaj mnie.-

po wie dzia łem i wy bie głem ze skle pu.
– Za cze kaj! – krzy cza ła, pró bu jąc mnie do ści gnąć. Nie ma ze mną szans i tak mnie nie do go ni, mam za du że do świad cze -

nie. Nie raz i nie dwa wy ki wa łem naj lep szych „psy” w mie ście. Na wet ko men dant z ca łą gru pą pod ste run ko wych nie miał ze
mną żad nych szans.

Po chwi li zna la złem się już na wy sy pi sku. Po wie trze prze siąk nię te by ło smro dem psu ją cych się resz tek je dze nia, zmie sza -
nych z psi mi od cho da mi. Jesz cze tyl ko prze sko czę przez mur i je stem u sie bie. 

– Stój! – usły sza łem jej zdy sza ny głos za swo imi ple ca mi.
– Co ty tu ro bisz?! Wra caj do skle pu, po ma gaj tym wszyst kim po pa pra nym lu dziom, ofia ruj im to swo je ser ce! Ja się do te -

go nie na da ję! Tyl ko od stra szam tych lu dzi. Tu jest mo je miej sce, ja ni gdy się nie zmie nię, za wsze by łem i bę dę dziec kiem
uli cy, za wsze bę dę po tej złej stro nie mo cy. Zmy kaj stąd! Zo staw mnie w spo ko ju! – krzy cza łem a ona tyl ko pa trzy ła. Jej oczy
prze peł nia ły się dziw nym bó lem, a za raz po tem łza mi. 

– Nie. Nie pój dę. Mo żesz ucie kać przede mną, ale ni gdy nie uciek niesz przed sa mym so bą. Przed tym kim na praw dę je steś.
– Gów no wiesz! Co ty so bie wy obra żasz? Że co? Że zja wisz się na gle w na szym mie ście i mo żesz tak bez kar nie wtrą cać się

cu dze spra wy! To mo je ży cie i mo je wy bo ry. Zresz tą co ty mo żesz wie dzieć. Masz ro dzi nę, dom, mat kę i oj ca, nie mu sisz kraść
że by… – za mu ro wa ło mnie. Sta łem te raz jak wry ty wpa tru jąc się w no wy ob raz. Goś ka zrzu ci ła blu zę na zie mię i od sło ni ła to…
Wła ści wie nie wie dzia łem jak to na zwać. Jej cia ło ca łe po kry te by ło bli zna mi. Wy glą da ło to tak, jak gdy by ta rza ła się po po tłu -
czo nym szkle, któ re prze bi ja ło jej skó rę, do cho dząc aż do mię śni, ko ści. By łem prze ra żo ny. Nie wie dzia łem co po wie dzieć.

– Mój oj ciec był al ko ho li kiem. Znę cał się na de mną i mat ką. By łam wte dy głu pią czter na sto lat ką. Nie wy trzy ma łam cią -
głe go stre su, bó lu, nie mo głam pa trzeć na te wszyst kie szczę śli we ro dzi ny, ten uśmiech na twa rzach in nych, pod czas gdy mo -
im do mem by ło pie kło rzą dzo ne przez Lu cy fe ra – mo je go ta tę… Star szy ko le ga mi to za ła twił. Za czę ło się od nie win nej
ma ri hu any. Po tem ko ka i he ra. Zo sta wi łam mat kę z tym ty ra nem. My śla łam tyl ko o so bie. To tal na ego ist ka. My śla łam że je -
stem pęp kiem świa ta, że wszyst ko mi wol no bo to wła śnie ja mam naj gor sze ży cie. Nikt nie cier pi bar dziej ode mnie… Po pół
ro ku zna la zła mnie by ła przy ja ciół ka. Nie mia ła do brych wia do mo ści. Je dy na oso ba któ rą ko cha łam już nie ży ła… – chlip -
nę ła i otar ła łzy któ re ra zem z sy pią cym co raz bar dziej śnie giem utwo rzy ły pod jej ocza mi czar ne pla my spły wa ją ce go tu szu
do rzęs. – Po cho wa li ją za dźga ną na ro dzin nym cmen ta rzu. Na po grzeb przy szli wszy scy miesz kań cy mia stecz ka. Nie by ło
tyl ko jed nej oso by. Mnie. Wte dy coś mnie tra fi ło, po sta no wi łam to skoń czyć. Mia łam dług do spła ce nia… Dług wo bec mo -
jej ro dzi ciel ki. Zo sta wi łam ją my śląc tyl ko o so bie. Prze ze mnie by ła już na tam tym świe cie. Mo gły śmy ra zem uciec. Lu dzie
by po mo gli. Ale ja wy bra łam in ną dro gę… To mo ja wi na. Ty dzień póź niej oj ciec się po wie sił. Za opie ko wa ła się mną ciot ka
i wu jek. Prze pro wa dzi li śmy się tu na dru gi ko niec Pol ski że by uciec. Za cząć od no wa. Te raz spła cam ten dług. Mam mi sję.
Po ma gam lu dziom tak jak oni po mo gli mi. Chcę że byś zro zu miał że cier pie nie uszla chet nia. Te raz je stem wo lon ta riusz ką.
Pra ca na rzecz in nych po zwa la mi za po mnieć o tym co szpe ci mo je cia ło. Czu ję obec ność mo jej mat ki. Wiem że mnie wspie -
ra, mi mo że ja nie wspie ra łam jej w ostat nich chwi lach ży cia. – nie zdą ży łem nic po wie dzieć. Goś ka ubra ła się i po szła. Ja
sta łem da lej jak wry ty. Ko niec. Sko ro ona da ła ra dę ja też po tra fię.

Nie mi nę ło 15 mi nut jak zna la złem się z po wro tem przed drzwia mi pro wa dzą cy mi do skle pu. Przez chwi lę pa trzy łem
na Goś kę. Już nie pła ka ła. Wręcz prze ciw nie. Try ska ła ener gią, uśmie cha jąc się do wszyst kich lu dzi wo ko ło, roz da jąc ulot ki
i za chę ca jąc do przy łą cze nia się do ak cji. Po chwi li ro bi łem to sa mo. Te go dnia nie ode zwa li śmy się już do sie bie. Po da ła mi
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tyl ko rę kę. To był zwy kły gest, a zna czył tak wie le. Był jak ty siąc słów… Zo sta ły jesz cze dwie go dzi ny po sto ju. Nie by ło mi
ła two. Na dal wy obra ża łem so bie my śli krą żą ce w gło wach lu dzi prze cho dzą cych obok. Ale w trud nych mo men tach pa trzy -
łem na nią. Te go dnia mój świat wy wró cił się do gó ry no ga mi. Kie dy nasz czas się skoń czył i przy szli na si zmien ni cy, czu -
łem że je stem czło wie kiem, że mam ser ce któ re go po raz pierw szy ty le ofia ro wa łem. Zu peł nie bez in te re sow nie.

Do dziś co ro ku uczest ni czę w zbiór kach żyw no ści. Lu dzie prze sta li się mnie oba wiać. Ak cja Ser ce -Ser cu po ka za ła mi in -
ny świat. Ja, za wsze po strze ga ją cy lu dzi ja ko okrop ne isto ty, do strze głem w nich czło wie czeń stwo. Sta rusz ki, któ rym sa mym
przy da ła by się po moc, wrzu ca ją ce do ko szy ków ki lo gra my cu kru, ro dzi ny z dzieć mi ofia ru ją ce sło dy cze, olej, mą kę… Te ob -
ra zy nie ustan nie sta ją mi przed oczy ma w chwi lach zwąt pie nia. Wiem że mam po co żyć. Ży ję po to by po ma gać. Pod czas
wszyst kich ak cji ze bra li śmy z in ny mi wo lon ta riu sza mi mi lio ny świą tecz nych pa czek. Spra wi li śmy, oczy wi ście z po mo cą in -
nych wiel ko dusz nych lu dzi, że na twa rzach ty się cy lu dzi po ja wił się uśmiech. Dziś chy ba nie zjadł bym spo koj nie wi gi lij nej
wie cze rzy wie dząc, że ktoś mo że zu peł nie nie da le ko, mo że za ścia ną, nie ma co wło żyć do przy sło wio we go garn ka. Nie by -
ło mi ła two zmie nić swo je go ży cia. Ale przez po ma ga nie in nym, po mo głem sam so bie. Uświa do mi łem so bie jak wie le do -
bre go mo że uczy nić czło wiek dla czło wie ka, że wy star czy tyl ko tro chę chę ci. Po ma ga nie da je ra dość za rów no te mu kto da je,
jak i te mu kto do sta je. War to ofia ro wać in nym tro chę ser ca. Ja już to zro bi łem i bę dę ro bił da lej. To uza le żnia.

„Czło wiek jest wiel ki nie przez to, co po sia da, lecz przez to, kim jest;
nie przez to, co ma, lecz przez to, czym dzie li się z in ny mi.”
Jan Pa weł II
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Katarzyna Homa, Publiczne Gimnazjum, Krynica-Zdrój

Ak cja „Ser ce – Ser cu” ocza mi wo lon ta riu sza

Przed świą tecz ny szał za ku po wy…My ślę, że du ża ilość osób zna to po ję cie z prak ty ki. Więk szość z nas pra gnie mieć ob -
fi cie za sta wio ny stół wi gi lij ny i ku pić ide al ne pre zen ty gwiazd ko we. Po nad to do zwięk szo nych wy dat ków świą tecz nych za -
chę ca ją nas bil bor dy re kla mo we oraz cen tra han dlo we, w któ rych się aż roi od cho inek przy bra nych pięk ny mi bomb ka mi oraz
mi lio nów świa te łek ozda bia ją cych ich wnę trza. To wszyst ko spra wia, że dla za ku pów tra ci my gło wę i prze sta je my my śleć ra -
cjo nal nie. Za po mi na my, co jest naj wa żniej szą kwe stią zbli ża ją cych się Świąt Bo że go Na ro dze nia. Gdzie w tym wszyst kim
znaj du je się czas spę dzo ny z ro dzi ną, mi łość, zgo da, tro ska i po moc dru gie mu czło wie ko wi? Świet ną oka zją do przy po mnie -
nia so bie o tych war to ściach jest przed świą tecz na ak cja cha ry ta tyw na Fun da cji Są dec kiej „Ser ce -Ser cu”. 

Już od trzech lat jest ona prze pro wa dza na w mo jej miej sco wo ści – Kry ni cy -Zdro ju i nie sie po moc naj ubo ższym z tej oko -
li cy. Głów nym ko or dy na to rem te jże ak cji jest Pu blicz ne Gim na zjum im. prof. dra Jó ze fa Die tla w Kry ni cy Zdro ju na cze le
z pa nią dy rek tor Aga tą Król -Mi rek. Cho ciaż je stem już w trze ciej kla sie i jest to mój ostat ni rok w tej szko le, w tej pięk nej ak -
cji bra łam udział do pie ro po raz pierw szy. Już rok te mu ża ło wa łam, że nie wzię łam udzia łu w tym przed się wzię ciu, dla te go
te raz, bez żad ne go za sta no wie nia uda łam się na od by wa ją ce się w mo jej szko le spo tka nie wo lon ta riu szy chcą cych po ma gać
naj bied niej szym. Wcho dząc do sa li, w któ rej od by wa ło się ze bra nie, by łam bar dzo zdzi wio na i zszo ko wa na, ale jed no cze śnie
szczę śli wa, że jest nas tak du żo. Nie spo dzie wa łam się, że tak wie lu mo ich ró wie śni ków z wła snej wo li i bez żad ne go wy na -
gro dze nia po sta no wi po świę cić swój je den dzień week en du, aby po móc po trze bu ją cym. Na spo tka niu przed sta wio no nam
wszyst kie po trzeb ne in for ma cje oraz roz da no iden ty fi ka to ry. Już wte dy wie dzia łam, że ro bię coś szla chet ne go!

Nad szedł dzień, w któ rym to ja ra zem z mo ją gru pą mia łam spę dzić po po łu dnie sto jąc przy ko szy ku i zbie ra jąc da ry dla
bied nych, po trze bu ją cych na szej po mo cy. W so bo tę punk tu al nie o go dzi nie 14 sta wi ły śmy się przed skle pem De li ka te sy Cen -
trum, wszyst kie go to we na swój dy żur. Po czą tek nie ste ty nie był ła twy, cho ciaż dzia ła ły śmy we dług usta lo nej stra te gii. Z ra -
cji, że sklep był sto sun ko wo ma ły nie mia ły śmy wiel kie go po la do po pi su w kwe stii re kla my tej ak cji. Ra zem z pa nią Pa try cją
Go mół ką – na szym opie ku nem by ła nas czwór ka, dla te go po dzie li ły śmy się po po ło wie. Dwie z nas sta ły przy ko szy ku, przy -
po mi na jąc w ja kim ce lu tu je ste śmy oraz za chę ca jąc ro bią cych za ku py do po dzie le nia się swo imi pro duk ta mi spo żyw czy mi,
na to miast dwie po zo sta łe sto jąc przy wej ściu sta ra ły się, aby ka żdy no wy klient wcho dzą cy do skle pu otrzy mał ulot kę oraz
po krót ce zo stał po in for mo wa ny o co cho dzi w na szej ak cji. Re ak cje lu dzie by ły ró żne – jed ni z życz li wo ścią bra li ulot ki i nas
wy słu chi wa li, dru dzy na to miast zu peł nie nas igno ro wa li, nie bio rąc na wet bro szur. Jak już wcze śniej wspo mi na łam, na po -
cząt ku na sze dzia ła nia nic nie da wa ły. Przez pierw sze pół go dzi ny w na szym ko szy ku nie zna lazł miej sca ża den no wy pro -
dukt. Za czy na łam po wo li w to wszyst ko wąt pić, tra cić wia rę w lu dzi. Za sta na wia łam się, dla cze go nie któ rzy lu dzie są tak
bar dzo obo jęt ni wo bec swo ich po trze bu ją cych współ bra ci oraz dla cze go nie chcą, za tak ma łą ce nę, po dzie lić się swo im szczę -
ściem. Jed na kże mo je wąt pli wo ści i za ła ma nie nie trwa ły zbyt dłu go. Wia rę w ludz kość i sens tej ak cji przy wró ci ła mi pew -
na Pa ni, któ ra wrzu ci ła do na sze go ko szy ka mą kę i trzy pacz ki ma ka ro nu. Iskier ka na dziei, któ ra nie tak daw no we mnie
zga sła, za pa li ła się po now nie, a jej ogień od te go mo men tu już ca ły czas wzra stał! Owa Pa ni by ła wzo rem dla in nych, po nie -
waż za raz po niej do ko szy ka po de szło kil ka in nych osób i wrzu ci ło coś od sie bie. Od te go cza su ko szyk ro bił się co raz peł -
niej szy, a gdy bra ko wa ło już w nim miej sca, prze pa ko wy wa ły śmy za war tość do kar to nów, za wsze zo sta wia jąc w ko szy ku
kil ka pro duk tów, bo jak za uwa ży ły śmy lu dzie po trze bu ją przy kła du…a mo że po pro stu nie chcą być gor si? Nie mniej jed nak
sta wa li się oni dla nas co raz bar dziej życz li wi i przy jaź ni, z więk szą chę cią nas wy słu chi wa li, a na stęp nie wspie ra li do rzu ca -
jąc coś do ko szy ka. Po cząt ko wo czas na sze go dy żu ru bar dzo się dłu żył, jed na kże po tem na wet nie zdą ży ły śmy za uwa żyć,
kie dy on mi nął. By ły śmy bar dzo zdzi wio ne, kie dy na ze gar ku uj rza ły śmy go dzi nę 18 ozna cza ją cą ko niec na szej pra cy. Po zo -
sta ło nam tyl ko po cze kać na przy jazd pa ni Bie lec kiej, któ ra mia ła ode brać kar to ny wy peł nio ne ze bra ny mi pro duk ta mi. Wy -
cho dząc ze skle pu by łam z sie bie dum na, czu łam cie pło w ser cu, by łam za do wo lo na, że so bot ni dzień spę dzi łam wła śnie
w ta ki spo sób. Cie szy łam się, że mo głam w ten przed świą tecz ny czas po móc naj ubo ższym z mo jej oko li cy oraz spra wić, że
ich świę ta bę dą m.in. dzię ki mo jej pra cy du żo ra do śniej sze!

Uwa żam, że ak cja cha ry ta tyw na „Ser ce -Ser cu” jest świet nym po my słem na przed świą tecz ną po moc naj ubo ższym. Wśród
lu dzi cie szy się du żym uzna niem i wspar ciem. Wiel kim plu sem tej ak cji jest fakt, że pro duk ty spo żyw cze ze bra ne pod czas niej
tra fia ją tyl ko do są dec kich ro dzin. Lu dzie są hoj niej si, gdy wie dzą, że po ma ga ją oso bom miesz ka ją cym tak bli sko nich, gdy
mo gą ich ra dość zo ba czyć na wła sne oczy. To przed się wzię cie, jak już na po cząt ku wspo mi na łam, jest do sko na łą oka zją do przy -
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po mnie nia so bie, ja kie war to ści po win ny kie ro wać na szym ży ciem, zwłasz cza w okre sie Świąt Bo że go Na ro dze nia. Pod czas
ta kich ak cji kru sze ją ludz kie, za twar dzia łe ser ca, otwie ra jąc się na po trze by swo ich bliź nich. Miej sce ego izmu zaj mu je mi łość
i do bro. Dzie ląc się z in ny mi tym, co po sia da my spra wia, że na na szej twa rzy po ja wia się szcze ry i du ży uśmiech, któ ry jest
ozna ką praw dzi we go szczę ścia. Szczę ścia, do któ re go po trzeb ne by ło tak nie wie le. My ślę, że ka żdy z nas chciał by po czuć cie -
pły dresz czyk mi ło ści prze szy wa ją cy na sze cia ło, a mo że my to osią gnąć po przez po ma ga nie in nym. War to po ma gać!

Magdalena Janik, Zespół Szkół, Podegrodzie

Wystarczy tak niewiele, by sprawić radość innym

Już ko lej ny raz bio rę udział w Ak cji Ser ce - Ser cu i ko lej ny raz nie ża łu ję, że mo gę w niej uczest ni czyć. Oso bi ście jest to dla
mnie bar dzo du że prze ży cie, po nie waż za wsze my śla łam, że lu dzie nie chcą po ma gać in nym, gdyż nie czer pią z te go ko rzy ści
i zy sku, ale jed nak z ro ku na rok uświa da miam so bie, że jest ina czej i bar dzo mnie to cie szy.

Uczest ni czy łam w ak cji dwa dni, czy li 20 i 21 grud nia, cho ciaż w do mu by ło wie le do zro bie nia na świę ta, w du szy czu łam,
że sto jąc w sie ci skle pów Bie dron ka z ulot ka mi, bę dę tam bar dziej po trzeb na niż w do mu.

Świa do mość te go, że ma się na ser cu przy pię ty iden ty fi ka tor, spra wia, że wiem po co tu je stem i wiem, że mo gę w ja ki kol -
wiek spo sób po móc dru gie mu czło wie ko wi, by łam z te go nie sa mo wi cie dum na i szczę śli wa.

Ca ła ak cja za czę ła się od go dzi ny 8: 00, wraz z ko le żan ką by ły śmy już ko ło 7: 00, bo nie mo gły śmy się do cze kać kie dy
w koń cu bę dzie my mo gły za cząć dzia łać, coś ro bić, po ma gać. Na po cząt ku szło kiep sko, lecz z ka żdą go dzi ną ko szyk był co -
raz bar dziej za peł nio ny prze ró żny mi pro duk ta mi, któ re na praw dę mo gły za pew nić po trze bu ją cym ro dzi nom cie pły po si łek
i god ne prze ży cie świąt. 

W cza sie so bot nie go kwe sto wa nia za bra kło nam ulo tek i cze ka ły śmy na ich do star cze nie. Jed na rzecz mnie po zy tyw nie za -
sko czy ła. Lu dzie, któ rzy nie do sta wa li od nas ulo tek wię cej pro duk tów wkła da li nam do ko szy ka, niż oso by, któ re te ulot ki do -
sta wa ły.. Bar dzo się ucie szy łam, bo zro zu mia łam, że mi mo to, że lu dzie wcho dząc do skle pu nie ma ją po ję cia o cha rak te rze
ak cji, tak hoj nie nas wspie ra li a na wet by li cie ka wi do kie dy trwa i czy jesz cze bę dą mie li mo żli wość po móc po trze bu ją cym. 

My ślę, że ta ka ak cja dla ka żde go jest nie zwy kłym do świad cze niem i prze ży ciem.
Po ma ga nie dru gie mu czło wie ko wi jest jed ną z naj bar dziej sa tys fak cjo nu ją cych rze czy, ja ką mo że my uczy nić w swo im ży -

ciu. Przez to sta je my się lep si i bar dziej po trzeb ni.
Mam na dzie ję, że z ro ku na rok ak cja cha ry ta tyw na Ser ce -Ser cu bę dzie przy no si ła co raz wię cej efek tów i bę dzie o niej co -

raz gło śniej. Za rok koń czę szko łę i nie wiem czy bę dę mieć mo żli wość wzię cia w niej udzia łu. Ale wiem na pew no, że ro biąc
za ku py, wi dząc dzie ci z ulot ka mi SER CE -SER CU i wóz kiem na za ku py, bę dę sta ra ła się go za peł nić pro duk ta mi, któ re ja sa -
ma do nie go wło żę.
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Paulina Janisz, Zespół Szkół nr 1, Nowy Sącz

Być wo lon ta riu szem to dać dru gie mu czło wie ko wi 
ma ły ka wa łek swo je go ser ca

Z czym ko ja rzy nam się wo lon ta riusz? Z oso bą da ją cą coś od sie bie, nie ocze ku ją cą za to za pła ty… Mo że z oso bą na iw -
ną? Kto w obec nej rze czy wi sto ści ma czas zro bić coś dla in nych za dar mo? Dwa spoj rze nia choć ró żne to jed nak obec ne
w my śle niu czło wie ka XXI w.

Praw da jed nak jest ta ka, że nikt nie zro zu mie sen su wo lon ta ria tu, do pó ki sam te go nie prze ży je.
Mło dy czło wiek ma bar dzo du żo obo wiąz ków, am bi cji i za jęć. Jed nak znaj du ją się ta kie oso by, któ re w na tło ku dnia co -

dzien ne go znaj du ją chwi lę by po móc dru gie mu. Oka zją do te go jest m.in. Ak cja,, Ser ce - Ser cu”. Ni by tak nie wie le, a jed nak
du żo. Wy star czy kil ka go dzin spę dzo nych przy wej ściach do skle pów (su per mar ke tów) by za peł nić ko szyk je dze niem. To nie
jest że bra nie, czy po ni ża nie się. To jest po wód do du my. Tak to jest po wód by się chwa lić. „Ja na sto la tek zo sta wiam na je den
dzień mo ich zna jo mych fa ce bo ok’a, gry kom pu te ro we i sta je przed wej ściem Te sco, by po ka zać Wam. że war to wrzu cić ten
ma ka ron do ko szy ka. Dla cie bie to tyl ko 2 zło te dla ko goś to po ło wa obia du.

Ja, wo lon ta riusz po ka zu je ci że nie ma jąc wie le oprócz odro bi ny do brej wo li, wsta je ra no w wol ny dzień, by po móc dru -
gie mu, tak że wra ca jąc wie czo rem do łó żka, my ślę o so bie jak o czło wie ku z ser cem.” Czy tak na praw dę wo lon ta riusz nic nie
otrzy mu je w za mian? Otrzy mu je wię cej niż war te są wszyst kie pre zen ty świą tecz ne itp. Wo lon ta riusz sia da jąc do sto łu z ro -
dzi ną ma świa do mość że dzię ki nie mu pew na ro dzi na ro bi do kład nie to sa mo nie mar twiąc się że ich stół bę dzie pu sty. Ste -
reo ty po we my śle nie o na sto lat kach za cie ra wszyst kie po zy tyw ne ich za cho wa nia. Prze cież to oni są wo lon ta riu sza mi. Sko ro
jest ich aż ty lu dla cze go nie mo że być ich wię cej? Tu za da nie dla do ro słych. Mo że war to o ta kich ak cjach in for mo wać oko -
licz ne gim na zja, szko ły śred nie? Na pew no więk szość z nich nie wie, że ta kie ak cje są or ga ni zo wa ne, a z pew no ścią znaj dzie
się wię cej osób, któ re po tra fią dać odro bi ne ser ca dru gie mu czło wie ko wi.

Ma my po mysł jak po zy skać chęt ne oso by ale skąd ma my pew ność że wszy scy po trze bu ją cy tą po moc otrzy ma ją. O oso -
bach nie ma my po ję cia że nas po trze bu ją. Jed na kże i na to mo że być kil ka roz wią zań. Mo że za miast pu szek pie nię żnych zor -
ga ni zo wać też „pusz ki na zwi sko we”? Przy pa ra fiach, szko łach mo że my roz ło żyć pusz ki, gdzie bę dzie my wrzu cać na zwi ska
osób o któ rych wie my, że bra ku je im środ ków do ży cia a ta kże od wa gi aby się do te go przy znać. W ten spo sób za pew ni my
im ano ni mo wość a póź niej po moc. 

Uwa żam że po win ni śmy za sta no wić się i kie ro wać sło wa mi Ja na Paw ła II: 
„Czło wiek jest wspa nia łą isto tą nie z po wo du dóbr, któ re po sia da, ale je go czy nów. Nie wa żne jest to co się ma, ale czym

się dzie li z in ny mi.”
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Kamila Jasińska, Zespół Szkół, Dominikowice

Ak cja „Ser ce – Ser cu” ocza mi wo lon ta riu sza

Wo lon ta riat, z ła ci ny vo lon ta rius, ozna cza do bro wol ną, świa do mą i bez płat ną pra cę na rzecz kon kret nych lu dzi lub ca łe go
spo łe czeń stwa. Wo lon ta riusz jest oso bą pra cu ją cą na za sa dach wo lon ta ria tu, czy li świa do mie, do bro wol nie i nie od płat nie an -
ga żu je się w pra cę cha ry ta tyw ną na rzecz po trze bu ją cych osób.

W tym ro ku szkol nym po raz pierw szy uczest ni czy łam w ak cji cha ry ta tyw nej. Od daw na chcia łam zo stać wo lon ta riusz ką
i nieść po moc in nym, ale nie wie dzia łam, jak to zro bić. W szko le do wie dzia łam się o ak cji,, Ser ce - Ser cu”„. Po sta no wi łam
wziąć w niej udział. Mo je za da nie po le ga ło na dy żu rze w skle pie spo żyw czym przy usta wio nym w wi docz nym miej scu ko -
szu na pro duk ty żyw no ścio we i roz da wa niu ulo tek in for ma cyj nych. Wy da wać by się mo gło, że to ba nal nie pro sta pra ca. Do -
pie ro na miej scu prze ko na łam się, że to wca le nie jest ta kie ła twe. Trze ba by ło za ga jać roz mo wę z ro bią cy mi za ku py ludź mi,
tłu ma czyć im, na czym po le ga ak cja oraz za chę cać do wspar cia bied nych i po trze bu ją cych. Wy star czy ło tyl ko, by ku pi li do -
wol ny pro dukt, któ ry ma dłu ższą da tę wa żno ści do spo ży cia i wło ży li go do spe cjal nie wy sta wio ne go ko sza. 

Młod si ku pu ją cy przy zwy cza je ni są już do ta kiej for my wspie ra nia bied niej szych lu dzi, któ rzy nie za wsze ma ją z cze go
przy go to wać świą tecz ne po tra wy. Do brze wie dzą, ja kie go ty pu pro duk ty ku pić, na przy kład: kon ser wy, ka sza, mą ka, ma ka -
ron, sło dy cze i gdzie je zo sta wić. Star si ku pu ją cy mie li z tym więk szy pro blem, na przy kład nie wie dzie li, co ku pić. Wiem,
że ja ko eme ry ci nie ma ją zbyt du żo pie nię dzy. Mi mo to wrzu ca li choć by drob ne rze czy. Lu dzie ci pa mię ta ją daw ne cza sy, gdy
w skle pach nic nie by ło, a za ku py świą tecz ne by ły,, wy sta ne”” w dłu gich ko lej kach. 

Cza sem tra fia ły się oso by, któ re, de li kat nie mó wiąc, nie by ły zbyt uprzej me. Trud no by ło wte dy być uśmiech nię tym i mi -
łym, ale wie dzia łam, że wszyst ko to ro bię dla osób bę dą cych w trud nej sy tu acji ma te rial nej. Szko da, że nie wszy scy wie dzą,
jak wa żna jest po moc tym, któ rzy nie ma ją co do garn ka wło żyć. Sa mi ku pu ją cza sem ty le, że póź niej wy rzu ca ją ze psu te je -
dze nie. Przy kro słu cha się, gdy w te le wi zji mó wią, ile żyw no ści się mar nu je, a prze cież mo żna po móc in nym.

Udział w tej ak cji uświa do mił mi, jak wa żne jest nie sie nie po mo cy. Wiem, że w pe wien spo sób przy czy ni łam się do te go,
że oso by, któ re otrzy ma ły pacz ki żyw no ścio we, mia ły lep sze świę ta niż do tych czas. Bar dzo chęt nie wzię ła bym udział w ta -
kiej czy po dob nej ak cji, bo prze cież nie sie nie po mo cy in nym to nasz spo łecz ny obo wią zek.

Katarzyna Jochymiak, Państwowa Wyższa Szkoła Zawodowa, Nowy Sącz

Ak cja „Ser ce – Ser cu” ocza mi wo lon ta riu sza

Zaw sze za sta na wia łam się co to jest wo lon ta riat? kim jest wo lon ta riusz? co ro zu mieć przez nie sie nie po mo cy in nym po -
przez wo lon ta riat? – od nie daw na już WIEM. 

Or ga ni zo wa ne by ły spo tka nia z do rad ca mi, wy kła dow ca mi wy so kiej ran gi, przed sta wi cie la mi itp., któ rzy mó wi li „re guł -
ko wo” czym jest wo lon ta riat, czy war to czy nie war to uczest ni czyć w te go ty pu spo so bie spę dza nia wła sne go wol ne go cza -
su -Zaw sze da wa li mo żli wo ści za da wa nia so bie py tań lecz prze wa żnie ze spo re go gro na osób, nikt nie miał py tań do roz mów cy.
W no wym oto cze niu, gro nie lu dzi jak i miej scu, znaj du jąc się w ta kiej sy tu acji, ja jak i pew nie wie le in nych lu dzi jest na ogół
nie śmia ła do za da wa nia py tań bez po śred nio do roz mów cy przy więk szym, nie zna nym so bie gro nie osób. Cho ciaż cze goś
do koń ca nie wiem lub nie je stem pew na - nie py tam, jest to mój błąd. Je stem prze ko na na, że gdy by ta wie dza na te mat wo -
lon ta ria tu prze ka zy wa na by ła w opar ciu o na praw dę kon kret ne przy kła dy pra cy a za ra zem pro po zy cje dla za in te re so wa nych
osób jak np. „ja uczest ni cząc w Ak cji Ser ce -Ser cu sta łem/am przy ko szy ku w mar ke cie i pro po no wa łem/am klien tom skle pu
za kup do dat ko we go pro duk tu żyw no ścio we go dla naj bar dziej po trze bu ją cych” to z pew no ścią zde cy do wa nych chęt nych by -
ło by du żo wię cej. Zaw sze słu cha jąc o wo lon ta ria cie chcia łam wie dzieć co kon kret nie mia ła bym zro bić, że by nieść bez in te re -
sow ną po moc in nym, że by nie do cho dzi ło do nie po trzeb nych nie po ro zu mień. 

Ni gdy nie mia łam bez po śred niej stycz no ści z pra cą w wo lon ta ria cie aż do chwi li ak cji „Ser ce –Ser cu”- to był mój pierw -
szy raz. …a by ło to tak…W trak cie za jęć wy kła dow czy ni za py ta ła gru py czy chce my po móc w zbie ra niu żyw no ści i pa ko -
wa niu pa czek na świę ta dla po trze bu ją cych ro dzin…i tak się za czę ło. Po szłam na spo tka nie do sie dzi by „Są de cza ni na” gdzie
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za pi sa łam się na dni, w któ rych da ła bym ra dę po ma gać. Tra fi łam ra zem z ko le żan ką do nie zna ne go nam mar ke tu. Za da niem
by ło roz da wa nie ulo tek za chę ca jąc przy cho dzą cych klien tów skle pu do za ku pu pro duk tu żyw no ścio we go dla naj bar dziej po -
trze bu ją cych ro dzin na świę ta z na szych te re nów. Mia ły śmy stać tam od 13-18 OK…teo ria w po rząd ku…Bę dąc na miej scu
przed bu dyn kiem upew nia my się czy to na pew no tu, wcho dzi my do skle pu, jest ozna ko wa ny wó zek - jest do brze, to tu ma -
my spę dzić ko lej ne 5 go dzin…Za ło ży ły śmy iden ty fi ka to ry, usta wia my się przy wej ściu skle pu i cze ka my na klien tów…i cze -
ka my…jest!!! Idzie klient!!! Wcho dzi roz pę dzo ny do skle pu, ja pod cho dzę i wrę czam mu ulot kę…le d wo mnie spo strzegł, no
ale cóż, ulot kę wziął…i zo sta wił w ko szy ku -kla pa. Wcho dzi na stęp ny klient…to sa mo. Po my śla łam, tak być nie mo że! trze -
ba coś wy my ślić, że by cho ciaż spoj rze li na ulot kę… Wraz z ko le żan ką uło ży ły śmy so bie tekst ja ki bę dzie my mó wić klien -
tom wcho dzą cym do skle pu –„za pra sza my do ak cji Ser ce - ser cu, któ ra ma na ce lu wspar cie po trze bu ją cych…” i tu tekst ury wa
się, bo klient wręcz ucie ka mię dzy re ga ły na za ku py. Po sta no wi ły śmy na stęp nych klien tów za cho dzić od przo du, tak że by nas
wy słu cha li do koń ca i uda ło się!!!-wy słu chał ale nie li czy ły śmy na to, że coś ku pi, ale ku pił: kon ser wę, brzo skwi nie i cze ko -
la dę. Lżej na ser cu się zro bi ło, że „ktoś” wresz cie „coś”. Ta ka sy tu acja mo że wy da wać się śmiesz na, ale nam tam tak nie by -
ło za baw nie: pierw szy raz w ta kiej sy tu acji, za cze piać cał kiem nam ob cą oso bę, o któ rej nic nie wie my, nie wie my cze go się
od ta kiej oso by spo dzie wać – na su wa ły się na praw dę ró żne my śli: „a jak nas ode pchnie?”, „wy stra szy?” „okrzy czy?”,…
i do te go pro sząc ją o wspar cie. Wie dzia ły śmy, że wcze śniej w tym skle pie sta li in ni wo lon ta riu sze, co mo gło wzbu dzać u sta -
łych klien tów te go skle pu zde ner wo wa nie, że po raz ko lej ny pro si my o po moc jak on już po mógł od da jąc pro dukt wcze śniej
– wte dy li czy ły śmy tyl ko na to le ran cję i wy ro zu mia łość ta kich lu dzi wo bec na szej ro li. Wszyst ko da ło się prze żyć, trze ba by -
ło tyl ko prze ła mać swo ją nie śmia łość i we wnętrz ny opór. 

Per so nel po ży czył nam z za ple cza krze seł do sie dze nia, któ re chwi la mi by ły bar dzo przy dat ne, bo wy stać 5 go dzin bez
spe cjal ne go ru chu to też nie la da wy zwa nie. Mi ja ły mi nu ty, go dzi ny, wó zek po wo li się na peł niał, klien ci przy cho dzi li, od cho -
dzi li a my mo no ton nie ro bi ły śmy swo je. Uło żo ny wcze śniej tekst na bie rał co raz to in ne go roz mia ru, tak, że za czę ła mi cho -
dzić po gło wie myśl czy na pew no pra wi dło wo mó wię, czy na pew no klien ci do brze od bie ra ją mo je sło wa, bo na gle mia łam
wra że nie, że ci lu dzie ku pu ją z my ślą o nas dwóch!!- a to prze cież nie dla nas! Ten za strzyk na su wa ją cych się nie do rzecz nych
my śli po bu dził na no wo nasz za pał, dzię ki cze mu czas mi lej upły wał a wó zek za czy nał „pę kać w szwach”. Czas pra cy do -
biegł koń co wi, a pa trząc na pe łen żyw no ści ko szyk z uśmie chem mo żna by ło po wie dzieć, że są jesz cze na tym świe cie do -
brzy, współ czu ją cy lu dzie.

Ko lej nym za da niem, w któ rym uczest ni czy łam by ła po moc w pa ko wa niu pa czek z ze bra nych pro duk tów przez wo lon ta -
riu szy w skle pach dla ro dzin na Świę ta. Ra zem z ko le żan ka mi przy je cha ły śmy na go dzi nę 18, gdzie część pro duk tów by ła
już po pa ko wa na - na sza obec ność przy spie szy ła dal szy tok pra cy. Wy zwa nie w tym za da niu spra wia ło umiesz cze nie w ka żdej
pacz ce w mia rę jed na ko wych pro duk tów tak, że by jed na pacz ka nie by ła „gor sza” od dru giej…i w ta ki to spo sób po wsta ło
tak wie le pa czek, któ re tra fi ły do tych któ rzy ich po trze bo wa li.

Dzię ki „Ak cji Ser ce -Ser cu” prze ko na łam się na wła snej skó rze czym jest wo lon ta riat - jest do bro wol nym, bez cen nym, war -
tym prze ży cia do świad cze niem i uczu ciem pod wy ższa ją cym sa mo oce nę, bo wy star czy tyl ko chcieć prze zna czyć część swo -
je go wol ne go cza su by spra wić ko muś ra dość. Czas, któ ry spę dzi łam w skle pie i na pa ko wa niu pa czek bę dę mi lo wspo mi nać,
bo mo głam do świad czyć cze goś no we go, cze goś z czym bez po śred nio nie mia łam ni gdy do czy nie nia a ta świa do mość, że to
dzię ki mnie na ko goś twa rzy po ja wił się uśmiech jest naj wspa nial szym uczu ciem. 
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Aldona Kęska, Zespół Szkół, Limanowa

Ak cja „Ser ce – Ser cu” ocza mi wo lon ta riu sza

Czło wiek jest wspa nia łą isto tą. Po tra fi dzie lić się z in ny mi na wet, gdy sam nie po sia da ni cze go, w for mie rze czy ma te rial -
nych. To wła śnie do bre ser ce i chęć nie sie nia po mo cy in nym.

Ta ka myśl na su nę ła mi się, gdy lu dzie, któ rzy nie ma ją do słow nie nic dzię ko wa li za to, co uczy li śmy dla nich dzię ki ak cji
„Ser ce – Ser cu”. Prze pięk nym oraz nie opi sy wal nym uczu ciem, jest spoj rzeć oso bie pro sto w oczy i do strzec w niej nie skoń -
czo ną wdzięcz ność za po moc, któ ra dla nas mo gła by się wy da wać czymś oczy wi stym.

Sto jąc w jed nym ze skle pów, gdzie wraz z ró wie śni ka mi zbie ra li śmy da ry, krą ży ło w mo jej gło wie za sad ni cze py ta nie. Czy
Ci lu dzie, któ rzy „nie świa do mie” od kła da ją wcze śniej za ku pio ne da ry do wy zna czo ne go ko sza wie dzą, co czy nią? Czy zda -
ją so bie spra wę z te go, że dzię ki ich do brej wo li, da ją bliź nie mu szan sę na lep sze świę ta? Cza sem i chodź by na wet na prze -
ży cie tych świąt.

Dla cze go za sto so wa łam cu dzy słów w sło wie „nie świa do mie”? Oso by, któ re do łą czy ły się do tej ak cji, za ku pi ły pro dukt,
uwa ża ją, że jest to zwy kła po moc nie sio na in nym, ma my „ja kiś tam cel”, chce my po móc i ty le. Po czę ści do brze my ślą, ale
sa mi do koń ca nie wie dzą ile spra wia ra do ści dru gie mu czło wie ko wi. Za ka żdym ra zem, kie dy klien ci wrzu ca li dar do po jem -
ni ka, czy to sta ry czy też mło dy, był w mo ich oczach pew ne go ro dza ju bo ha te rem, któ ry wy cią ga po moc ną dłoń, a ja je stem
jak by ci chym do staw cą ra do ści nie sio nej tym lu dziom. Je dy nie jak mo głam wy ra zić po dzię ko wa nie, w imie niu tych wszyst -
kich po trze bu ją cych, to był skrom ny uśmiech i szcze re „dzię ku ję”. 

Zau wa ży łam rów nież, że do łą czy ła się do tej po mo cy, spo ra gru pa mło dzie ży, co mnie po zy tyw nie za sko czy ło. Mło dzi, peł -
ni za pa łu i ener gii lu dzie, spo strze ga ją tych bied nych lu dzi. Mi mo wiel kie go prze py chu, w któ rym głów ną ro lę od gry wa in ter -
net, szu mu, któ ry wy da wa ło by się ro bią wo kół sie bie, do ce nia ją i rów nież chcą po ma gać. To naj wspa nial szy wi dok, wi dzieć
mło de spo łe czeń stwo po dą ża ją ce, by wspie rać sie bie na wza jem. Wszy scy je ste śmy dla sie bie jak brat i sio stra, dla te go też sta -
raj my się nieść do bre i szcze re chę ci tym, któ rzy po trze bu ją od nas wspar cia tak, jak by to by ła dla nas naj bli ższa oso ba.

Pew ne go ra zu, pew na oso ba za im po no wa ła mi swo im za cho wa niem. Już od mo men tu, gdy ją po zna łam chcia łam być ta -
ka jak Ona. Chcia łam, że by to Ona by ła dla mnie wzo rem na ca łe ży cie. Czy ta jąc o niej ksią żki, bio gra fie, oglą da jąc fil my,
drża ły mi war gi, a po wie ki za peł nia ły się łza mi. To, co by ło w niej naj wspa nial sze, to wła śnie to, w ja ki spo sób po ma ga ła in -
nym. Ca łe ży cie po świę ci ła dla po trze bu ją cych, stra pio nych i osób, któ re nie mia ły szans na naj bli ższą przy szłość. Tą oso bą
by ła Mat ka Te re sa z Kal ku ty. 

Uświa do mi łam so bie, że chcę ro bić dla in nych coś wię cej, niż tyl ko wspie rać fi nan so wo czy ma te rial nie or ga ni zo wa ne ak -
cje. Chce brać czyn ny udział i nieść na dzie ję in nym. W ca łym swym opra co wa niu, uży łam wie le ra zy sło wa „po moc”. Uczy -
ni łam to spe cjal nie, aby ka żdy, kto to prze czy ta, za sta no wił się ile do bro ci kry je się pod zna cze niem te go sło wa. By sam oce nił
na ile jest w sta nie zro bić dla in nych i jak pięk nym ge stem z je go stro ny jest pod ję cie chodź by pró by i chęć za bra nia udzia łu
w ta kiej ak cji, ja ka jest na to wspa nia łym przy kła dem ak cja „Ser ce - Ser cu”.

Na ko niec, po zwo lę przy to czyć so bie cy tat, któ ry jest ide al nym pod su mo wa niem te go, co na pi sa łam: 
„Spa łam i śni łam, że ży cie jest sa mą przy jem no ścią, obu dzi łam się i spo strze głam, że ży cie jest słu żbą na rzecz in nych.

Słu ży łam i zo ba czy łam, że słu żba jest przy jem no ścią.”
– Mat ka Te re sa z Kal ku ty
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Na ta lia Kicz ka, Pu blicz ne Gim na zjum Kry ni ca Zdrój

Ak cja „Ser ce – Ser cu” ocza mi wo lon ta riu sza

W dniach 20-21 grud nia od by ła się ak cja cha ry ta tyw na „Ser ce -Ser cu,” w któ rej chęt nie wzię łam udział. Po le ga ła ona
na tym, aby po móc po trze bu ją cym ro dzi nom z Kry ni cy - Zdro ju i jej oko lic. Ce lem tej po mo cy by ło ze bra nie jak naj więk szej
ilo ści żyw no ści o dłu gim ter mi nie przy dat no ści do spo ży cia. Ja wraz z ko le żan ka mi i pa nią opie kun ką sta łam w de li ka te sach
Cen trum na Czar nym – Po to ku. 

Po raz pierw szy by łam wo lon ta riusz ką, po wiem szcze rze że pra ca ta nie na le ży do ła twej. Lu dzie by li strasz nie ner wo wi,
czę sto kie dy wrę cza li śmy im ulot kę lek ce wa ży li nas, nie chcie li wy słu chać do koń ca, co ma my do po wie dze nia na te mat ak -
cji. Nie in te re so wa ło ich nic po za so bą. Co nie któ rzy twier dzi li, że już ofe ro wa li swo ją po moc w in nym skle pie, al bo za raz
po otrzy ma niu ulot ki od ra zu wy rzu ca li ją do ko sza. Ta cy lu dzie nie wi dzą ni ko go in ne go po za so bą. Jed nak mi mo te go zna -
la zły się oso by, któ re po de szły do nas i chcia ły do wie dzieć się cze goś wię cej o tym dzia ła niu. By li ta kże ta cy, co przy cho dzi li
do skle pu tyl ko po to, aby ofe ro wać swo ją po moc dzie ciom. 

Nie ste ty w cza sie ak cji po ja wił ma ły pro blem, mia no wi cie w pew nej chwi li do skle pu we szły pa nie z Ca ri tas i za rzu ca ły
nam, że przez to że pro si my lu dzi o po moc w ak cji „Ser ce -Ser cu” nikt nie nie sie po mo cy w dzia ła niu Ca ri ta su. Po czu ły śmy
się wte dy ura żo ne, ale do szły śmy do wnio sku, że prze cież my sto imy raz do ro ku a ich ak cja jest pro wa dzo na dłu ższy czas,
więc nie ma my się czym przej mo wać. Pod czas ca łe go przed się wzię cia ogól nie by ło bar dzo cie ka wie, at mos fe ra by ła sym pa -
tycz na mi mo wszyst kich prze szkód. Na szczę ście wię cej zna la zło się osób tych do brych niż tych, co pa trzą tyl ko na swój czu -
bek no sa.

Po za koń cze niu ak cji pod skle py pod je żdża ła na uczy ciel ka, któ ra za bie ra ła ze bra ną żyw ność do szko ły. W szko le pro duk -
ty spo żyw cze by ły pa ko wa ne i roz wo żo ne do ro dzin. Ale kie dy we szłam do po miesz cze nia, w któ rym by ła żyw ność by łam
za sko czo na jak du żo uda ło się ze brać, nie są dzi łam że bę dzie te go aż ty le. By łam w pew nym sen sie szczę śli wa, że tak ła two
mo żna po móc po trze bu ją cym. Oka za ło się, że jest du żo osób, któ re chcą po móc in nym, szcze gól nie przed świę ta mi Bo że go
Na ro dze nia.

Wzię łam udział ak cji cha ry ta tyw nej „Ser ce -Ser cu”, bo dla mnie los dru gie go czło wie ka nie jest obo jęt ny i uwa żam, że po -
win ni śmy nieść po moc in nym. Za rok zno wu bę dę wo lon ta riusz ką, gdyż nie sie nie do bra czy ni nas lep szy mi ludź mi.
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Iwona Kornaś, Zespół Szkół, Świniarsko

„Ser ce -Ser cu” – ocza mi wo lon ta riu sza

„Nigdy nie jest tak, żeby człowiek, czyniąc dobrze drugiemu, tylko sam był dobroczyńcą. 
Jest równocześnie obdarowywany tym, co ten drugi przyjmuje z miłością.” 

~ Jan Pa weł II ~

W na szej szko le od wie lu lat od by wa ją się ak cje cha ry ta tyw ne ta kie jak: zbiór ka za krę tek, ba te rii, płyt CD, ma ku la tu ry
i pie nię dzy, któ re prze zna czo ne są dla osób po trze bu ją cych z te re nu na szej szko ły i śro do wi ska lo kal ne go.

Bo że Na ro dze nie to szcze gól ny, ma gicz ny czas, kie dy lu dzie sta ją się wra żliw si i otwar ci na po ma ga nie in nym. Udzie la
się to ta kże mnie i mo im ko le żan kom ze szkol ne go ko ła PCK. Już w li sto pa dzie zgło si ły śmy się do Pa ni Pe da gog z chę cią
uczest nic twa w przed świą tecz nych ak cjach cha ry ta tyw nych. Pod jej opie ką zor ga ni zo wa ły śmy ak cję „I ty mo żesz zo stać
Świę tym Mi ko ła jem”. Ak tyw ność spo łecz no ści szkol nej prze ro sła na sze naj śmiel sze ocze ki wa nia. Ze bra ne ma skot ki, za baw -
ki, gry plan szo we i przy bo ry szkol ne, zo sta ły po da ro wa ne dla: Są dec kie go Po go to wia Ra tun ko we go, SO IKu, dzie ciom z Od -
dzia łu Dzie cię ce go w Pro ko ci miu i ma łym pa cjen tom z Ośrod ków Zdro wia w Chełm cu i Brze znej.

Mi mo osią gnię cia wiel kie go suk ce su pierw szą przed świą tecz ną ak cją, na dal chcia ły śmy w ja kiś spo sób po móc po trze bu -
ją cym. 

Dla te go z po mo cą Pa ni Pe da gog pod ję li śmy ko lej ne dzia ła nia cha ry ta tyw ne. Uwa żam, że ka żdy mło dy czło wiek po wi nien
zna leźć w so bie choć odro bi nę chę ci aby po ma gać in nym. 

Od dwóch lat uczest ni czę w ak cji „Ser ce -Ser cu”, po nie waż są dzę, że po ma ga nie po trze bu ją cym, z pew no ścią ozna cza
czy nie nie do bra, któ re prę dzej czy póź niej do nas wró ci. Sta ram się po ma gać bez in te re sow nie, nie li cząc na ja kąś na gro dę, bo
naj pięk niej szą na gro dą jest zwy kłe „dzię ku ję”. 

Z roz mów z Pa nią Pe da gog i wła snych ob ser wa cji szko ły, mam świa do mość, że wśród ro dzin uczniów z na szej szko ły są
ta kie, któ re po trze bu ją po mo cy. Bra ku je im te go co jest stan dar dem - żyw no ści. Dla te go uczest nic two w te go ro dza ju zbiór -
kach ma dla mnie wiel kie zna cze nie. Świa do mość, że przy czy niam się do szczę ścia ja kiejś ro dzi ny, da je mi po czu cie by cia
wa żnym i lep szym. 

Lu dzie z wiel kim en tu zja zmem i za in te re so wa niem pod cho dzi li do ak cji. Mi le wspo mi nam ro dzi ców, któ rzy da wa li przy -
kład swo im dzie ciom i uczy li ich do bro czyn no ści (wrzu ca jąc żyw ność do ko szy).

Wzru sza ją ce by ło to, że do ko szy ków, żyw ność wrzu ca ły nam ta kże oso by, któ re sa me po trze bu ją po mo cy. Był to na praw -
dę pięk ny gest. Po do ba mi się to, że na wet „za bie ga ni” lu dzie wło ży li coś do ko szy ka. Wy da je mi się, że lu dzie, któ rzy wspar li
ak cję po czu li się le piej. 

Nie ste ty zda rzy ły się przy kre mo men ty, w któ rych lu dzie by li nie uprzej mi i w nie mi ły spo sób ko men to wa li ca łą ak cję. By -
ły to smut ne chwi le, ale bar dziej mo bi li zo wa ły mnie do dzia ła nia. 

Ak cja „Ser ce -Ser cu” jest bar dzo wa żna i po trzeb na. 
Są dzę, że mo żna by ją ulep szyć po przez zor ga ni zo wa nie dwóch zbió rek w ro ku. Jed nej na świę ta Bo że go Na ro dze nia,

a dru giej na Wiel ka noc.
By cie wo lon ta riusz ką uwra żli wi ło mnie, zro zu mia łam, że mam szczę ście ma jąc za pew nio ny do bry byt. Na uczy łam się nie

mar no wać je dze nia, wspie rać i za uwa żać po trze bu ją cych.
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Dagmara Krok , Zespół Szkół, Ropica Polska

Ak cja „Ser ce – Ser cu” ocza mi wo lon ta riu sza

Czy mże jest do bro czyn ność? Co mo że my okre ślić tym sło wem? Jak sa ma ta na zwa wska zu je jest to do bro, czy li czy nie -
nie do brych uczyn ków pro sto z ser ca dla ko goś, kto te go na praw dę po trze bu ję. Uczę się w Ze spo le Szkół w Ro pi cy Pol skiej.
Ma my tu taj wie le ak cji, w któ rych uczest ni czy Szkol ny Klub Wo lon ta ria tu. Wo lon ta riusz ką je stem od dwóch lat. Uczest ni -
czy łam już w kil ku ak cjach. Jed ną z nich jest ak cja „Ser ce Ser cu”. O ak cji do wie dzia łam się od Pa ni Ka te chet ki – Pa ni Re nat -
ki. Jak więk sza część mo jej kla sy za re ago wa łam bar dzo opty mi stycz nie. Ka żdy z nas chciał się w ja ki kol wiek spo sób wy ka zać,
po móc, coś zro bić, zoo r ga ni zo wać. Chęt nych nie bra ko wa ło. Za czę li śmy się za pi sy wać, wy my ślać kto z kim bę dzie kwe sto -
wał. Ja kie ja mia łam po dej ście do tej ak cji? Jak naj bar dziej po zy tyw ne. Gdy by ktoś za py tał mnie – Czym dla mnie jest do bro,
do bro czyn ność? Od po wie dzia ła bym – Czymś wy jąt ko wym, ide la nym, ta kim da rem pro sto z ser ca. Nie ma tu taj miej sca
na oszu ki wa nie, okła my wa nie, fał szy wość. 

Nie mo że my po wie dzieć o oso bie, któ ra ro bi ła coś do bre go z przy mu su lub dla wła snych ko rzy ści, że jest do bra. Ta ka oso -
ba jest zwy czaj nie fał szy wa. U nas w szko le nie by ło miej sca na uczest ni cze nie w ak cji „pod pu bli kę” bo do sta nie my punk ty
za za cho wa nie czy coś po dob ne go. Nie ka żde go czło wie ka dro ga przez ży cie jest gład ka, są ta cy któ rzy z ró żnych przy czyn
po trze bu ją zwy czaj nej po mo cy dru giej oso by. Dla te go bar dzo po dzi wiam lu dzi, któ rzy ta kie do bre uczyn ki ro bią co dzien nie,
co dzien nie ko muś po ma ga ją, wspie ra ją z ca łe go ser ca. I mo gę się tu oprzeć na wet na przy kła dach z wła sniej ro dzi ny, bo wu -
jek pra cu je w ho spi cjum dla dzie ci nie peł no spraw nych, cio cia jest pie lę gniar ką, a ko lej na cio cia opie ku je się ludź mi, w do mu
opie ki „Sa ma ry ta nin”. Czę sto od wie dza my cio cie, wuj ków i mam oka zję pod pa trzeć jak po stę po wać z ta ki mi ludź mi, jak ich
po cie szyć do brym sło wem, a jest to uwierz cie – cu dow ne prze ży cie. Ale wie le z nas po win no się za sta no wić czy dla nas do -
bro czyn ność jest mo dą, czy mo że też po trze bą ser ca. Dla mnie jest sta now czo po trze bą ser ca. Jest to czy nie nie do brych uczyn -
ków, a przy tym wy ko ny wa nie ich bez in te re sow nie, otwie ra nie się na dru gie go czło wie ka, na je go po trze by – za rów no te
du cho we jak i te ma te rial ne. Do bre uczyn ki nie po win ny być czy nio ne przez nas na po kaz przed in ny mi ludź mi. Naj wa żniej -
sza jest sa tys fak cja, z po mo cy dru giej oso bie. To co my mo że my dać te raz ko muś jest na miast ką te go, co ma dla nas Chry stus.

Do ta kie go po ma ga nia lu dziom słu żą wszyst kie ak cje do bro czyn ne, a zwłasz cza ak cja „Ser ce -Ser cu”. My ślę, że więk szość
osób w te go ty pu ak cjach po ma ga bez in te re sow nie. Do brych uczyn ków nie mo że my czy nić na po kaz. Tak na uczał Je zus Chry -
stus „Kie dy zaś da jesz jał mu żnę, niech nie wie Two ja le wa rę ka, co czy ni pra wa, aby Two ja jał mu żna po zo sta ła w ukry ciu.
A Oj ciec Twój, któ ry wi dzi w ukry ciu, od da To bie”

Do brym przy kła dem bar dzo do brej oso by jest Jan Pa weł II. To On po ma gał lu dziom swo ją wia rą i mo dli twą. Wzbu dzał
w lu dziach za rów no do ro słych, jak i dzie ciach do bre ce chy – wia rę, na dzie ję, mi łość, bez in te re sow ną po moc. Uczył jak przejść
przez ży cie do brze czy niąc, na śla du jąc Pa na Je zu sa. Pa pież bar dzo ko chał dzie ci, swo ją do bro cią i mi ło ścią wzbu dzał w nich
uf ność i mi łość do Je zu sa. W Je go obec no ści wszyst kie dzie ci nie za le żnie od kra ju i po cho dze nia czu ły się ko cha ne. Nie wa -
żne by ło dla Nie go, czy ktoś był po la kiem, afry kań czy kiem, chiń czy kiem, ro mem. Wa żne by ło, aby czu li się przy Nim bez -
piecz nie. Jan Pa weł II mógł by być dla ka żde go z nas au to ry te tem. Pa pież – Po lak był czło wie kiem, któ ry przez swo je po glą dy,
za cho wa nie i wia rę da wał do bry przy kład lu dziom, szcze gól nie mło dym. Uwa żam, i na pew no nie tyl ko ja, że Jan Pa weł II był
dusz pa ste rzem, któ ry na wra cał ser ca mi ło ścią, da wał po kój ludz ko ści sa mą swo ją obec no ścią, utwier dzał wia rę swo im świa -
dec twem i ko chał wszyst kich lu dzi z wza jem no ścią. Przy kła dem dzia łań pa pie ża by ły je go licz ne piel grzym ki, od by wa ne
przede wszyst kim w ce lu spo ty ka nia się z ludź mi. Przez pod ró że do ró żnych kra jów, nie tyl ko tych ka to lic kich, my śli i czy -
ny Ja na Paw ła II do cie ra ły do ludz kich umy słów. Pa pież jed no czył lu dzi o ró żnych po sta wach ży cio wych, a je go sło wa wpły -
wa ły na wy bór przez wie lu wła ści wej dro gi. Wa żne jest nie tyl ko po ma ga nie ma te rial ne, ale ta kże du cho we. To cu dow ne
uczu cie móc z Kimś po roz ma wiać, po móc mu coś zro bić, po sta rać się wy wo łać uśmiech na je go twa rzy, a gdy już ten uśmiech
się po ja wi, to sa mi bę dzie my szczę śli wi. Pod czas ak cji „Ser ce -Ser cu” spo ty ka łam się z ró żny mi ludź mi, gdy roz da wa łam
z ko le żan ka mi ulot ki to jed ni pa trzy li się na nas krzy wo, in ni od ma wia li wzię cia, a nie któ rzy po pro stu od cho dzi li. Jed nak
naj więk sza ilość osób, to by ły oso by, któ re uśmie cha ły się, przyj mo wa ły ulot ki, a po tem przy no si ły do ko szy ków za ku pio ne
przez sie bie pro duk ty. Zda ża ły się ta kże oso by, któ re da wa ły nam pie nią żki, że by śmy coś ku pi ły dla tych lu dzi. Sa mi pod cho -
dzi li i py ta li cze go do ty czy ak cja i na czym to po le ga. Ta kich lu dzi wspo mi nam naj le piej. I z pew no ścią na su wa się py ta nie
„dla cze go war to po ma gać?” War to po ma gać, po nie waż sa mi mo że my kie dyś tej po mo cy po trze bo wać, a to co da je my bliź -
nie mu wra ca do nas ze zdwo jo ną si łą. Gdy ko muś po ma ga my uszczę śli wia my oso by za rów no z na sze go oto cze nia jak i te ob -
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ce. Nie mam swo ich pię nię dzy, że bym mo gła po móc tym oso bom ma te rial nie, ale sta ram się an ga żo wać w ta kie ak cje, bo
my ślę, że to jed nak wa żniej sze, że po świę cam swój czas. Bar dzo cie szy mnie po ma ga nie in nym. Uczest ni cząc w ak cji „Ser -
ce – Ser cu”, roz da jąc ulot ki i pro sząc o da ry czę sto po wta rza łam wy po wie dzia ne kie dyś przez Ja na Paw ła II sło wa „Czło wiek
jest wiel ki nie przez to, co ma, nie przez to kim jest, lecz przez to, czym dzie li się z in ny mi”. Są to pięk ne sło wa, któ re w ca -
ło ści od da ją ideę do bro czyn no ści.

Kuzio Wioletta, Zespół Szkół, Dominikowice

Ak cja „Ser ce – Ser cu” ocza mi wo lon ta riu sza

Miło wspominam czas, gdy byłam wolontariuszem. Dlaczego? Zaraz wam opowiem. Rozdawać ulotki miałam z jedną z
najlepszych koleżanek z klasy. Z domu wyszłam wtedy jak zawsze trochę spóźniona, jednak udało mi się zdążyć dotrzeć do
umówionego miejsca z niewielkim opóźnieniem. Potem ruszyłyśmy, by zamienić młodsze wolontariuszki. Od razu wręczyły
nam plakietki i ulotki. 

Z Kasią i Pati (naszymi poprzedniczkami) znałyśmy się dość dobrze, więc one zostały, by nam pomóc . Na początku nie
było zbyt wielu chętnych ludzi do oddawania swoich zakupów. Postanowiłyśmy zrobić „burzę mózgów” i wpadłyśmy na
niebanalny pomysł, jak zainteresować wchodzących do sklepu. Wzięłyśmy do ręki długopis i na jednej z licznych, kolorowych
ulotek zaczęłyśmy tworzyć tekst  piosenki. Nie szło nam to zbyt dobrze, choć każda  z nas bardzo się starała. Jednak po pół
godzinie ułożyłyśmy idealne, według nas, słowa. Nie zastanawiałyśmy się zbytnio nad melodią, więc padło na pierwszą z
brzegu w telefonie Pati. Nie mogło to być nic spokojnego. Wybrałyśmy  „Who lets the dog out?”  Baha Men. Czy był to śpiew?
Nie. Powiedziałabym, że był to raczej pisk paznokci rysujących po tablicy. Żadna z nas nie ma talentu do śpiewu, jednak
bawiłyśmy się genialnie. Oczywistym było, że na ułożeniu piosenki, zaśpiewaniu jej publicznie i zrobieniu z siebie niezłego
wariata nie mogło się skończyć. Musiałyśmy jeszcze do tego wszystkiego zatańczyć. Nie było to nic przemyślanego. Tylko
refreny jako tako wychodziły równo. Wielu ludzi przechodziło koło nas i uśmiechało się, a inni ganili nas za to, co robimy.
Tańczyłyśmy, śpiewałyśmy i bawiłyśmy się jakąś godzinę. Po show, jakie urządziłyśmy, byłyśmy kompletnie wyczerpane,
jednak sił wystarczyło, żeby kupić sobie napoje, chipsy i jeszcze wrzucić coś do kosza. Jako wolontariuszki musiałyśmy
dawać dobry przykład. Potem zaczęłyśmy się nawzajem odprowadzać, przez co zrobiło się późno, jednak to nikomu nie
przeszkadzało. 

Podczas akcji nie zabrakło wpadek. Największą było chyba częste mylenie pań z panami. Jednej z nas zdarzało się to dość
często. Jedni ludzie z uśmiechem reagowali na tę pomyłkę, a inni posyłali nam gniewne spojrzenia i wchodzili do sklepu po
zakupy. Zdarzyło się, że Pati pomyliła tak jednego mężczyznę około trzydziestki z kobietą, a ten najniższym głosem, jaki
udało mu się osiągnąć, powiedział do nas, że… wesprze naszą akcję. Bawiłyśmy się jak nigdy przedtem. Do tej pory
wspominamy naszą piosenkę i podśpiewujemy ją razem. 

Miło było pomagać ludziom, czuć się potrzebnym, pogłębić relacje z koleżankami, a to wszystko właśnie za sprawą
wolontariatu.
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Kinga Kwiatkowska, Państwowa Wyższa Szkoła Zawodowa, Nowy Sącz

Ak cja „Ser ce – Ser cu” ocza mi wo lon ta riu sza

Cie szę się, że mo głam uczest ni czyć w ak cji cha ry ta tyw nej Ser ce Ser cu. Jest to wspa nia ła ak cja, któ ra ma na ce lu łą cze nie
lu dzi po trze bu ją cych, wo lon ta riu szy, któ rzy po śred ni czą w te go ro dza ju po mo cy oraz do bro czyń ców, któ rzy po przez oka za -
nie ser ca przy czy nia ją się do po mo cy ro dzi nom, że by świę ta by ły dla nich cza sem po ko ju i ra do ści. W związ ku z tym mia -
łam kil ka re flek sji. 

Dla ka żde go z nas CZAS jest bez cen ny, wciąż nam go bra ku je. Jed nak wśród co dzien nych obo wiąz ków nie mo że my za po -
mnieć o bliź nim. Dzi siaj po trze ba nam otwo rzyć się na dru gie go czło wie ka, po dać mu rę kę, po pro stu po móc mu, je śli jest ta -
ka po trze ba. Kto wie, ka żdy z nas mo że być w przy szło ści w trud nej sy tu acji i wte dy to my bę dzie my po trze bo wać po mo cy. 

Uwiel biam an ga żo wać się w te go ty pu ak cje, dla te go, że mam z te go ogrom ny zysk. Mo gę roz wi jać swo ją wra żli wość
na dru gie go czło wie ka, do strze gać w lu dziach do bro i za chę cać in nych do dzia ła nia. Je stem oso bą wie rzą cą w Bo ga. Z te go
po wo du w swo im ży ciu chcę kie ro wać się ty mi war to ścia mi, któ re są za pi sa ne na kar tach Bi blii. Nie chcę za my kać oczu
i uszu na po trze by in nych lu dzi. Uwa żam, że wszyst ko, co nas spo ty ka w ży ciu ma swo ją przy czy nę i jest po coś nam da ne.
Więc sta ram się pa trzeć ser cem. Wśród wie lu obo wiąz ków, pa sji chcę w swo im ży ciu do strze gać dru gie go czło wie ka. Stąd
nie mia łam chwi li wa ha nia, że by nie pod jąć tej ini cja ty wy.

Po moc te go ro dza ju wy ma ga ode mnie prze ła ma nia pew nych ba rier: usłu że nia in nym, po pro stu re zy gna cji ze swo je go JA,
któ re cza sa mi chce być naj wa żniej sze. Czas po świę co ny tej ak cji jest bez cen ny, ze wzglę du na cel, któ ry mu przy świe ca.
Z pew no ścią RA ZEM mo że my wię cej. Oby jak naj wię cej by ło te go ty pu dzia łań. Czło wiek sam nie jest w sta nie wie le zro -
bić/zmie nić. Je dy nie wspól nie mo że my uczy nić wie le do bre go.

Magdalena Lange, Zepsół Szkół nr 1, Nowy Sącz

Ak cja „Ser ce – Ser cu” ocza mi wo lon ta riu sza

Po raz ko lej ny w okre sie przed świą tecz nym w su per mar ke tach ru szy ła jak co ro ku zbiór ka żyw no ści,, Ser ce - Ser cu”„, or -
ga ni zo wa na przez Fun da cję Są dec ką. Ma ją ca na ce lu ze bra nie pro duk tów spo żyw czych i prze ka za nie ich ubo gim ro dzi nom
z na sze go re gio nu. Pro duk ty te są zbie ra ne przez mło dych wo lon ta riu szy, uczą cych się jesz cze w szko łach gim na zjal nych jak
i szko łach po nad gim na zjal nych. Ta zbiór ka uczy ich po mo cy in nym i da je im ra do ści z ob da ro wy wa nia dru gie go czło wie ka.
Dzię ki te mu już od naj młod szych lat wie dzą jak po ma gać naj ubo ższym.

Za czę ło się to w gim na zjum, kie dy pa ni uczą ca nas wie dzy o spo łe czeń stwie opo wia da ła o tej zbiór ce tak wspa nia łe hi -
sto rie, że w te dy po sta no wi łam spró bo wać i tak to się za czę ło. By ło bar dzo su per, bar dzo mi się to spodo ba ło co ro ku cie szy -
łam się, że po mo głam tak wie lu ro dzi nom, by łam bar dzo z sie bie dum na.

Na to miast za raz po za koń cze niu szko ły gim na zjal nej z przy kro ścią my śla łam, że to ko niec już mo je go po ma ga nia lu -
dziom. Nie by łam pew na, czy tam gdzie pój dę bę dzie or ga ni zo wa na w tej szko le ta wła śnie ak cja, ale na szczę ście by ła i dla -
te go po raz ko lej ny za pi sa łam się na tą ak cję, w któ rej dzia łam już po nad trzy la ta.

Ra zem ze mną do ak cji do łą czy ła się mo ja ko le żan ka, z któ ra czu łam się raź niej. Gdy roz po czy na ły śmy na szą zmia nę, za -
ku py w skle pie ro bi li głów nie lu dzie star si. Oni naj le piej wie dzą jak po ma gać dru gie mu czło wie ko wi, co zna czy ob da ro wać
dru gie go czło wie ka ser cem i mi ło ścią. Wie le osób by ło bar dzo za in te re so wa ni tą zbiór ką żyw no ści, ale też wie le osób prze -
cho dzi ło ko ło nas i ob ra ża ło. Nie zwra ca ły śmy w te dy na to uwa gi. Mło dzi lu dzie py ta li się na czym ta zbiór ka po le ga, dla
ko go zbie ra my i dla cze go wzię ły śmy w niej udział. Na ostat nie py ta nie by ła bar dzo pro sta od po wiedź – chce my po ma gać.
Miesz kań cy chęt nie zo sta wia li ró żne go ro dza ju pro duk ty spo żyw cze. Naj wię cej da wa li ta kich pro duk tów jak ma ka ro ny, mą -
ka, cu kier czy sło dy cze. Lu dzie by li z nas bar dzo dum ni, ży czy li nam szczę ścia i ob da ro wy wa li nas cie płym uśmie chem. 
W pew nej chwi li do skle pu we szła star sza pa ni. Gdy po de szłam do niej, aby za chę cić ją do na szej zbiór ki, ona po pa trzy ła się
na mnie z cie płym uśmie chem. Wie dzia ła o co cho dzi, gdy wy cho dzi ła ze skle pu ca łe swo je za ku py ofia ro wa ła ubo gim. Gdy
wy cho dzi ła ze skle pu, znów spoj rza ła w na szą stro nę i się uśmiech nę ła. By ły śmy peł ne po dzi wu, bo cza sa mi lu dzie bo ga ci
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nie po tra fią dać po trze bu ją ce mu jed nej zło tów ki, a ta ko bie ta da ła tak wie le. Ra zem z tą żyw no ścią po da ro wa ła swo je ko cha -
ją ce ser ce, któ re tak wie le po tra fi.

W hi per mar ke cie po ja wia li się jesz cze ró żni lu dzie. Nie któ rzy by li hoj ni tak jak ta star sza pa ni. Co ja kiś czas mu sia ły śmy
prze pa ko wy wać pro duk ty z ko szy ka do pu de łek, po nie waż już się w nim nie mie ści ły. Naj wię cej jak przed tem pi sa łam by ło
to re bek z mą ką, cu krem i ma ka ro nem. Znaj do wa ły się tam tez sło dy cze, ka sze jak i kon cen tra ty. Rzad ko się zda rza ły ta kie
mo men ty, kie dy nikt nic nie da wał. Chcia ły śmy ze brać jak naj wię cej pro duk tów dla tych ro dzin bo wie dzia ły śmy ile to dla
nich zna czy.

Ca ły czas my śla łam o tym, ile ta ka zbiór ka zna czy dla tych wszyst kich bied nych lu dzi. Jak bar dzo im po ma ga my. Dzię ki
nam do sta li szan sę spę dze nia pięk nych cie płych i smacz nych świąt w gro nie ro dzi ny. Przed na sza zmia ną wszedł ma ły chłop -
czyk z ma mą, do stał w te dy od nas ulot kę, za pro si li śmy go do zbior ki, by po mógł lu dziom, a ten po biegł do ma my i na ma -
wiał ją do ku pie nia ja kiejś rze czy dla tych lu dzi i na mó wił ją. Przy niósł nam ma ka ro ny i cze ko la dę. Bar dzo się wzru szy łam,
gdy to zo ba czy łam. Nie spo dzie wa łam się cze goś ta kie go. To by ło pięk ne świa dec two te go, że na wet naj młod si po tra fią po -
ma gać. Gdy dru gi czło wiek jest w po trze bie, po moc ną dłoń po da ją star si jak i młod si. Nie wa żny jest wiek. Wa żne jest ko -
cha ją ce i czu łe ser ce.

Sło wa Ja na Paw ła II:,, Ni gdy nie jest tak, że by czło wiek czy niąc do brze dru gie mu, tyl ko sam był do bro czyń cą. Jest rów -
no cze śnie ob da ro wa ny, ob da ro wy wa ny tym, co ten dru gi przyj mu je z mi ło ścią. ‘” Po ka zu ją, że po ma ga jąc dru gie mu czło -
wie ko wi, sa mi do sta je my coś, cze go nie mo żna ku pić. Do sta je my je go wdzięcz ność i pa mięć, a ta kże ra dość lu dzi ubo gich,
że bę dą mo gli spę dzić pięk ne świę ta.

Udział w tej ak cji cha ry ta tyw nej spra wi ła mi wiel ką przy jem ność i sa tys fak cję na ca łe mo je ży cie, gdyż dzię ki na sze mu za -
an ga żo wa niu zo sta ło przy go to wa nych ok 1 300 pa czek dla po trze bu ją cych. W ko lej nym ro ku rów nież po dej mę się te go za -
da nia i po sta ram się na mó wić mo ich ró wie śni ków, aby też spró bo wa li swo ich sił. Je stem bar dzo dum na, że są na świe cie
lu dzie, któ rzy znaj du ją chwi lę cza su w swo im za bie ga nym ży ciu, że by po móc bliź nim. Mam ta ka na dzie ję, że z ro ku na rok
bę dzie przy by wa ło wię cej wo lon ta riu szy jak i osób po ma ga ją cych.
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Ludwin Katarzyna, Zespół Szkół, Dominikowice

Ak cja „Ser ce – Ser cu” ocza mi wo lon ta riu sza

Czę sto za sta na wia łam się nad tym, w ja ki spo sób mo gła bym po ma gać in nym. W mo ich my ślach po ja wiał się te mat wo -
lon ta ria tu, są dzi łam jed nak, że to tyl ko jed no ra zo wa ak cja. Jed na kże być wo lon ta riu szem to od da nie ca łe go sie bie in nym, bez
wy mó wek i wy krę tów. Do brze pod su mo wał to Alek san der Ka miń ski sło wa mi: „Ży cie tyl ko wte dy jest coś war te i tyl ko wte -
dy da je ra dość, je śli jest słu żbą”.

Gdy w szko le usły sza łam o ak cji „Ser ce – ser cu”, zro zu mia łam, że wła śnie zna la złam swo ją szan sę na po moc in nym. Był
to strzał w dzie siąt kę. Mnie i in nych uczniów po łą czył je den szczyt ny cel - ze bra nie jak naj wię cej żyw no ści do pa czek dla
ubo gich. Dla wie lu z nas by ło to trud ne za da nie, gdyż mu sie li śmy po ko nać swo ją nie śmia łość i otwo rzyć się, by wy tłu ma -
czyć zna cze nie i wa gę tej mi sji zu peł nie ob cym nam lu dziom. Po ma ga li śmy so bie na wza jem, dzię ki cze mu at mos fe ra by ła
we so ła, ka żdy wy niósł wspa nia łe wspo mnie nia, po nie waż mia ło miej sce wie le za baw nych sy tu acji.

Ka żdy z nas pra gnął dać z sie bie jak naj wię cej, gdyż wie dzie li śmy, jak wa żny jest nasz cel. By ło to do bro wol ne, gdyż cy -
tu jąc sło wa Ju lia na Tu wi ma: „Dwa szczę ścia są na świe cie, jed no ma łe – być szczę śli wym, dru gie – uszczę śli wiać in -
nych”. I rze czy wi ście spraw dzi ło się to w na szym przy pad ku. Wra ca li śmy do do mu z wiel kim uśmie chem na twa rzy, ka żde mu
spra wia ło ra dość to, że wi dzie li śmy, ile po żyt ku przy no szą na sze dzia ła nia.

Za chę ca li śmy lu dzi sło wa mi Ja na Paw ła II: „Czło wiek jest wiel ki nie przez to co ma, lecz przez to czym dzie li się z in ny -
mi”. Te sło wa in spi ro wa ły lu dzi, że by ku pić tro chę wię cej je dze nia i zo sta wić je w spe cjal nym ko szy ku. To zda nie Pa pie ża
mo ty wo wa ło ta kże mnie i in nych wo lon ta riu szy do te go, by po mi mo cza sa mi nie sprzy ja ją cych wa run ków, uśmie chać się i tłu -
ma czyć, co jest wy jąt ko we go w na szej ak cji. Czę sto z wła snej wo li zo sta wa li śmy dłu żej, po nie waż wie dzie li śmy, jak wa żne
są na sze dzia ła nia.

Po wo dze nie ak cji nie za le ża ło tyl ko od na sze go wkła du pra cy i za an ga żo wa nia, ale rów nież od ofiar no ści lu dzi. Ka żdy,
kto do ło żył cho ciaż zło tów kę do kup na pro duk tów spo żyw czych, mo że mieć po czu cie speł nie nia, gdyż na wet naj mniej sza
po moc by ła tu taj wa żna. Osią gnę li śmy suk ces dzię ki bli skiej współ pra cy na li nii wo lon ta riu sze - zwy kli lu dzie. Bez tych zwy -
czaj nych lu dzi ak cja nie uda ła by się.

Gdy wy obra ża li śmy so bie ra dość ob da ro wa nych oraz ich uśmie chy, by ło to dla nas naj lep szym wy na gro dze niem. Nie li -
czy ły się dla nas pie nią dze, ale to, że mo gli śmy po móc in nym. 

Oso bi ście dzię ki tej ak cji czu łam się speł nio na i po trzeb na. Wiem, że in ni wo lon ta riu sze mie li po dob ne od czu cia. Są dzę,
że w ka żdej na stęp nej mi sji bę dę z chę cią bra ła udział. Te raz zo ba czy łam tak na praw dę, jak bar dzo czło wiek jest po trzeb ny
dru gie mu czło wie ko wi oraz ile ra do ści mo że przy nieść zwy kłe sło wo „dzię ku ję”.

Gabriela Lulek, Gimnazjum nr V, Nowy Sącz

„Z Pamiętnika wolontariusza”

Wo lon ta riat to wspa nia ła rzecz! Mo żna po ma gać lu dziom i jed no cze śnie prze by wać z przy ja ciół mi. Nie daw no po ma ga li -
śmy z kla są w zbiór ce żyw no ści. Zo sta li śmy po dzie le ni na gru py, któ re mia ły dy żu ry w da nych skle pach. Mnie, Ka ro li nie,
Ju lii i Ma ry si tra fi ła się Ha la Gorz kow ska.

To bar dzo wiel ki sklep, do któ re go przy cho dzi mnó stwo lu dzi. Ubra ne by ły śmy w spe cjal ne ko szul ki z na zwą ak cji oraz
na pi sem WO LON TA RIUSZ. Ka ro li na i Ma ry sia wcho dzi ły pierw sze. Gdy od pro wa dza ły śmy dziew czy ny ze skle pu wy szło
ty le osób, że nie mo gły śmy się zna leźć. Nie któ rzy nie wy glą da li zbyt przy jaź nie. Jed na gru pa na sto lat ków aż nas prze ra zi ła.
Ubra ni by li wszy scy na czar no i ra czej cien ko jak na zi mę. Nie mie li kur tek ty ko blu zy, ich fry zu ry by ły tro chę dziw ne a twa -
rze na wet chłop ców moc no wy ma lo wa ne. Pa trzy li na nas szy der czym i nie przy jem nym wzro kiem. Wi dzia ły śmy też ma łżeń -
stwo z dwój ką ma łych dzie ci, któ re wy bie gły ze skle pu przed ro dzi ca mi i za czę ły się rzu cać śnie żka mi. A ich ro dzi ce za miast
ich roz dzie lić ba wi li się z ni mi. Wy glą da li na na praw dę szczę śli wą ro dzi nę aż mi ło by ło pa trzeć.
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Jed nak wbrew po zo rom wo lon ta riu sze wca le nie ma ją tak ła two, nie któ rzy lu dzie, mi mo że wy da je się to nie po ję te źle re -
agu ją na te go ty pu ak cje. Otóż gdy Ka ro li na i Ma ry sia skoń czy ły swo ją zmia nę, przy szedł czas na mnie i Ju lię. Ze bra ły śmy
cał kiem spo ro je dze nia i by ły śmy bar dzo za do wo lo ne do mo men tu, gdy po de szła do nas ja kaś ko bie ta i za czę ła krzy czeć! Po -
wie dzia ła, że to nie do po my śle nia że brać od lu dzi. ŻE BRAĆ tak po wie dzia ła! Prze cież my tyl ko po ma ga my lu dziom po trze -
bu ją cym.

Ta nie mi ła sy tu acja nie ze psu ła nam hu mo ru, wręcz umoc ni ła nas w tym co ro bi my i by ły śmy z sie bie dum ne. Szło nam
co raz le piej, a żyw no ści wciąż przy by wa ło. Spo tka ły śmy też prze mi łe ma łżeń stwo, któ re od da ło nam ca ły kosz je dze nia! Za -
chę ca li też przy ja ciół, by po mo gli. Wie le za wdzię cza my tym życz li wym lu dziom, któ rzy po skoń cze niu ak cji gdzieś znik nę -
li. Wszę dzie ich szu ka ły śmy, by im po dzię ko wać, ale ich ni gdzie nie by ło. Nie wiem, kim by li i skąd przy szli ani gdzie po szli.
Mo że to anio ły stró że ta kich ak cji, któ re pró bo wa ły po móc.

Ni gdy nie za po mnę tej wspa nia łej przy go dy, ja ką prze ży łam ja ko wo lon ta riusz ka! A uczu cie, któ re się czu je zda jąc so bie
spra wę, że po mo gło się wie lu lu dziom jest bez cen ne. Cie szę się, iż mój udział w tym spra wił ra dość po trze bu ją cym.

Co cie ka we kil ka dni póź niej uka zał się ar ty kuł w ga ze cie, w któ rym by ło zdję cie i wy wiad z ko bie tą, któ ra na nas na krzy -
cza ła, gdzie mó wi ła jak bar dzo po pie ra ta kie ak cje i wo lon ta riu szy. Za baw ne praw da? Do cze go lu dzie są zdol ni, by po ja wić
się w pra sie? Nie po tra fię te go zro zu mieć! W szko le od ra zu po ka za łam Jul ce ten ar ty kuł! Pew nie my ślisz, że by ła wście kła,
wręcz prze ciw nie za czę ła się śmiać. A po tem śmia ły śmy się ra zem. 

To jed no z mo ich naj mil szych wspo mnień. Wo lon ta riat to nie zwy kła przy go da, któ ra nie sie mnó stwo ra do ści, du my i szczę -
ścia. Chęt nie po now nie zgło szę się do ta kiej ak cji i bę dę za chę cać lu dzi, by ro bi li to sa mo. Mo że znów spo tkam tę pa rę mi -
łych lu dzi, przy naj mniej ta ką mam na dzie ję.

Małgorzata Marek, Państwowa Wyższa Szkoła Zawodowa, Nowy Sącz

Ak cja „Ser ce – Ser cu” ocza mi wo lon ta riu sza

Mam na pi sać opo wia da nie na te mat ak cji,, Ser ce -Ser cu”„, tak więc za cznij my mo że od te go, że się przed sta wię…. Al bo
i nie…, bo to prze cież nie jest wa żne jak się na zy wam! Wa żne jest to co ro bi łam…Wa żne jest to, że chcia łam nieść po moc lu -
dziom o skrom niej szych bu dże tach ro dzin nych a na wet i ta kim co prak tycz nie ich nie ma ją, aby ka żdy z nich po czuł ma gie
świąt! Świąt, któ re raz w ro ku ob cho dzi my w nie zwy kły cza sem mroź ny gru dnio wy dzień. Ka żdy z nich w ten wy jąt ko wy
dzień po wi nien po czuć, że nie jest sam i że jest ktoś kto po mo że im cho ciaż tą skrom ną, ale ja kże po trzeb ną pacz ką. Dzię ki
wo lon ta riu szom świę ta dla tych lu dzi sta ją się ra do śniej sze i mo gą oni wie dzieć, że jest ktoś ta ki kto im po mo że cho ciaż w nie -
wiel ki spo sób uczy nić, aby ten tak dłu go ocze ki wa ny przez nas Dzień Bo że go Na ro dze nia stał się in nym dniem niż wszyst -
kie do tąd prze ży te…

Nie bę dę ukry wa ła, że na po cząt ku by łam scep tycz nie na sta wio na do tej ini cja ty wy.,, No, ale w koń cu idą mo je ko le żan ki
to cze mu ja mam nie iść. Dla cze go ja nie mo gę spra wić, że by na czy jejś twa rzy po ja wił się uśmie ch”„. Tak więc po na mo -
wach mo ich ko le ża nek i po głęb szym za sta no wie niu się nad ce lem tej ak cji za pi sa łam się do uczest nic twa.

Nie ukry wam, że zna leźć chwi lę cza su na zbiór kę nie mo głam, ale pa ko wać przy szłam i tam zo sta łam po raz pierw szy po -
zy tyw nie za sko czo na. A mia no wi cie at mos fe rą ja ka tam pa no wa ła. Wszy scy się uwi ja li, nikt nie na rze kał, ka żdy da wał z sie -
bie wszyst ko, aby za pa ko wać pacz ki. Na ka żdej twa rzy po ja wiał się uśmiech, a z cza sem też zmę cze nie. 

Z bie giem cza su szło nam to bar dzo pręd ko. Le d wo co za czę li śmy a już tak du żo za pa ko wa li śmy. Po miesz cze nie szyb ko
na peł nia ło się świą tecz ny mi pacz ka mi. Jed na z ko le ża nek w pew nym mo men cie na wet po wie dzia ła ze śmie chem, że:,, je ste -
śmy po moc ni ka mi świę te go Mi ko ła ja”„. Uśmiech nę łam się do sie bie i po chwi lo wej za du mie uświa do mi łam so bie, że ona
ma ra cję…Tak, by li śmy po moc ni ka mi Mi ko ła ja! Po moc ni ka mi, któ rzy ma jąc ty sią ce in nych spraw na gło wie jak to przed świę -
ta mi by wa… zna leź li chwil kę cza su, aby po móc 

w pa ko wa niu pa czek, ja kże bar dzo wa żnych pa czek. Zo rien to wa łam się wte dy, że to co ro bi ta or ga ni za cja to nie jest tyl -
ko da wa nie pre zen tu skła da ją ce go się z rze czy ma te rial nych, ale ta kże da je na dzie ję, na dzie ję na lep sze ju tro.

Wie lu z was, któ rzy to czy ta ją za py ta ją:,, ale jak to na dzie ję na lep sze ju tro??”,, Prze cież to zwy kły pre zent, pacz ka!”„.
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I to wszyst ko co po wie cie na ten te mat jest praw dą…, ale ja ja ko oso ba uczest ni czą ca w tej ak cji, w tym wła śnie mo men -
cie tak so bie po my śla łam i nie po my li łam się. Przez przy pa dek spo tka łam się z oso bą, któ ra do sta ła ta ką pacz kę, a mia no -
wi cie dal szą cio cią mo je go chło pa ka. Ona to też uświa do mi ła mi jak bar dzo to, co ro bi ta or ga ni za cja jest po trzeb ne. Cio cia
mo je go chło pa ka jest już w po de szłym wie ku, miesz ka w ka wa ler ce sa ma, nie ma prak tycz nie ni ko go ty le, że od cza su do cza -
su od świę ta dal sza ro dzi na przy po mni so bie o jej ist nie niu. Mó wi ła mi, że z pie niędz mi by wa ró żnie. Raz star czy, raz nie
do koń ca mie sią ca. Na świę ta na wet nie my śla ła nic ku po wać, bo na le ki mu sia ła wy ło żyć dość spo rą su mę pie nię dzy. A jak
do sta ła tą pacz kę to bar dzo się ucie szy ła, że jest ktoś kto o niej po my ślał i dał jej pre zent za po mo cą, któ re go mo gła spę dzić
w mia rę nor mal ne świę ta. Słu cha jąc opo wie ści o jej sy tu acji by łam wzru szo na, po czu łam jak moc no ser ce mi za bi ło, a łza po -
ja wi ła się w mo im oku i by łam bar dzo za do wo lo na, że mo głam nieść po moc po trze bu ją ce mu czło wie ko wi. Od tam te go cza -
su czę sto ją od wie dzam i po ma gam jej jak tyl ko mo gę. Dla ta kich lu dzi wa żne jest nie tyl ko wspar cie ma te rial ne, ale ta kże
po moc na dłoń, mi ły gest czy do bre sło wo. Nie wszy scy mo gą te go do świad czyć. Na świe cie jest wie le lu dzi, któ rzy po trze -
bu ją po mo cy, któ rzy też chcą prze ży wać świę ta w jak naj lep szy spo sób, ale nie za wsze mo że się to speł nić. Dla te go tak wa -
żne jest, aby dzie lić się z in ny mi tym co się ma, że by in nym spra wić ra dość. Już od naj młod szych lat po win ni śmy się
an ga żo wać w ta kie ak cje i po ma gać naj bar dziej po trze bu ją cym.

A wra ca jąc do tych zbió rek chcę za uwa żyć, że w ten spo sób nie tyl ko po ma ga my in nym, ale też sa mym so bie. A uwa żam
tak, po nie waż po ma ga jąc sta je my się lep si nie tyl ko w sen sie du cho wym, ale też spo łecz nym. Nie je ste śmy nie czu li na in -
nych, sta ra my się im po ma gać nie tyl ko w te dni co jest ak cja, ale i w te co jej nie ma, cza sem na wet prze ży wa my z ni mi trud -
ne chwi le w ich ży ciu.

Pod su mo wu jąc je stem bar dzo mi le za sko czo na i uwa żam, że ka żdy po wi nien w ta kim przed się wzię ciu wziąć udział nie -
za le żnie od wie ku, czy jest się star szą czy młod szą oso bą, war to a na wet trze ba po ma gać.

To, że my ma my do brze to nie zna czy, że nie mu si my po ma gać.
Ja ja ko stu dent ka po wiem tyl ko ty le jesz cze, że po moc dru giej oso bie nie za wsze jest lek ka i przy jem na, ale póź niej sza sa -

tys fak cja z udzie lo nej po mo cy jest te go war ta. Dla te go też mo je zmę cze nie i mo ich ko le ża nek jest tu, w tym ca łym przed się -
wzię ciu naj mniej istot ne. Wa żne jest to, że mo głam spra wić, że oso by, któ rych nie stać na przy go to wa nie świąt mo gły cie szyć
się z te go, co do sta ły i ta kże spo żyć ko la cję wi gi lij ną 

w skrom nym, ale ro dzin nym gro nie. Dla te go po ma gaj my oso bom po trze bu ją cym, bo nie wia do mo czy my w przy szło ści
też nie bę dzie my po trze bo wa li ta kiej po mo cy. A z po mo cy dru gie mu czło wie ko wi, z je go pro mien nej twa rzy bę dzie my tak
sa mo szczę śli wi jak oni . Jest to nie sa mo wi te prze ży cie, któ re ka żdy z nas po wi nien choć raz w swo im ży ciu do świad czyć.
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Gabriela Michalik, Gimnazjum nr 5, Nowy Sącz

Śpiesz my się po ma gać 

Po cząt kiem grud nia w mo jej szko le uka za ła się in for ma cja o ko lej nej ini cja ty wie Fun da cji Są dec kiej. Ak cję,, Ser ce - Ser -
cu”” znam już z ubie głe go ro ku. Wte dy to po raz pierw szy po sta no wi łam spraw dzić swo je si ły w wo lon ta ria cie. Pod czas jej
trwa nia do świad czy łam ogrom nej do bro czyn no ści i chę ci po mo cy bliź nim. 

Gdy do wie dzia łam się o te go rocz nej edy cji, bez za sta no wie nia się zgło si łam. Wie le osób py ta ło mnie, po co idę i czy mi
się chce. Za ka żdym ra zem po wta rza łam to sa mo:,, Idę, bo ja też kie dyś mo gę po trze bo wać po mo cy i chcia ła bym ją otrzy -
mać”„. Nie mo głam so bie od pu ścić. Wie dzia łam, że mo je za an ga żo wa nie w zbiór kę żyw no ści to naj pięk niej szy pre zent świą -
tecz ny, ja ki mo gę spra wić lu dziom bied nym. Lu bię po ma gać, a ak cja ta jest do te go ide al ną oka zją. 

W tym ro ku ra zem z mo ją przy ja ciół ką Agniesz ką zo sta ły śmy przy dzie lo ne do jed ne go z więk szych hi per mar ke tów w No -
wym Są czu. By ła to dru ga so bo ta grud nia, więc okres za ku pów świą tecz nych roz po czął się na do bre. Pierw sze oso by zbli ża -
ją ce się do wej ścia przy wi ta ły śmy z nie wi docz nym, ale od czu wal nym przez nas stra chem, jed nak uśmiech nie scho dził
z na szych twa rzy. 

Za ku py ro bi li wte dy lu dzie w ka żdym wie ku. Przy cho dzi li sa mi lub z ca ły mi ro dzi na mi. Ku na sze mu zdzi wie niu bar dzo
mi ło re ago wa ła mło dzież. Nie któ rzy uśmie cha li się, roz ma wia li z na mi, a ta kże żar to wa li i szli ro bić za ku py. By ło to dla nas
wy jąt ko wo mo ty wu ją ce. Spo tka ły śmy ta kże pew ne star sze ma łżeń stwo. Gdy po de szłam, aby wrę czyć ulot kę, ko bie ta ze łza -
mi w oczach za czę ła wspo mi nać swo ją mło dość, kie dy to ja ko uczen ni ca bra ła czyn ny udział w ak cjach cha ry ta tyw nych i wo -
lon ta ria cie. Po wie dzia ła, że po dzi wia nas za tak szcze re za an ga żo wa nie i za to, że je ste śmy ta kie ra do sne i peł ne ener gii.
Do da ła też, że dzię ki nam chy ba zmie ni nie przy chyl ną opi nię o mło dych lu dziach, któ rzy jed nak po tra fią zro bić coś do bre go.
Spo tka ły śmy ta kże na uczy ciel kę ma te ma ty ki z na szej szko ły. Za żar to wa ła, że na wet w so bo tę nie mo że my się wy spać, bo
dzia ła my na rzecz po trze bu ją cych. 

Pod czas na szej zmia ny do skle pu we szła sta rusz ka. Wi dać by ło, że nie ma du żo pie nię dzy, ale mi mo to z ra do ścią prze ka -
za ły śmy jej ulot kę. Ona za py ta ła o ce le ak cji i śmie jąc się, od rze kła, że jej pa mięć za czy na szwan ko wać i je śli nie za po mni,
chęt nie ku pi ja kieś pro duk ty do na sze go ko szy ka. Po dzię ko wa ły śmy ser decz nie i roz sta ły śmy się. Za kil ka na ście mi nut zo ba -
czy ły śmy tę star szą pa nią, któ ra wkła da ła do ko szy ka kil ka opa ko wań ma ka ro nów, cu kru i mą ki. By ło to dla nas bar dzo wzru -
sza ją ce, po nie waż uświa do mi ły śmy so bie, że naj bar dziej skłon ni do po mo cy bliź nim są lu dzie czę sto sa mi po trze bu ją cy
wspar cia. Przy po mnia łam so bie wte dy sło wa bło go sła wio ne go Ja na Paw ła II, któ ry po wie dział, że „czło wiek jest wiel ki nie
przez to, co po sia da, lecz przez to, kim jest; nie przez to, co ma, lecz przez to, czym dzie li się z in ny mi”. Ta ko bie ta oka za ła
się na praw dę wspa nia łą oso bą. 

Zbiór ka żyw no ści to do bry czas, aby oka zać swo ją po moc i mi ło sier dzie. Tak du żo ra do ści mo że spra wić in nym nasz drob -
ny szcze ry gest – ku pie nie pacz ki ma ka ro nu al bo opa ko wa nia cze ko la dy dla bied nych dzie ci. Miesz kań cy na sze go mia sta
i oko lic są wy jąt ko wi. Po ma ga ją bez za sta no wie nia. 

Mo je wspo mnie nia z ak cji,, Ser ce - Ser cu”” są bar dzo po zy tyw ne. Ko lej ny rok przy niósł mi jesz cze wię cej chę ci i za pa łu.
Cze go na uczy ła mnie do bro czyn ność? Zro zu mia łam, że po ma gać zna czy ko chać. Chęć ob da ro wy wa nia świad czy o na szej
mi ło ści, któ rą za szcze pi li w nas ro dzi ce. Mo ja ma ma czę sto po wta rza ła i po wta rza mi na dal, że,, je śli ko muś po ma ga my, to
ta po moc wró ci do nas po dwój nie”„. Chcę po ma gać i nie ocze ku ję ni cze go w za mian. Naj lep szym wy na gro dze niem dla mnie
jest ra dość oso by, któ ra mo ją po moc otrzy ma ła. Fun da cja Są dec ka da ła mi do te go wspa nia łą oka zję. Ni by nic, zwy kłe roz -
da wa nie ulo tek, za chę ca nie do udzia łu i po go da du cha po tra fią zdzia łać tak du żo. 

W imie niu wszyst kich ob da ro wa nych świą tecz ną po mo cą chcia łam po dzię ko wać lu dziom do bre go ser ca, bio rą cym udział
w ak cji. Tym, któ rzy bez wa ha nia wy da li kil ka zło tych, aby wy wo łać uśmiech na twa rzach dzie ci i spra wić, że ich ro dzi ce
mo gli przy go to wać nor mal ną wi gi lię. Jesz cze raz dzię ku ję Wam wszyst kim za po moc i ofiar ność, któ ra co ro ku wspo ma ga
tak wie lu po trze bu ją cych. Swo je roz wa ża nia za koń czę cy ta tem z wier sza księ dza Ja na Twar dow skie go: „Śpiesz my się ko -
chać lu dzi”, po ma ga jąc po trze bu ją cym.
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Beata Mirek, Zespół Szkół, Marcinkowice

Po ma ga nie uszla chet nia czło wie ka

By cie wo lon ta riu szem to nie tyl ko od po wie dzial ność i pra ca, ale przede wszyst kim ogrom na sa tys fak cja z nie sie nia po mo -
cy in nym. Wo lon ta riu szem mo że zo stać ka żdy. Wła śnie dla te go zde cy do wa łam się na tą for mę po mo cy spo łe czeń stwu. Wie -
le lu dzi wi dząc po trze bu ją cych prze cho dzi obo jęt nie, nie re agu jąc. Twier dzą oni, że ma ją swo je pro ble my a in ni ich nie
ob cho dzą. Dzię ki wo lon ta riu szom i lu dziom do brej wo li, mo żna du żo zro bić dla bliź nich. Mnó stwo lu dzi na świe cie cier pi
z po wo du gło du, cho ro by, sa mot no ści lub bra ku miej sca do spa nia. Ta kim oso bom do szczę ścia wy star czy nie wie le. Cza sem
na wet naj drob niej szy gest w po sta ci uśmie chu. 

Swo je pro ble my spo łe czeń stwo naj bar dziej od czu wa pod czas świąt Bo że go Na ro dze nia, któ re są wy da rze niem nio są cym
ra dość. Nie ste ty nie ka żdy, mo że cie szyć się wie dząc, że w tym szcze gól nym cza sie bę dzie sam lub nie bę dzie miał co jeść.
Ka żda oso ba sa mot na ucie szy się je śli ktoś ją od wie dzi, po mo że przy co dzien nych obo wiąz kach i po pro stu po roz ma wia. To
dla nas tak nie wie le. Oso bą bied nym, któ rych nie ma ją co jeść po ma ga Fun da cja Są dec ka, któ ra co ro ku przed świę ta mi pro -
wa dzi ak cje „SER CE -SER CU” po le ga ją cą na zbie ra niu przez wo lon ta riu szy ar ty ku łów żyw no ścio wych w ró żnych skle pach.
Dzię ki tej ak cji cha ry ta tyw nej do bied nych z No we go Są cza i oko lic na świę ta tra fia ją pacz ki. Mło dzi po świę ca ją swój czas,
aby zro bić dla in nych coś do bre go i móc po wie dzieć o so bie, że jest się do brym czło wie kiem. Ja i mo ja ro dzi na od lat uczest -
ni czy my w ta kich ak cjach. Czu je, że kie dy ro bię coś do bre go mo je ży cie sta je się lep sze. Mam ogrom ną sa tys fak cje wie dząc,
że ko goś uszczę śli wiam. Wszy scy idąc na za ku py mo że my dać coś od sie bie. Cza sem wy star czy wrzu cić do ko szy ka zwy kłą
kon ser wę. Im wię cej je dze nia zbie rze my, tym wię cej lu dzi do sta nie pacz ki. Dla nas wy da je się to nie wie le, ale ktoś w świę ta
bę dzie miał po si łek. Ka żda ofia ro wa na rzecz z ser ca się li czy. Ro biąc tak ma ło po ma ga my tym, któ rzy nie środ ków do ży cia
ja ko god ni lu dzie. Li czy się pa mięć o tych lu dziach i chęć po mo cy. Ni gdy nie wie my co zda rzy się w bli ższej i dal szej przy -
szło ści. Mo że i my kie dyś bę dzie my po trze bo wa li po mo cy lub wspar cia in nych. Do szczę ści wy star czy tak nie wie le. Wspie -
ra nie i re kla mo wa nie ta kich ak cji pra wie nic nie kosz tu je a in nym uła twia bo ry ka nie się z tru da mi co dzien ne go ży cia.

Adrianna Mizera, Publiczne Gimnazjum, Krynica Zdrój

Ak cja „Ser ce – Ser cu” ocza mi wo lon ta riu sza

„Czło wiek jest wspa nia łą isto tą nie z po wo du dóbr, któ re po sia da, ale je go czy nów. Nie wa żne jest to, co się ma, ale czym
się dzie li z in ny mi.” Sło wa Ja na Paw ła II bar dzo po mo gły mi pod czas ak cji „Ser ce -Ser cu”, szcze gól nie wte dy, gdy w skle -
pach wo kół nas gro ma dzi li się zgorzk nia li lu dzie, nie chęt nie na sta wie ni do na szej ak cji. Na ca łe szczę ście sta no wi li oni nie -
zbyt licz ną gru pę klien tów, ich za cho wa nie na po cząt ku wpra wia ło mnie w du że za kło po ta nie, nie wie dzia łam jak po win nam
się za cho wać, jak za re ago wać na ich nie mi łe ko men ta rze. Kie dy bli żej się im przyj rza łam zro zu mia łam, że są nie szczę śli wi,
na ich smut nych twa rzach ma lo wał się ból, za tro ska nie, by ło mi ich po pro stu żal. 

Udział w tej ak cji był dla mnie wiel kim wy zwa niem, zda łam so bie spra wę z te go, że wo lon ta riat to cię żka pra ca, w któ rej
trze ba wy ka zać się ró żny mi umie jęt no ścia mi: roz mo wą z dar czyń ca mi, umie jęt no ścią prze ko na nia ich do wzię cia udzia łu, to
na praw dę nie jest ta kie ła twe. Wspól nie z ko le żan ka mi i pa nią uda ło się nam prze ko nać klien tów skle pu, że ak cja ma szczyt -
ny cel, dla te go chęt nie za peł nia li nam ko sze. Ka żdy za peł nio ny kosz spra wiał, że czu łam się naj szczę śliw szą oso bą na świe -
cie. By łam dum na z lu dzi, któ rzy wrzu ca jąc da ry do ko szy po dzi wia li nas i ży czy li po wo dze nia. Czę sto sły sza łam sło wa: „To
jesz cze jest mło dzież, któ rej się chce coś ro bić???” 

Zau wa ży łam, co nie sa mo wi cie mi za im po no wa ło, że wie lu mło dych ro dzi ców da wa ło ró żne pro duk ty swo im po cie chom,
by one wrzu ci ły je nam do ko szy. Sły sza łam jak tłu ma czy li swo im dzie ciom, że ba to nik zje dziec ko, któ rych ro dzi ce nie ma -
ją pie nią żków. To by ły na praw dę bar dzo wzru sza ją ce i ja kże po ucza ją ce sce ny. 

Do koń ca ży cia za pa mię tam rów nież sło wa pew nej star szej pa ni, któ ra od da ła nam ca łą re kla mów kę za ku pów, któ re zro -
bi ła dla sie bie: „ Mam na praw dę nie wie le, ale coś mam. Mo że ktoś in ny bar dziej te go po trze bu je niż ja”.
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Ak cja „Ser ce -Ser cu” to nie po wta rzal na, bo ga ta w wie dzę i do świad cze nie lek cja ży cia, któ rej na uczy cie la mi są wszy scy
na po tka ni lu dzie, któ rzy cza sa mi do lek cji nie ste ty nie by li przy go to wa ni. Jed na kże zde cy do wa na więk szość oka za ła się pro -
fe sjo na li sta mi i to wła śnie jest naj więk szy suk ces tej lek cji.

Piotr Młynarczyk, Zespół Szkół, Limanowa

Ak cja „Ser ce – Ser cu” ocza mi wo lon ta riu sza

Na Żwirki i Wigury stałem sobie w Sparze, 
stałem sam, choć miałem stać z tam z kolegą w parze. 

Stoję, rozdaję, za ulotką ulotka, 
Nagle wchodzi mała dziewczynka i jej ciotka.

Podchodzi do mnie ''mała'' i pyta się, 
„gdzie to jedzenie 'idzie' ?" 

Więc odpowiadam śmiało, że 
„do rodzin którym w życiu się nie do końca udało" 

Odeszła, lecz potem wróciła,
z jednym batonem, którego do kosza wrzuciła. 

Bardzo miło się patrzyło,
na to co właśnie się wydarzyło.

Dziewczynka jak Wdowa z przypowieści się zachowała,
dała nie to co Jej zbywało, lecz to co sama tylko miała.

Wiele osób jeszcze się 'przewinęło' przez sklep,
jedni wrzucali więcej, a mniej. 

Lecz w głowie po sytuacji z 'małą' w głowie siedzi mi jedno,
chyba tej histori morał, sedno. 

Iż chociażbym miał sześć, osiem czy dziesięć godzin stać i choćby mi nogi posłuszeństwa odmawiały, 
to dla takich chwil jak z tą dziewczynką warto bo to widok piękny i niebywały. 
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Justyna Motyka, Państwowa Wyższa Szkoła Zawodowa, Nowy Sącz

Ak cja „Ser ce – Ser cu” ocza mi wo lon ta riu sza

W okre sie przed świą tecz nym bra łam udział w ak cji cha ry ta tyw nej pod na zwą „SER CE -SER CU”. Do wzię cia udzia łu za -
chę ci ła mnie mo ja Pa ni Mo ni ka Ma ko wiec ka od przed mio tów za wo do wych na uczel ni. Za py ta ła czy chce cie wy wo łać uśmiech
na czy jejś twa rzy? Po my śla łam oczy wi ście, że chcę. Je stem oso bą, któ ra lu bi po ma gać, tak więc za pi sa łam się do wzię cia
udzia łu.

Naj pierw od by ło się spo tka nie or ga ni za cyj ne w sie dzi bie fun da cji do ty czą ce usta le nia dni w ja kim od po wia da nam zbiór -
ka żyw no ści w skle pach, a ta kże za po zna nie nas z in for ma cja mi na te mat ak cji cha ry ta tyw nej i ce lu zbiór ki. Usta le nie ter mi -
nu ja ki był by naj bar dziej do god ny dla mnie by ło cię żko zna leźć ale jed nak zde cy do wa łam się na dzień 21 grud nia tuż
przed Wi gi lia na pa ko wa nie pa czek z żyw no ścią i na sta nie w skle pach i zbie ra nia żyw no ści do wóz ka. Wy bór do god ne go
ter mi nu by ło trud ne, po nie waż mam uczel nie ró żne za li cze nia, a ta kże okres przed świą tecz nych prac po rząd ko wych w do mu.
Jed nak po my śla łam so bie a dam ra dę zro bię cos dla in nych. Chcę po ma gać bo war to. 

Już co raz bli żej nad cho dził dzień mo jej pierw szej zbiór ki żyw no ści w skle pie. Jesz cze ni gdy nie bra łam udzia łu w tej ak -
cji „SER CE -SER CU”. 

Ra zem z ko le żan ka wy szu ka ły śmy lo ka li za cji skle pu i od ra na roz po czę ły śmy na sza ak cje. Mia łam pew ne oba wy, że się
bę dę wsty dzić po dejść do lu dzi i opo wia dać im o ak cji i za chę cać in nych do po mo cy ubo gim ro dzi nom. Jed nak wraz z po ja -
wie niem się pierw szych klien tów skle pu wszel kie oba wy i le ki po szły w nie pa mięć. Wzię łam się ostro do pra cy. Roz da wa -
łam ulot ki i za zna ja mia łam lu dzi aby od da wa li pro duk ty do wóz ka. Za chę ca łam do po mo cy bied nym ro dzi nom aby one ta kże
mo gły spę dzić szczę śli wie Świę ta Bo że go Na ro dze nia. Aby ma my mo gły zro bić praw dzi wą Wi gi lię dla swo ich po ciech. Mo -
ja ra dość by ła ogrom ną gdy pierw sza ko bie ta wło ży ła pierw sze pro duk ty do ko szy ka i po chwa li ła mnie, że pięk nie za chę cam
i in for mu je lu dzi do czy nie nia do bra i w ja ki spo sób naj le piej to uczy nić. Te sło wa do da ły mi do dat ko wej chę ci do pra cy i zmo -
ty wo wa ły mnie jesz cze bar dziej. Za chę ca łam oso by młod sze i star sze wszyst kich po ko lei. Wie le osób py ta ło się co to za ak -
cja? ko mu bę dzie udzie lo na po moc? Na wszel kie py ta nia udzie la łam od po wie dzi. Ra dość mo ja z chę ci po ma ga nia by ła jesz cze
bar dziej ogrom na gdy w po ło wie na sze go cza su wó zek z żyw no ścią dla ubo gich był już pra wie peł ny. Ra zem z ko le żan ką po -
ukła da ły śmy tro chę pro duk tów do kar to nów i na dal kwe sto wa ły śmy al by zdo być jak naj wię cej da rów. Po my śla łam so bie
wresz cie mo gę cos dać z sie bie dla in nych. Ja zwy kła oso ba mo gę po móc bied nym ro dzi nom al by mia ły co zjeść przy Wi gi -
lij nym sto le w ocze ki wa niu na pierw sza gwiaz dę. Pięk nie jest po ma gać i uzy skać w za mian tyl ko uśmiech szczę śli we go dziec -
ka, któ re cie szy się, że te wła śnie Świa ta by ły lep sze, wspa nial sze. Wie le osób nie do ce nia te go, że chce czy nić do bro dla
in nych. Jest o wie le wię cej osób, któ re włą czy ły się w ak cje i za ku pi ły pro duk ty i nam je prze ka za ły do ko szy ka. Ten dzień
zbiór ki żyw no ści był dla mnie bar dzo do bra lek cja czy nie nia do bra dla bliź nich.

Ko lej nym dniem mo jej po mo cy by ła so bo ta tuż przed świę ta mi. Do wie dzia łam się, że pa ko wa nie pa czek od bę dzie się
w go dzi nach po po łu dnio wych, a nie w po ran nych. By ło to dla mnie pew ną nie do god no ścią. Od Pa ni z fun da cji do wie dzia łam
się, iż bę dzie nas tyl ko garst ka osób i ka żda pa ra rąk li czy się. Pra cy jest mul tum. Z jed nej stro ny pra ce w do mu a z dru giej
fun da cja mia łam pe wien dy le mat ale zde cy do wa łam się po móc w pa ko wa niu. Kie ro wa łam się przy wy bo rze chę cią po mo cy
i da nia z sie bie cze goś dla bliź nich. Gdy do tar łam na sa le In sty tu tu Wy cho wa nia Fi zycz ne go, gdzie znaj do wa ły się da ry od lu -
dzi. Mo im oczom uka za ły się to ny żyw no ści i fak tycz nie nie by ło nas zbyt wie le osób do pa ko wa nia. Uzmy sło wi łam so bie ze
do brze, że jed nak przy je cha łam. Po krót kich in struk cjach prze bie gu pa ko wa nia za bra łam się do pra cy. Nie ukry wam że po go -
dzi nie od czu łam już ból ple ców i rąk. Wor ki z żyw no ścią by ły cię żkie i trze ba by ło je prze no sić i to spra wia ło pe wien pro -
blem. Ca ły czas my śla łam, że dam ra dę. Chcia łam po móc bo w przy szło ści nie wia do mo co mnie cze ka mo że bę dę w cię żkiej
sy tu acji fi nan so wej i bę dę po trze bo wa ła po mo cy. A wte dy nie wia do mo czy bę dzie ktoś sko ry do po mo cy. Tak więc do bry mi
uczyn ka mi uwi kła ne jest na sze ca łe ży cie. Trze ba dać coś z sie bie aby po wie dzie so bie pro sto w oczy, że te go ży cia nie zmar -
no wa łam. Po ma ga łam in nym na ty le ile da łam ra dę. Zo sta łam przy pa ko wa niu dość dłu go mi mo te go ze by łam już zmę czo -
na ale chcia łam jak naj wię cej po móc. My śla łam co mi tam od pocz nę na Świę ta, a w tym okre sie przed świą tecz nym chcę
po móc. Pra gnę łam aby fun da cja zdą ży ła ze wszyst kim, że by ka żda po trze bu ją ca ro dzi na otrzy ma ła da ry na czas.

Uwa żam, że mój udział w ak cji „ SER CE -SER CU” był bar dzo szczyt ny. Dzię ki mo jej pra cy bied ne ro dzi ny mo gły otrzy -
mać pro duk ty żyw no ścio we i cie szyć się tym okre sem Bo że go Na ro dze nia tak jak ja. My ślę, że w przy szło ści ta kże we zmę
udział w te go ty pu ak cji cha ry ta tyw nej. Bę dę się sta ra ła za chę cić in nych mo ich ró wie śni ków do włą cze nia się w do bry roz -
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wój swo je go ser dusz ka w po mo cy dla in nych. Po sta ram się rów nież w mia rę mo żli wo ści wię cej cza su prze zna czyć we włą -
cze nie się w ak cję. W cza sie gdy za pi sa łam się do tej ak cji tar ga ły mną pew ne oba wy, że się nie prze ła mię i bę dę się wsty dzić
ode zwać do ko goś ob ce go i pro sić o da ry do ko szy ka. A mo że lu dzie źle od bio rą mój prze kaz i mnie okrzy czą , że ich pro szę
a jest bie da w kra ju i wszy scy po trze bu ją po mo cy. Krą ży ły mi po gło wie ró żne ta kie my śli jed nak prze zwy cię ży łam je z chwi -
lą roz po czę cia zbiór ki. Wie le lu dzi pierw szy raz spo tka li się z tą ak cją dla te go tez my ślę że or ga ni za to rzy po win ni jesz cze
bar dziej po da wać in for ma cje a ak cji SER CE -SER CU do wia do mo ści pu blicz nej. Po przez ra dio te le wi zje, in ter net, ga ze ty a
ta kże ró żne go ro dza ju afi sze. Ro dzi ce po win ni za chę cać swo je dzie ci aby udzie la ły się dla swo ich ko le gów. Ile jest ta kich
dzie ci, któ re za zdrosz czą in nym no wych ubrań sprzę tu AGD. Wie dzą, ze ro dzi ce nie mo gą im po da ro wać ta kie go pre zen tu.
Mar twią się że by mie li co wło żyć do garcz ka i że by ich dzie ci nie cho dzi ły głod ne. Dzię ki mo je mu udzia ło wi w tej ak cji mo -
je ser ce od czu ło ra dość z chę ci po mo cy ubo gi mi pra gnę jesz cze bar dziej udzie lać się dla in nych.

Karolina Nowak, Zespół Szkól, Limanowa

Ak cja „Ser ce – Ser cu” ocza mi wo lon ta riu sza

Wsta jesz, pa trzysz na bu dzik. Jest 5.40. Ubie rasz się za spa na, my jesz zę by z za mknię ty mi ocza mi, idziesz na bu sa. Przy -
sy piasz z po licz kiem na szy bie. Wcho dzi ja kaś bab cia, ustę pu jesz jej miej sca. Resz tę dro gi po ko nu jesz sto jąc. Jed nym sło -
wem dzień jak co dzień, bez żad nych eks ce sów. Jed nak coś ule gło zmia nie, wy sia dasz na nie swo im przy stan ku. Tam cze ka ją
na cie bie przy ja cie le w mo im przy pad ku ko le żan ka i ko le ga. W tym mo men cie ka żdy po my ślał „wa ga ry”. Nic z tych rze czy,
idzie my do po bli skie go skle pu. I tu wszyst ko się za czy na.

Wcho dzi my do skle pu, oczy wi ście naj pierw jest pro blem gdzie jest wej ście głów ne i gdzie jest wó zek na dat ki, ale OK
zna leź li śmy. Pierw sze 10 mi nut za sta na wia my się ja ką tak ty kę za sto so wać, bo prze cież sta nie i roz da wa nie ulo tek jest zbyt
oczy wi ste. Ale ten pro blem roz wią za li śmy w ten spo sób, że za ło ży li śmy się kto wię cej roz da (wy gra łam:-P). Zgło si li śmy się
na pra wie ostat ni dzień, a więc by li śmy przy go to wa ni na to, że więk szość lu dzi już coś ku pi ła i te raz te go nie zro bią. Mie li -
śmy ra cję, klien ci skle pu od po wia da li:

– Już ku pi łem.
– Ja da łam trzy rze czy.
– Ku pi łam ty le ra zy.
No i przez pół go dzi ny mie li śmy lek ką de pre sję. Na gle, jest!!! Pierw sze dwa ma ka ro ny. Na sze mi ny - bez cen ne. Wresz cie

się roz krę ci li śmy, tym bar dziej, że w mię dzy cza sie przy szła pa ni wraz z dwo ma uczen ni ca mi z Ca ri ta su. Wie dzie li śmy, że
one też zbie ra ją na szczyt ny el, ale jed nak chcie li śmy być ty mi lep szy mi:-). Do dat ko wo my by li śmy z tech ni kum or ga ni za cji
re kla my, więc mar ke tin go wa krew w nas za wrza ła. Ry wa li za cja by ła za cię ta, raz my roz da wa li śmy wię cej ulo tek raz one.
Do na sze go ko szy ka coś tra fi ło i do ich. W osta tecz nym roz ra chun ku był re mis. Naj bar dziej we so ło ro bi ło się gdy ktoś py tał
co to za ak cja. Wte dy wy si la li śmy nasz ma ków ki i w jak naj lep szy spo sób opo wia da li śmy, że to zbiór ka żyw no ści dla bied -
niej szych osób, że trze ba ku po wać pro duk ty dłu go ter mi no we i że ka żdy da tek się li czy. Pod ko niec bo la ły nas no gi, twa rze
od uśmie chów, a ko le gę ty łek od sie dze nia przy wóz ku (dzię ko wał za dat ki), ale by ło war to.

Czło wiek so bie wła ści wie w skle pie nie zda wał spra wy co ro bi i dla ko go. Do pie ro w bu sie za czę łam o tym roz my ślać. Naj -
pierw chcia łam zro bić coś no we go, po nie waż ni gdy nie uczest ni czy łam w żad nej ak cji cha ry ta tyw nej. Plu sem był dzień wol -
ny od szko ły:-D. Ale ja dąc do do mu przy po mnia łam so bie jak sta łam na środ ku ko ry ta rza z ulot ka mi. Pa trząc na ja kieś dzie ci
ba wią ce się za ogro dze niem my śla łam, my śla łam i jesz cze raz my śla łam o dzi siej szym dniu. Wte dy po ję łam co ozna cza ta ak -
cja dla in nych. W mo jej miej sco wo ści jest wie le bied nych ro dzin. Dla mnie ma ka ron, mą ka, cu kier, sól to nic nie zna czą ce rze -
czy, któ rych ni gdy nie bra ku je. Ro dzi ny do sta ją ce ta kie pro duk ty są szczę śli we, bo ma ją czym za peł nić szaf ki w kuch ni. Ale
po co pa trzeć aż tak da le ko, mo ja ko le żan ka z kla sy jest wła śnie w ta kiej sy tu acji, więc ro bi łam to ta kże dla niej. 

Na stęp nym ra zem za sta nów my się czy ta ły żka so li roz sy pa na na sto le jest wa żna dla ko goś in ne go.
Ak cja na zy wa ła się „Ser ce -Ser cu”. Pierw sze uwa ża łam, że to nic nie zna czą ca, chwy tli wa na zwa. Do pie ro po tem po ję łam

ich sens. Bied niej si ma ją ser ca peł ne mi ło ści i do bra. Na sze ser ca wy peł nia ły się ty mi uczu cia mi pod czas zbie ra nia dat ków,
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jed nak ro bi li śmy to bez oso bo wo. Te raz ro zu miem, że to nie oni po trze bo wa li na szej po mo cy, tyl ko my ich. To oni da wa li ka -
wa łek swo je go ser ca nam, bo prze cież to my za czy na li śmy poj mo wać jak nie wie le zna czy wie le. Dla mnie i w mo im od czu -
ciu w na zwie to pierw sze ser ce jest tej bied niej szej oso by, a to dru gie na le ży do nas.

Ni gdy nie uwa ża łam się za czło wie ka o do brym ser cu. De ner wo wa li mnie lu dzie, któ rzy za ja dle po ma ga li gor szym lub
słab szym. Przy zna je się, tez to ro bi łam, ale nie spra wia ło mi to żad nej przy jem no ści. Wte dy za szła we mnie zmia na, zro zu -
mia łam coś.. Gdy po mo głam jed nej ko le żan ce do szły mnie słu chy, że za chwa la mnie wśród swo ich przy ja ció łek po czu łam
się wspa nia le. Tak sa mo by ło z ak cją. Gdy zo ba czy łam na Fa ce bo oku wia do mość jak bar dzo po mo gli śmy (wow aż 1500 pa -
czek żyw no ści, to ro bi wra że nie), i gdy po my śla łam jak do brze my ślą o nas ci lu dzie po czu łam się cu dow nie. Te raz z więk -
szym za pa łem (oczy wi ście w gra ni cach roz sąd ku) po ma gam zna jo mym i ro dzi nie. To w ma te ma ty ce, to w fi zy ce, to
w an giel skim. Na wet ma ma za sta na wia się czy cze goś nie zbro iłam, że je stem ta ka uczyn na.

OK, a te raz czas na pod su mo wa nie wszyst kich tych re flek sji do ty czą cej prze bie gu i uczuć zwią za nych z ak cją. Uczest ni -
cze nie w tym to su per spra wa, ma bar dzo po zy tyw ny prze kaz i po wo du je przy jem ne cie pło w klat ce pier sio wej w oko li cach
le we go płu ca. Ja ko oso ba po cząt ku ją ca za pew niam to nie był jed no ra zo wy wy czyn, za rok też się zgło szę, i za dwa la ta,
i za trzy też. Ka żde mu kto się boi -jak ja na po cząt ku - te go, że nic nie zbie rze, że to in ne, kre pu ją ce za chę cam do udzia łu, bo:

1. Świet nie się po tem czu jesz.
2. Po ma gasz in nym.
3. Na licz ni ku do brych i złych uczyn ków przy bę dzie ci spo ro tych do brych:)
4. Bar dzo do brze po ma ga prze ła mać pew ne ba rie ry zwią za ne z nie śmia ło ścią.
Re asu mu jąc ak cja jest nie sa mo wi ta.
A te raz py ta li ście co mo żna po pra wić. Mhm w su mie ca ła ak cja jest świet nie zor ga ni zo wa na i w ogó le, ale za wsze mo żna

dać z sie bie jesz cze wię cej. Ja oso bi ście o tej ak cji usły sza łam pierw szy raz, a więc mo że wię cej re klam np. na Fa ce bo oku.
Wy bie ra jąc skle py po sta raj my się wy brać ta kie gdzie nie ma in nych or ga ni za cji, bo się to strasz nie nie opła ca jak sto ją 3 ko -
szy ki ró żnych firm. Zbie rze my coś ale w in nym skle pie nie ma żad ne go i to jest stra ta. Mo żna też za in we sto wać w pla ka ty,
któ re mo żna bę dzie za wie sić na pół kach skle pu. Klient wi dząc ta ką re kla mę obok pro duk tów dłu go ter mi no wych mo że zmięk -
nie i coś ku pi;). To już wszyst kie mo je pro po zy cje, a te raz ży czę uda nej ak cji w przy szłym ro ku.
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Anna Oleksy, Zespół Szkół Ekonomicznych, Nowy Sącz

Ak cja „Ser ce – Ser cu” ocza mi wo lon ta riu sza

Kie dy przy cho dzi gru dzień lu dzi ogar nia szał za ku pówi przy go to wań do świąt Bo że go Na ro dze nia oraz syl we stro we go
sza leń stwa. Za czy na się go ni twa i wy ści gi z cza sem, by za ła twić, po do my kać wszyst kie spra wy, któ re to ma ją spo wo do wać,
że ten czas bę dzie ma gicz ny, szczę śli wy i wy jąt ko wy. Wszy scy, więc pę dzą do skle pów, a to po ar ty ku ły spo żyw cze, któ rych
jesz cze w lo dów kach bra ku je, a to po wy ma rzo ne pre zen ty dla swo ich bli skich, a to jesz cze po no wą kre ację, by za bły snąć
przed zna jo my mi, a mo że jesz cze po coś, tak przy oka zji świą tecz nych pro mo cji. Jed nak jest gru pa lu dzi, któ rzy pa mię ta ją,
że ten czas da je nam też mo żli wość otwar cia się na po trze by dru gie go czło wie ka, do strze że nia go – cho ciaż jest on dla nas
ano ni mo wy – w co dzien nym zgieł ku ni by tak wa żnych dla nas oso bi stych spraw i obo wiąz ków.

To wła śnie w grud niu prze pro wa dza na jest wy jąt ko wa ak cja pod ha słem: „Ser ce -Ser cu”. Po raz trze ci po sta no wi łam wziąć
w niej udział, bo wie rzę, że ten ma ły gest z mo jej stro ny, po świę ce nie tro chę swo je go cza su i ener gii przy nie sie coś do bre go.
Mam świa do mość, że to, co ro bię to nic wiel kie go, nic nie zwy kłe go. Nie wy ka zu ję się bo ha ter stwem czy wy jąt ko wą szla -
chet no ścią wy ró żnia ją cą mnie spo śród in nych. Nie do ko nam spek ta ku lar nych cu dów, nie zmie nię te go świa ta, ani też lu dzi,
któ rzy obok mnie ży ją. Mam jed nak mo żli wość wy ka zać się po sta wą, któ ra spo wo du je, że mo że u ko goś po ja wi się uśmiech
na twa rzy, mo że wzru sze nie, a na wet utra co na wia ra w bez in te re sow ną ludz ką życz li wość. Dla cze go więc mia ła bym nie sko -
rzy stać z ta kiej oka zji i nie przy łą czyć się do gro na osób, któ re pra gną nieść po moc po trze bu ją cym? Na sze ma łe ge sty, gdy
się zjed no czą, sta ją się wiel ką si łą spraw czą, ema nu ją ener gią, któ ra prze no si się na in nych, zmu sza ją ich do re flek sji, otwie -
ra ją im oczy na sy tu ację tych, o któ rych się za po mi na, a cza sem po ru sza ją ska mie nia łe su mie nie. Tak, więc 7 i 13 grud nia ra -
zem z in ny mi wo lon ta riu sza mi po ja wi łam się w jed nym z więk szych są dec kich skle pów, by kwe sto wać na rzecz tych, któ rzy
zna leź li się w trud nej dla sie bie sy tu acji ży cio wej i któ rym nie wąt pli wie na le ża ło po móc. 

Po czą tek mo jej ma łej mi sji oka zał się jed nak za ska ku ją co nie przy chyl ny. Gdy do tar łam z ko le żan ką na wy zna czo ną pla -
ców kę, do wie dzia ły śmy się, że nikt nie zo sta wił tam dla nas ulo tek ani pla ka tów. 

– No i co te raz?! – Spoj rza ły śmy na sie bie py ta ją co, szu ka jąc w mil cze niu wyj ścia z tej nie spo dzie wa nej sy tu acji. 
Ra to wa ły nas je dy nie smy cze z iden ty fi ka to ra mi i ozna cze niem ak cji. 
Nie – nie mo gły śmy się wy co fać. Po sta no wi ły śmy sa me przy go to wać pla ka ty pro sząc o po moc kie row ni ka skle pu w do -

star cze niu nam do te go ce lu po trzeb nych ma te ria łów. Na sza de ter mi na cja i in wen cja twór cza zo sta ły przez in nych do ce nio ne
i już po chwi li mo gły śmy roz po cząć ak cję za chę ca jąc po ja wia ją cych się klien tów skle pu do przy łą cze nia się do niej pro sząc,
by wy ka za li się otwar to ścią ser ca i hoj no ścią na mia rę swo ich mo żli wo ści. Pa mię ta jąc do świad cze nia z po przed nich lat wie -
dzia łam, że i tym ra zem wie le osób od wró ci się do nas ple ca mi, wy ka że się igno ran cją, a na wet oka że nam swo ją nie chęć.
Jed nak ta gru pa nie znie chę ci ła mnie do peł nej mo bi li za cji i ak tyw nej po sta wy. Wie dzia łam, że znaj dzie się mnó stwo lu dzi,
któ rzy po zy tyw nie i ocho czo za re agu ją na na sze we zwa nie, wrzu ca jąc spe cjal nie na tą oka zję za ku pio ne przed chwi lą pro -
duk ty do na sze go ko sza. To wła śnie dzię ki nim po wsta wał co raz więk szy po stu ment ży we go ser ca do bro ci. Ich życz li wy gest
i da ry udo wad nia ją war tość, zna cze nie i sens ca łej ak cji, to dzię ki nim, dar czyń com, czę sto po ja wiał się uśmiech na mo jej
twa rzy, a w ser cu za pa la ły się ta kie cie płe, mi go czą ce, świą tecz ne iskier ki. To przy jem ne uczu cie udzie la ło się rów nież mo -
jej ko le żan ce, wi dzia łam to w jej ra do snym spoj rze niu. Ten bło gi stan zdo ła ła nam po psuć tyl ko jed na oso ba. Gru bo skór ny,
ro sły mę żczy zna, oko ło pięć dzie siąt ki, o spoj rze niu im pe ra to ra, któ ry na na sze za pro sze nie ob rzu cił nas nie mi ły mi in wek ty -
wa mi, za rzu ca jąc nam oszu stwo, hi po kry zję i że ro wa nie na ludz kiej na iw no ści. W pierw szej chwi li po czu łam zmie sza nie,
spu ści łam gło wę, lecz po chwi li po ja wił się we mnie gniew i po czu cie nie spra wie dli wej znie wa gi. Zdo by łam w so bie ty le od -
wa gi, by z pod nie sio ną dum nie gło wą po dejść do czło wie ka, spoj rzeć mu pro sto w twarz i za py tać:

– Ja kim pra wem tak nas pan oce nia, sko ro nic o nas nie wie. – Na wet nie ra czył spoj rzeć na nasz pla kat i na sze iden ty fi ka to ry. 
– Co wi dzi pan złe go w tym, że ktoś pra gnie po ma gać in nym? 
– Prze cież, ni ko go do ni cze go nie zmu sza my! – Do rzu ci ła ko le żan ka za nim znik nął za skle po wy mi puł ka mi. 
Kie dy ów czło wiek opusz czał sklep z za peł nio nym po brze gi wóz kiem, jesz cze raz zdo by łam się na od wa gę i po de szłam

do nie go:
– Prze pra szam. – Po wie dzia łam. – Kie dy bę dzie pan za sia dał do wie cze rzy wi gi lij nej, pro szę się przez chwi lę za sta no wić,

czy ostat nio zro bił pan coś tak bez in te re sow nie dla ko goś dru gie go?
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Je go od po wie dzią był cy nicz ny uśmiech. Zau wa żył jed nak, że nie od pusz czam i mo je spoj rze nie jest bar dzo po wa żne, wręcz
prze szy wa ją ce je go umysł. Po kil ku se kun dach je go gru biań ska pew ność sie bie, wraz z uśmie chem znik nę ła, a on omi ja jąc
mnie bez sło wa spu ścił wzrok i po śpiesz nie wy szedł ze skle pu. Po czu łam sa tys fak cję, my ślę, że mo je sło wa prze nik nę ły do je -
go świa do mo ści. Emo cje wy wo ła ne tym zda rze niem dłu go jesz cze po bu dza ły mo je ser ce do szyb kie go bi cia, a jed nak z więk -
szym za pa łem, ener gią i na pa wa ją cą mnie du mą pro wa dzi łam ak cję, gdzie ser ce otwie ra ser ca na po trze bę serc in nych. Ma łe
ge sty, szla chet ne in ten cje, tro chę do brej wo li i przede wszyst kim wia ry wy star czy, by po sia ne ziar na wy da ły pięk ny plon. 

Przez dwa dni na szej ak cji ze bra ły śmy kil ka du żych ko szy prze ró żnych ar ty ku łów spo żyw czych, któ re mia ły po pra wić,
a mo że ura to wać świę ta po trze bu ją cym ro dzi nom, czy lu dziom sa mot nym. Czy by ło war to? – Oczy wi ście, że tak! Te kil ka
go dzin, któ re po świę ci li śmy wszy scy dla ak cji „Ser ce -Ser cu” wzbo ga ca ją nas o no we do świad cze nia i do zna nia, kształ tu ją
oso bo wość i wy ra bia ją hart du cha, więc ma ją wpływ na to, ja ki mi sta je my się ludź mi. Kie dy na si ró wie śni cy bez tro sko spę -
dza li czas przed te le wi zo rem, zaj mo wa li się na uką, sprzą ta niem swo je go po ko ju, czy ko re spon do wa li do sie bie na fa ce bo -
ok’u, my wo lon ta riu sze sta ra li śmy się zro bić coś do bre go dla in nych. Wie rzę, że ten czas w żad nym wy pad ku nie zo stał przez
nas zmar no wa ny, wi dzia łam te go efek ty. Czu łam, że po zy tyw na ener gia, któ ra ode mnie wy pły wa po wra ca do mnie, jak mor -
ska fa la nie sio na si łą wia tru na mo im oce anie ży cia. Cze kam na ko lej ną ta ką ak cję. Je śli tyl ko bę dę mo gła na pew no we zmę
w niej udział.

Dorota Oleś, Zespół Szkół, Nawojowa

Ak cja „Ser ce – Ser cu” ocza mi wo lon ta riu sza

W ak cji „Ser ce – Ser cu” uczest ni czę już od czte rech lat. Bar dzo się cie szę, że cho ciaż w ma łym stop niu mo gę po móc naj -
ubo ższym, aby ich Świę ta by ły rów nież cie płe i prze peł nio ne ma gią ro dzin nej at mos fe ry. Ka żdy cze ka na ten czas, gdy bę dzie
mógł za siąść w gro nie naj bli ższych do wie cze rzy wi gi lij nej. Dzię ki na szej pra cy, pod czas zbiór ki ar ty ku łów żyw no ścio wych
w su per mar ke tach je ste śmy w sta nie ze brać ta ką ilość pro duk tów, by móc prze ka zać w rę ce tych, któ rzy na praw dę te go po -
trze bu ją. Czu ję się wspa nia le, że mo gę brać udział w ta kich ak cjach i to nie za le żnie czy od by wa ją się ra no czy są po po łu dniu.
My ślę, że nie sie nie po mo cy po trze bu ją cym, nie po win no mieć ogra ni cze nia, któ re by ło by prze szko dą do mo żli wo ści wzię cia
udzia łu w zbiór ce. Je stem po zy tyw nie za sko czo na tym, że z ro ku na rok mo żna do strzec co raz wię cej wo lon ta riu szy. Lu dzie,
któ rzy przy cho dzą na za ku py, chęt nie wspie ra ją na szą ak cję. Bar dzo po do ba mi się idea po ma ga nia in nym. Przy czy nia jąc się
do ta kiej po mo cy, na pew no ka żdy cho ciaż przez chwi lę po sta wi się w sy tu acji, w któ rej są oso by, dla któ rych ma ka ron, cu -
kier czy kon ser wa któ rą do sta ną, są czymś cze go bar dzo im po trze ba do co dzien ne go ży cia. Okres przed świą tecz ny, to czas
wiel kie go sza łu, gdzie do oko ła wszę dzie wi dać re kla my, któ re za chę ca ją do kup na ró żnych rze czy. Du żo lu dzi tyl ko oglą da
wy wiesz ki, bil l bo ar dy, gdyż nie stać ich na za ku py, któ re spra wi ły by im do sta tecz ną ra dość. Wie le ro dzin z Są dec czy zny jest
wie lo dziet nych, gdzie tyl ko oj ciec pra cu je, że by za ro bić na chleb, opła ty, na to miast mat ka mu si zo stać w do mu z gro mad ką
dzie ci. Trze ba mieć ser ce, któ re jest otwar te na po moc in nym. Li czy się ka żdy gest, na wet ten naj mniej szy. Naj wspa nial szym
da rem ja ki czło wiek do stał od ży cia, jest mo żli wość bez in te re sow nej po mo cy czło wie ko wi, więc trze ba to wy ko rzy stać. Po -
moc przy zbie ra niu żyw no ści dla osób po trze bu ją cych i świa do mość, że wie le ro dzin bę dzie mia ło tro chę wię cej ra do ści
na świę ta przy wra ca nam wia rę w dru gie go czło wie ka. Dzię ki pra cy w wo lon ta ria cie mam mo żli wość we ry fi ka cji ró żnych
po staw i po glą dów oraz prze ko na nia się, że ja kże czę sto nie po trzeb nie na rze ka my, nie po tra fi my się cie szyć z te go co ma my -
a zwy kle jest z cze go… Po przez ta ką pra cę ma my szan sę spoj rzeć na swo je ży cie z in nej per spek ty wy.

Chęć po mo cy bar dziej po trze bu ją cym od nas kształ tu je się w na szych ser cach, dla te go tez my ślę, że ka żdy kto wspie ra nas
pod czas ak cji swo im da rem sta je się iskier ką, któ ra prze mie nia się w ogień ra do ści. Dzie ląc się tym co ma my, ro biąc do bre
uczyn ki ka żdy na stęp ny dzień sta je co raz lep szy.

Kie dyś Jan Pa weł II po wie dział: „Czło wiek nie jest wiel ki przez to, co ma, lecz przez to kim jest, i czym się dzie li z in ny -
mi”. Uwa żam, że wła śnie ty mi sło wa mi po win ni śmy kie ro wać się w ży ciu.
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Łukasz Opoka, Państwowa Wyższa Szkoła Zawodowa, Nowy Sącz

Ak cja „Ser ce – Ser cu” ocza mi wo lon ta riu sza

Je stem stu den tem PWSZ w No wym Są czu na In sty tu cie Pe da go gicz nym. Ma jąc na swo im kie run ku wie le przed mio tów
zwią za nych z psy cho lo gią oraz an tro po lo gią in te re su ją mnie za cho wa nia i od ru chy ludz kie. Zau wa ża jąc już na uczel ni, jak
i wra ca jąc z niej do do mu do broć i życz li wość ja ką oka zu ją so bie Są de cza nie by łem pe wien po dzi wu dla ich po sta wu w ży -
ciu co dzien nym. 

Wi dząc te za cho wa nia, aż ser ce się cie szy ło, że w na szym kra ju i re gio nie po sta no wi łem głę biej za się gnąć wie dzy nt. po -
staw Po la ków wzglę dem in nych, bied niej szych oby wa te li, niż Oni sa mi. W ten spo sób tra fi łem na trop ak cji cha ry ta tyw nej
Fun da cji Są dec kiej „Ser ce -Ser cu”. Dzię ki te mu wzią łem udział w te go ty pu po raz pierw szy w swo im ży ciu. Mój sto su nek
do wo lon ta ria tu był do tej po ry am bi wa lent ny. Uwa ża łem, że czyn no ści wo lon ta riu sza w ak cjach ma ją cych na ce lu zbiór kę
żyw no ści w osie dlo wych skle pach ogra ni cza ją się do sta nia przy wóz ku i cze ka niu, aż ktoś wrzu ci coś do ko szy ka. Kie dy
sam wzią łem udział w tej ak cji mój po gląd na wo lon ta riat cał ko wi cie się od mie nił. A mia no wi cie za czą łem do strze gać jak
wie le wo lan ta riusz zy sku je w swo jej pra cy – życz li wość, po dziw, ra dość i sza cu nek w sto sun ku wy ko ny wa nej pra cy. Przed -
sta wie nie ak cji to głów ny punkt do te go, że by da na oso ba za in te re so wa ła się czyn no ścią ja ką wy ko nu je my. Już w pierw szym
dniu spo tka ła mnie sy tu acja, kie dy to star sza pa ni po de szła do ko szy ka od da jąc pro duk ty ja kie ku pi ła, mó wiąc: „In ni na pew -
no ma ją go rzej, niż ja, we źcie to”. Z ko le gą nie wie dzie li śmy jak się za cho wać, ale wi dząc wzrok tej pa ni, przy ję li śmy jej da -
ry. Przez na stęp ne 10 mi nut nie by li śmy w sta nie uzmy sło wić so bie, że na wet lu dzie w „nie ko lo ro wej” sy tu acji ma te rial nej
po tra fią po móc oso bom, dla któ rych zbie ra li śmy żyw ność. Ko lej na sy tu acja ja ka za pad nie mi w pa mię ci na dłu go to za cho -
wa nie mę żczy zny, któ ry wi dząc, że sto imy już 3-cią go dzi nę cze ka jąc na za peł nie nie ko szy ka da ra mi, któ re wspo mo gą bied -
nych. Wspo mnia ny mę żczy zna był już przy ka sie ze swo imi pro duk ta mi m. in. 4 pi wa mi, w mo men cie kie dy Nas zo ba czył
zde cy do wał się od dać al ko hol i wy mie nić go na 6kg cu kru, po czym wrę czył je Nam.

Te dwie przy to czo ne sy tu acje, po ka zu ją tyl ko, że lu dzie po tra fią i chcą po ma gać. Nie in te re su je ich je dy nie czu bek wła sne -
go no sa, ale się ga ją da lej i wy cią ga ją po moc ną dłoń po trze bu ją cym. By ło ich o wie le wię cej… Nie spo sób opi sać jak mój po -
gląd na lu dzi i sam wo lon ta riat zmie ni ło wzię cie udzia łu w ak cji cha ry ta tyw nej Fun da cji Są dec kiej „Ser ce -Ser cu”. 

Ka żdą oso bę, któ ra za sta na wia się nad sen sem wo lon ta ria tu i chę ci po ma ga nia lu dziom – prze ko nu je, że WAR TO! Wie le
mo żna się na uczyć po przez ta kie ak cję, a cho cia żby do sta je my lek cję wza jem nej życz li wo ści oraz umie jęt ność roz mo wy
na te ma ty nie naj ła twiej sze. Czas spę dzo ny w Fun da cji nie był stra co ny, i choć nie zy sku je my fi nan so wo, to na pew no du cho -
wość jest wa żniej sza, po nie waż to co My prze ży je my zo sta je z Na mi na za wsze, a pie nią dze to nie wszyst ko…

Po moc przede wszyst kim. War to po ma gać!
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Barbara Padula, II Liceum Ogólnokształcące, Nowy Sącz

Ak cja „Ser ce – Ser cu” ocza mi wo lon ta riu sza

Na ka żdym kro ku mło dy czło wiek zde rza się z ba rie ra mi, któ re chcąc nie chcąc – mu si prze ła mać. Nie zwy kle trud no jest
w wie ku na stu lat od na leźć się w świe cie gdzie ka żdy chce być wy jąt ko wy i wa żny, więc czę sto mło dzi lu dzie czu ją się nie -
po trzeb ni. Ale raz w ro ku wszyst ko mo że się zmie nić. Wy star czy odro bi na ini cja ty wy, chęć po mo cy, fakt że mo żesz dać coś
z sie bie i stać się kimś wa żnym.

Dzię ki ak cji Ser ce -Ser cu ka żdy z nas mo że zo stać czy imś świę tym Mi ko ła jem. Dzię ki ini cja ty wy Są de cza ni na co ro ku set -
ki pa czek żyw no ścio wych tra fia do po trze bu ją cych ro dzin. To nie zwy kle pięk ne jak kil ka drob nych po da run ków zło żo nych
w rę ce wo lon ta riu szy mo że zmie nić czy jeś sza re ży cie choć by na chwi lę. Mło dzi lu dzie współ pra cu ją cy z fun da cją zbie ra ją
ar ty ku ły spo żyw cze w su per mar ke tach już w okre sie przed świą tecz nym. Ka żdy klient otrzy mu je ulot kę i jest za po zna wa ny
z ce lem ak cji. W skle pach sto ją ko szy ki w któ rych lą du ją dat ki dla naj ubo ższych. Zwień czo ne du ży mi, czer wo ny mi ser ca mi
za chę ca ją do nie sie nia po mo cy. Na stęp nie wo lon ta riu sze, ni czym po moc ni cy świę te go Mi ko ła ja, pa ku ją pacz ki któ re do star -
cza ne są do do mów naj bar dziej po trze bu ją cych ro dzin. Nie da się opi sać te go co się czu je w chwi li, gdy na twa rzach ob da ro -
wy wa nych po ja wia się uśmiech. To jak pro mień słoń ca w mgli sty dzień, jak szczyp ta ra do ści wstrzyk nię ta wprost do ser ca.
Te go uczu cia nie mo żna ku pić, jest ono bo wiem do wo dem na szej bez in te re sow no ści i hoj no ści – cech, któ re z pew no ścią cha -
rak te ry zu ją ka żde go, kto cho ciaż w ma łym stop niu wsparł ak cję Ser ce -Ser cu. 

Ak cja Ser ce -Ser cu to nie tyl ko mo żli wość zmia ny ży cia in nych – to przede wszyst kim szan sa na zmia nę sa me go sie bie.
Po za nie sie niem po mo cy mło dzi lu dzie są bo gat si o jesz cze jed ną, rów nie wa żną lek cję. Zy sku ją bo wiem wia rę w sie bie. Gdy
po ma ga się in ne mu czło wie ko wi, na sze co dzien ne tro ski, pro ble my i cier pie nia scho dzą jak by na dru gi plan. Po nie waż w tą
ak cje an ga żu je się ogrom na ilość mło dych lu dzi, po ma ga to w kształ to wa niu war to ści, któ re z pew no ścią za owo cu ją w przy -
szło ści. Nie ła two jest się prze ła mać, wyjść do lu dzi z ini cja ty wą zmia ny. Ale to wła śnie na tu ra czło wie ka, chęć po mo cy in -
nym, bez in te re sow ność i nie zwy kła od wa ga są głów ny mi po wo da mi suk ce su ak cji Ser ce -Ser cu. Wspa nia le, że w dzi siej szych
cza sach wciąż są lu dzie pięk ni nie tyl ko z ze wnątrz ale rów nież w środ ku, gdzie bi ją ich ogrom ne ser ca. Świat w któ rym ży -
je my mo że być lep szy al bo gor szy w za le żno ści od te go, ja cy my się sta nie my.

By cie wo lon ta riu szem na praw dę wie le zmie ni ło w mo im ży ciu. Nie tyl ko zna la złam za ję cie któ re da ję mi sto pro cent sa -
tys fak cji z te go co ro bię, ale też po zna łam oso by któ re po tra fi ły po ka zać mi jak du żą war tość po sia dam ja ko czło wiek. Po le -
ce nie wo lon ta ria tu z mo jej stro ny by ło by wiel kim nie do mó wie niem. Nie tyl ko po le cam, ale rów nież co dzien nie udo wad niam
na ka żdym kro ku że wo lon ta riat nie ma złych stron. To że cza sem jest się zmę czo nym al bo nie wy spa nym jest ni czym w po -
rów na niu do se tek uśmie chów któ re się otrzy ma ło, ty się cy mi nut któ re spę dzi ło się wśród po trze bu ją cych czy chwil, gdy
uświa da miasz so bie że da łeś in nym coś pięk ne go, tak na praw dę nie po sia da jąc nic szcze gól ne go. 

Czym by li by śmy gdy by głów ną war to ścią na sze go ży cia sta ło się to co ma te rial ne? Czy ży cie bez nie sie nia po mo cy by ło -
by war te za cho du? Pięk no czło wie ka od kry wa się na pod sta wie je go za cho wań, dzia łań i oso bo wo ści któ rą po sia da. Mi ko łaj
Go gol po wie dział kie dyś, że ni gdy nie je ste śmy tak bied ni, aby nie stać nas by ło na udzie le nie po mo cy bliź nie mu. I te go wła -
śnie uczy ak cja Ser ce -Ser cu. Nie tyl ko wspie ra po trze bu ją cych, ale rów nież uczy po ko ry, po ka zu je że praw dzi we pięk no isto -
ty ludz kiej tkwi w czy nach i przede wszyst kim – po zo sta wia w nas cząst kę do bro ci któ rą ja ko wo lon ta riu sze po win ni śmy
prze ka zy wać da lej. Czę sto w ży ciu wo lon ta riu sza prze le wa ją się hek to li try łez ra do ści wy wo ły wa nych u osób któ re otrzy mu -
ją po moc, ka żdy dzień wy peł nia prze świad cze nie o tym jak wa żni je ste śmy dla in nych. Nie po trze bu jesz wiel kie go port fe la
do te go aby po ma gać – po trze bu jesz je dy nie wiel kie go ser ca.
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Ali cja Paw łow ska, Gim na zjum nr 5, No wy Sącz

Ak cja „Ser ce – Ser cu” ocza mi wo lon ta riu sza

Dro gi Pa mięt nicz ku! 16.12.2013 r. godz. 20:15
Wczo raj uczest ni czy łam w cha ry ta tyw nej ak cji,, Ser ce Ser cu”” któ rej ce lem by ło zbie ra nie żyw no ści dla ro dzin bied nych.

Bar dzo się cie szę, że mo głam uczest ni czyć w tej or ga ni za cji, po nie waż od wie lu lat je stem har cer ką i czę sto zda rza mi się po -
ma gać oso bom star szym i po trze bu ją cym. Przy dzie lo no mi do pa ry, ku mo je mu zdzi wie niu, mo ją ku zyn kę Ma dzię z któ rą
daw no się nie wi dzia łam i nie spę dza łam cza su. Szcze rze Ci po wiem: ta ak cja nas BAR DZO zbli ży ła. Spo tka ły śmy się o go -
dzi nie 12: 00 w mar ke cie Re al i za czę ły śmy roz glą dać się za na szy mi zmien nicz ka mi. Dłu go nie mu sia ły śmy szu kać, po nie -
waż już na nas cze ka ły ko ło ko szy ków z iden ty fi ka to ra mi i ulot ka mi. Do kład nie nam wy tłu ma czy ły co ma my mó wić i cią gle
po wta rza ły: ŁAD NY UŚMIECH TO POD STA WA!

Na po cząt ku sta ły śmy przy ko szy kach i wy pa try wa ły śmy czy aby ktoś coś nie wrzu ci – na dal by ło tak jak na po cząt ku.
Po 15 mi nu tach zna ły śmy przy czy ny: za bra kło ulo tek! no i wy tłu macz mi mój Dro gi Pa mięt nicz ku, skąd Ci bied ni lu dzie mo -
gli wie dzieć, że ta ka ak cja się w ogó le od by wa? No nic. Ca łe szczę ście, że za pa rę mi nut przy je chał bar dzo mi ły pan i dał nam
chy ba po nad 1000 ulo tek:) 

Za mie ni ły śmy się z dziew czy na mi miej sca mi i już na po cząt ku no wej funk cji spo tka ła nas przy go da (tyl ko wy słu chaj do -
kład nie): Prze cho dził so bie zwy czaj ny pan, ze zwy czaj nym ko szy kiem, w zwy czaj nym ubra niu i o zwy czaj nym wy glą dzie.
Pod cho dzę do nie go, uśmie cham się no i mó wię:

– Dzień Do bry, za pra sza my do udzia łu w cha ry ta tyw nej ak cji,, Ser ce -Ser cu”„. Zbie ra my żyw ność dla osób bied nych.
Pan po pa trzył się na mnie, ale za ra zem tak dziw nie uśmiech nął, a ja na gle zmie ni łam się w,, słup so li”„. Pan uśmiech nął się

jesz cze sze rzej i po wie dział: 
– Dzień Do bry Dziew czyn ki! Je stem or ga ni za to rem, więc wiem do kład nie o co cho dzi.
Od szedł w stro nę skle pu, a my nie wiem cze mu, ale za czę ły śmy chi cho tać. To by ło faj ne uczu cie śmiać się z ku zyn ką z któ -

rą tak daw no się już wspól nie nie prze by wa ło. 
Za oknem wi dzia ły śmy ro dzi ny, któ re za miast ba wić się z dzieć mi, spie szy ły na za ku py. Ale by li też ro dzi ce, któ rzy ku na -

sze mu zdzi wie niu wo le li bić się z dzieć mi śnie żka mi od rzu ca jąc wszel kie po łą cze nia te le fo nicz ne. W ta kich sy tu acjach uśmiech
sam po ja wiał się na twa rzy. 

Jed nak ką tem oka do strze głam dwie zna ne mi już twa rze, któ re wła śnie wcho dzi ły do su per mar ke tu. By ła to mo ja ma ma
i bab cia, któ re na star cie za czę ły mnie szu kać. Na szczę ście nie trwa ło to dłu go. Po de szły do mnie i… za czę ło się 1000 ma -
mu si nych py tań ty pu:,, Nie je steś głod na?”„,, Nie bo lą Cię nó żki?”„,, Nie chcesz nic do pi cia?”„. Od po wia da łam tyl ko tak
lub nie, bo na dłu ższe od po wie dzi nie mia łam zbyt nio cza su (a lu dzi na dal przy by wa ło). W pew nym mo men cie ma ma zo ba -
czy ła w skle pie ju bi ler skim bran so let kę o któ rej ma rzy od wie lu dni i w se kun dzie po le cia ła do skle pu. Bab cia mia ła oka zję,
że by mi coś po wie dzieć cho ciaż kom plet nie nie wie dzia łam o co jej cho dzi. sta nę ła bli żej mnie i ci chut ko mi szep nę ła do ucha: 

– Je stem z Cie bie dum na wnu czu siu.
Od wró ci ła się szyb ko i pod ryb ta ła za ma mą. pierw szy raz sły sza łam ta kie sło wa i to jesz cze z jej ust. Więc mo że dla te go za -

krę ci ła mi się łez ka w oku? Po tem to już tyl ko wi dzia łam jak wy cho dzą ze skle pu ju bi ler skie go i idą w stro nę re ga łów spo żyw -
czych. Do strze głam tyl ko, że ma ma mia ła roz cza ro wa ną mi nę. Przy czy na by ła pro sta: oka za ło się, że ta bran so let ka nie jest
jed nak tak ta nia jak to so bie wy obra ża ła. Bab cia przed wej ściem pu ści ła mi oczko i zgi nę ły w la wie lu dzi. Za mie ni łam się z Ma -
dzią miej sca mi aby ona też mo gła za pra szać lu dzi do udzia łu w ak cji, a ja zaś sta nę łam przy ko szy kach i za chę ca łam uśmie chem.

Wró ci ła mo ja ma ma i bab cia i wrzu ci ły do ko szy ków ró żne sma ko ły ki ta kie jak: chrup ki corn fla kes, pysz niut kie pier nicz -
ki to ruń skie, pa lusz ki oraz pacz kę ry żu i ma ka ro nu. Kie dy dziew czy ny przy cho dzi ły po ulot ki to aż im ślin ka cie kła na te
wszyst kie pysz no ści (szcze rze mó wiąc to mi też). 

W Re alu prze cho dzi ła też grup ka mo ich zna jo mych, któ rzy w ogó le nie zdzi wi li się, że bio rę udział w ta kiej ak cji. Przy -
zwy cza ili się, że mam na so bie ja kiś iden ty fi ka tor i rów nież do te go, że czę sto mnie nie ma w do mu. No cóż, ta ka ro la har ce -
rza – nic na to nie po ra dzę. Ofia ro wa li mi 15 zło tych i po pro si li, że bym ku pi ła coś, co uwa żam za po trzeb ne dla tych ro dzin,
po nie waż oni gdzieś się spie szą. Wzię łam od ra zu pie nią dze i po pro si łam Ma dzię, że by na mo ment sta ła ko ło ko szy ków.
Chcia łam mieć już to z gło wy, że by po tem nie za po mnieć (a wiesz do brze pa mięt nicz ku, że cza sem kom plet nie o wie lu rze -
czach za po mi nam). Ku pi łam mą kę, dwa so ki po ma rań czo we i her ba tę. 
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A po tem szło co raz le piej. Żyw no ści w ko szy kach wciąż przy by wa ło, lu dzi by ło co raz wię cej, zaś ulo tek uby wa ło, no a mój
czas dy żu ru, nie ste ty do bie gał koń ca. Wy bi ła go dzi na 16: 00 i trze ba by ło prze ka zać iden ty fi ka tor in nej wo lon ta riusz ce. By -
łam bar dzo za do wo lo na, że w cią gu pa ru go dzin ca łe dwa ko szy ki zo sta ły na peł nio ne. 

Te raz dro gi pa mięt nicz ku, chcę od po wie dzieć na py ta nie su mu jąc mo ją wcze śniej szą opo wieść: ‘Jak się czu ję bę dąc wo -
lon ta riusz ką?”. Od po wiedź brzmi na stę pu ją co: Wo lon ta riat to mo ja pa sja. Bez te go czu ła bym się pu sta. Sa tys fak cjo nu je mnie
po moc in nym i to od czu cie, że nie tra ci się na dziei na po moc. Kie dy idę zbie rać np.: żyw ność, ja wie rzę, że te ko szy ki zo sta -
ną na peł nio ne i wie rzę, że są jesz cze wśród nas lu dzie, któ rzy po tra fią otwo rzyć swe ser ce dla in nych. O wła śnie: OTWOR -
ZYĆ SER CE DLA IN NYCH – te sło wa da ją mi moc i wia rę na lep szy świat.

Pew nie za sta na wiasz się, dla cze go Ci o tym wszyst kim pi szę? Hy ymm… Kto wie? Mo że aku rat mój pa mięt ni czek w przy -
szło ści zo sta nie wy da ny? Ale te raz na po wa żnie: Chcę po pro stu po ka zać lu dziom, że po ma ga nie nie jest trud ne. W ta kich
ak cjach wy star czy cho ciaż jed na pacz ka ma ka ro nu, aby za pew nić obiad jed nej, ca łej ro dzi nie. 

No do brze, już wy star czy te go roz czu la nia:) Jesz cze tyl ko jed no zda nie: My ślę, że je że li ktoś to prze czy ta (a na pew no
prze czy ta) to zro zu mie, że to wszyst ko nie jest tak trud ne jak się wy da je. DO BRA NOC PA MIĘT NICZ KU!

Aleksandra Poręba, Zespół Szkół, Barcice

Ak cja „Ser ce – Ser cu” ocza mi wo lon ta riu sza

Ak cja „ser ce – ser cu” już po raz 3 –ci or ga ni zo wa na jest przez Fun da cje Są dec ką. Z ro ku na rok o co raz to więk szym za -
się gu. Po cią ga za so bą wie le osób, zwłasz cza mło dych lu dzi, wo lon ta riu szy. My ślę, że mo gę po wo łać się tu na sło wa Ja -
na Paw ła II „Czło wiek jest wiel ki nie przez to, co po sia da, lecz przez to, kim jest; nie przez to, co ma, lecz przez to, czym
dzie li się z in ny mi”. Oso by, któ re stwo rzy ły tę ak cje, te któ re włą czy ły się chęt nie na peł nia jąc sto ją ce wóz ki w skle pach i ci
co ob słu gi wa li, po zwo li li na to, że by lu dzie po trze bu ją cy, ubo dzy mo gli się cie szyć świę ta mi jak ka żdy z nas. 

Z ob ser wa cji mo żna po wie dzieć, że nie by ło osób obo jęt nych na tą ak cje, ka żdy coś „wrzu cił”, choć by dro biazg a jed nak. Sło wa
Bar ba ry Bush (żo ny Geo r ga H. W. Bu sha) są traf ne bo wiem „po sia da nie wiel kie go ser ca nie ma nic wspól ne go z war to ścią two je -
go kon ta ban ko we go. Ka żdy ma coś, co mo że dać in nym”. My wo lon ta riu sze swój cen ny czas, któ ry z ocho tą po świę ca my ta kim
ak cją jak ta, opie ku no wie wo lon ta ria tów, któ rzy wpa ja ją nam war to ści, bez któ rych by li by śmy ni czym w dzi siej szych cza sach, ser -
decz ność skle pów a ra czej ob słu gi pra cow ni ków nie zna gra nic, i w ich stro nę kie ru je wiel kie sło wa uzna nia. To wła śnie wszy scy
lu dzie czy li lu dzie wiel kie go ser ca po zwa la ją cie szyć się świę ta mi mniej za mo żnym ro dzi nom ale jak bar dzo ocze ku ją cym na nas. 

Przy po mi nam so bie wy da rze nie, któ re wręcz mnie roz ba wi ło, któ re za pa mię tam na pew no na dłu gi czas mia ło to miej sce
w jed nym ze skle pów w na szym miej sco wym „mar ke cie”, w któ rym mia łam przy jem ność ob sta wiać ja ko wo lon ta riusz ka. Za -
tem oko ło go dzi ny przed po łu dnio wej przy szedł na za ku py ta to z sy nem, ta to za ga dał się ze zna jo mym, z roz mo wy wy ni ka ło,
że pra cu je za gra ni cą i jak to ko le dzy dość dłu go roz ma wia li. Mię dzy cza sie ma lut ki sy nek mo że miał z 5 lat w szyb ki spo sób
sku tecz nie na peł niał wó zek za ku pa mi tyl ko te za ku py ma luch od ra zu za zna czył, cyt. „że wło ży do wóz ka tym pa nią w „czer -
wo nych pod ko szul kach, bo za uwa żył, że ka żdy kto wy cho dzi ze skle pu to coś im da je”. Ta tuś nie miał wyj ścia i ho no ro wo
prze pa ko wał ma lu cha za ku py do na sze go wóz ka, po czym wró cił i zro bił spo koj nie za ku py tym ra zem dla sie bie. I tu taj wi dzi -
my, ja ki jest me cha nizm na krę ca nia ta kich ak cji to jest jak la wi na, jed no po cią ga dru gie. Zau wa ży łam, że ka żdy coś nam ofia -
ro wał, bo ten czas gru dnio wy jest wy jąt ko wy, ma gicz ny, lu dzie sta ją się lep si, dla sie bie, bliź nich, oka zu ją tak jak by wię cej
ser ca. Na stęp ny przy kład to ko bie ta, już w bar dzo po de szłym wie ku, przy pusz czam, że ona sa ma po trze bo wa ła by po mo cy,
wzię ła wo re czek mle ka i mle ko w kar to nie przy ka sie wy ję ła z chust ki pa rę gro szy aby za pła cić za to war po czym do na sze go
wóz ka wło ży ła mle ko w kar to nie i wła śnie w tym mo men cie nie mo głam się opa no wać i sa me łzy po le cia ły. Bo wiem je stem
prze ko na na, że tej ko bie cie po moc rów nież by się przy da ła, kto wie mo że to mle ko do niej wró ci ło . Mo żna by wy mie niać du -
żo przy kła dów za baw nych jak i smut nych ale jed no wiem, że dru gi raz bio rę udział w tej ak cji i przez tą ak cje je stem lep szym
czło wie kiem bo umie się dzie lić dro bia zga mi. I nie cho dzi już o to, że mu sze coś ko muś ofia ro wać ale umiem się uśmiech nąć
do czło wie ka, cie szyć się dro bia zga mi na co dzień bo za wsze mo gła bym mieć go rzej. Mo ja ma ma za wsze po wta rza, że ile da
się do bre go z sie bie, ty le Ci się zwró ci a na wet i wię cej. Do bro za wsze do nas wra ca. Dla te go war to być do brym czło wie kiem. 

My ślę, że „Ak cja - ser ce ser cu” nie dłu go do rów na ak cji „Wiel kiej Or kie strze Świą tecz nej Po mo cy” z ro ku na rok bę dzie
nas co raz wię cej i „oj bę dzie się dzia ło”
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Nicoletta Sawicka, Publiczne Gimnazjum Krynica Zdrój

Ak cja „Ser ce – Ser cu” ocza mi wo lon ta riu sza

Na te re nie Pol ski i ca łe go świa ta or ga ni zo wa ne są ak cje cha ry ta tyw ne, któ rych ce lem jest po moc i wspar cie ró żnych śro -
do wisk i grup spo łecz nych. W te go ty pu przed się wzię ciach chęt nie bie rze udział ty sią ce mło dzie ży, nie kie dy nie za uwa ża jąc
po dob nych pro ble mów we wła snym śro do wi sku. Dla te go bar dzo ucie szy łam się z ogło sze nia w mo jej szko le na bo ru do wo -
lon ta ria tu w ak cji Ser ce -Ser cu. Dzię ki niej mło dzież mo je go mia sta mo gła po świę cić swój czas i cza sem de li kat nie zmar z nąć,
by wes przeć po trze bu ją ce ro dzi ny i sa mot nych miesz kań ców Kry ni cy -Zdro ju. Bo wła śnie to jest naj cen niej sze, że mo że my
po móc ko muś, kto jest od nas na wy cią gnię cie rę ki. Wie le mó wi się o pro ble mach kra jów Trze cie go Świa ta, czy tych po chło -
nię tych woj ną i dla te go nikt nie zwra ca uwa gi na oso by z naj bli ższe go oto cze nia. Po przez ak cję Ser ce -Ser cu ma my oka zję
po ka zać, że ten pro blem ta kże wart jest uwa gi i po świę ce nia. 

Ten rok był pierw szym, w któ rym włą czy łam się w wo lon ta riat. Mi mo kil ku stop nio wej mroź nej po go dy chęt nie przy by -
łam w wy zna czo ne dla mnie miej sce kwe sto wa nia i ra zem z ko le żan ka mi sta ra łam się wy wią zać z po wie rzo ne go za da nia jak
naj le piej. Pro pa gu jąc ak cję spę dzi łam po nad 3 go dzi ny za chę ca jąc klien tów skle pu do po da ro wa nia przy naj mniej ma łej ta -
blicz ki cze ko la dy czy pacz ki ma ka ro nu dla osób po trze bu ją cych. Bar dzo za sko czy ło mnie du że za in te re so wa nie i za an ga żo -
wa nie miesz kań ców mia sta oraz przy by łych tu ry stów, któ rzy z uśmie chem wy słu chi wa li przy go to wa nej przez nas krót kiej
re guł ki do ty czą cej ak cji a na stęp nie zo sta wia li cza sem na wet ca łe re kla mów ki peł ne pro duk tów. Życz li wość i sym pa tia pod -
no si ła mnie na du chu a ka żdy z dar czyń ców otrzy mał od nas go rą ce po dzię ko wa nia i ży cze nia na zbli ża ją ce się Świę ta Bo że -
go Na ro dze nia. Z pew no ścią po wo dem do chlu by mo gą być ta kże czę ste wy ra zy sza cun ku, któ re skie ro wa li wo bec nas
prze cho dzą cy lu dzie. „Tyl ko po zaz dro ścić ta kiej mło dzie ży” nie raz da ło usły szeć się z ust klien tów, któ rzy póź niej to sa mo
po wta rza li na sze mu opie ku no wi.

Jak to się za zwy czaj zda rza, tam gdzie po chwa ły i po moc, tam też pe sy mizm i brak sza cun ku. Nie ste ty, zda rzy ło się ta kże
usły szeć przy kre sło wa skie ro wa ne w na szą stro nę, do ty czą ce na szej „pra cy” oraz ce lu ca łej ak cji. Nie przej mu jąc się jed nak
brnę ły śmy da lej, sta ra jąc się sku pić na oso bach za chę co nych po zna niem szcze gó łów przed się wzię cia. Przy ka żdej ko lej nej
oso bie, któ ra od ma wia ła nam po mo cy, po wta rza ły śmy so bie na sze po sta no wie nie i in ten cje, dla któ rej po świę ci ły śmy so bot -
ni po ra nek, za miast wy le gi wać się w łó żku i ko rzy stać z wol ne go od szko ły i na uki. 

Ka żda ak cja cha ry ta tyw na cze goś uczy. Pod czas cza su spę dzo ne go w mro zie z za mar z nię ty mi dłoń mi i czer wo ny mi po -
licz ka mi ta kże uda ło mi się wy cią gnąć po zy tyw ne wnio ski, któ re mo gę wy ko rzy stać w dal szym ży ciu. Czę sto bar dzo na rze -
ka my na swo je pro ble my i trud no ści a w na szym oto cze niu znaj du ją się lu dzie, dla któ rych by ły by one je dy nie ma ło zna czą cy mi
bła host ka mi. Nie kie dy nie pa su je nam, co ma ma przy go tu je na obiad a w tym sa mym cza sie in ni mo gą tyl ko śnić o ja kim kol -
wiek po sił ku. Na rze ka my na to, że w do mu jest za go rą co a nie któ re dzie ci i do ro śli mar z ną z zim na w miej scu, któ re po win -
no być dla nich uciecz ką przed mro zem pa nu ją cym zi mą i póź ną je sie nią.

Nie ste ty nie mia łam oka zji spo tkać się z po trze bu ją cy mi, dla któ rych w szko le przy go to wa li śmy pacz ki z żyw no ścią dłu -
go ter mi no wą, cze go bar dzo ża łu ję. Z pew no ścią to spo tka nie da ło by mi du żo do my śle nia, wię cej niż sam udział w wo lon ta -
ria cie. Pod czas tych kil ku go dzin zro zu mia łam, ja ką je stem szczę ścia rą. Dla te go te raz z ca łe go ser ca chcia ła bym po dzię ko wać
mo im ro dzi com za to, że dzię ki nim mo gę się uczyć, mam co ubrać i co zjeść, bo nie ste ty nie wszy scy ma ją ty le, co ja. 

Dzię ku ję ta kże or ga ni za to rom, czy li Fun da cji Są dec kiej, któ ra zo sta ła za ło żo na spe cjal nie dla tych, któ rzy w na szym re -
gio nie są naj bar dziej po trze bu ją cy. To cu dow ne, że w mo ich oko li cach znaj du ją się lu dzie z do brym ser cem, po świę ca ją cy się
cał ko wi cie po mo cy dru gie mu czło wie ko wi. 

Dzię ku ję, że mo głam wziąć udział w tej ak cji i wes przeć miesz kań ców Kry ni cy oraz ko le gów i ko le żan ki ze szko ły. Na pew -
no by ło to dla mnie no we do świad cze nie i po mo gło mi ina czej spoj rzeć na ży cie oraz bar dziej do ce nić to, co mam i z cze go
po win nam się cie szyć ka żde go dnia.
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Karolina Słowikowska, Państwowa Wyższa Szkoła Zawodowa, Nowy Sącz

Akcja „Serce – Sercu” oczami wolontariusza

16.12.2013r. po raz pierw szy bra łam udział w ak cji „Ser ce -Ser cu”. Na po cząt ku mia łam pew ne oba wy. Nie wie dzia łam
jak mam in for mo wać i pro sić lu dzi o wspar cie ak cji, bo jąc się ich re ak cji. Jed nak wie dzia łam, że je śli chcę, by by ła ona efek -
tyw na mu szę się od wa żyć. Czas, któ ry spę dzi łam zbie ra jąc pro duk ty wca le nie był dla mnie cza sem zmar no wa nym, wręcz
prze ciw nie – wie dzia łam i wiem, że zro bi łam coś do bre go, że po świę ca jąc swój wol ny czas, spra wi łam, że wie le ro dzin spę -
dzi ło te świę ta le piej niż zwy kle. Je stem bar dzo za do wo lo na, że uczy ni łam wie le do bre go i te raz chcę po dzie lić się ob ser wa -
cja mi i udzie lić kil ka rad przy szłym wo lon ta riu szom.

Po pierw sze, przy łą cza jąc się do ak cji trze ba być wy trwa łym oraz zde ter mi no wa nym. Mi mo nie po wo dzeń nie na le ży się pod -
da wać, ale upar cie dą żyć do ce lu. Idąc do skle pu po sta no wi łam so bie, że zro bię wszyst ko, by ze brać jak naj wię cej żyw no ści.
Przy znam, że nie by ło to ła twe. By li lu dzie bar dzo ofiar ni, ale zda rza ły się też oso by nie kul tu ral ne, któ re mnie ob ra ża ły i nie wie -
rzy ły w to co mó wi łam. Twier dzi ły one, że kła mie, bę dąc pew ny mi, że ar ty ku ły te ma ją in ne prze zna cze nie. Wie le osób tłu ma -
czy ło się, że oni już do ko na li za ku pu. Kil ka ra zy mo żna by ło usły szeć od lu dzi, że oni nie we zmą udzia łu w ak cji, bo wo lą dać
ofia rę w ko ście le, bo to jest pew niej sze. Ka żda oso ba, któ ra, (że tak po wiem) na mnie, bądź mo ją ko le żan kę „na ska ki wa ła” za -
zwy czaj mia ła pre ten sje do nas po co tu sto imy?. Jed nak my nie wda wa ły śmy się w roz mo wę z ta ki mi oso ba mi, nie tłu ma czy ły -
śmy się im, lecz grzecz nie in for mo wa ły śmy, że to nie jest ak cja przy mu so wa, lecz do bro wol na i je że li pan/pa ni so bie nie ży czy
to nie mu si po ma gać. Ta ka po sta wa skut ko wa ła – zbul wer so wa ni lu dzie od cho dzi li. Dla te go nie wol no się bać osób, któ re są
prze ciw staw ne ta kim ak cjom cha ry ta tyw nym, trze ba ich uświa do mić że to nie jest obo wią zek i po dzię ko wać im.

Po dru gie, aby ze brać jak naj wię cej żyw no ści trze ba od po wied nio za chę cać klien tów do za ku pu. Sa mo in for mo wa nie i pro -
sze nie o przy łą cze nie się do ak cji z rów no cze snym wrę cza niem ulot ki, nie jest tak sku tecz ne, jak bez po śred nie za wia da mia -
nie klien tów wcho dzą cych do skle pu na czym ak cja po le ga. Ja głów nie za chę ca łam ich mó wiąc: „bar dzo pro si my o za kup
ar ty ku łów spo żyw czych w ra mach ak cji „Ser ce -ser cu”, któ re zo sta ną prze ka za ne ro dzi nom po trze bu ją cym”. Oso by sły sząc
to znacz niej czę ściej przy łą cza ły się do ak cji, niż lu dzie, któ rzy w po śpie chu wcho dząc do skle pu otrzy my wa li ode mnie
z ulot kę z krót kim wspo mnie niem o ak cji. Dzia ło się tak, gdyż w okre sie przed świą tecz nym lu dzie śpie szą się, chcą szyb ko
zro bić za ku py, więc więk szość z nich na wet nie zer k nę ło na otrzy ma ną ulot kę, nie mó wiąc już o prze czy ta niu jej. Lu dzie cho -
wa li je od ra zu do kie sze ni, bądź zo sta wia li w ko szy kach na za ku py, gdzie pod ko niec dnia mo żna by ło zna leźć na wet kil ka -
na ście ulo tek w jed nym ko szy ku. Wie le lu dzi star szych nie mo gło prze czy tać in for ma cji na pi sa nych drob ną czcion ką, dla te go
wa żne by ło za wia da mia nie ich. Ape lu ję więc do przy szłych wo lon ta riu szy, że bar dzo wa żny jest spo sób prze ka zy wa nia in -
for ma cji o ak cji. Przede wszyst kim trze ba być grzecz nym, przy jąć otwar tą po sta wę wo bec klien tów, sym pa tycz nie i z uśmie -
chem ich przy wi tać, a do pie ro po tem prze ka zać in for ma cję w ta ki spo sób, aby klient zro zu miał o co cho dzi.

Pod su mo wu jąc mój udział w ak cji je stem po zy tyw nie za sko czo na, ale też zdzi wio na po sta wa mi lu dzi. Zbie ra jąc żyw ność mo -
żna za uwa żyć, że lu dzie, któ rzy ku pu ją pro duk ty żyw no ścio we, by wes przeć po trze bu ją ce ro dzi ny to pro ści lu dzie. Szo ku ją ce jest
to, że wła śnie oso by, któ re mo że sa me nie ma ją do bro by tu, któ re mo że sa me po trze bu ją po mo cy są wiel ko dusz ne i na ty le ile mo gą
sta ra ją się po móc. Kie dy zbie ra łam żyw ność spo tka ły mnie 2 nie sa mo wi te sy tu acje. W pew nym mo men cie pod szedł do ko sza star -
szy mę żczy zna, któ ry (jak do brze pa mię tam) wrzu cił 2 opa ko wa nia ma ka ro nu i rzekł: „chy ba sam po trze bu ję, ale po mo gę”. Ja nie
wie dzia łam jak mu po dzię ko wać, gdyż po my śla łam so bie, że wy rzekł się cze goś na rzecz ro dzin po trze bu ją cych. Ko lej ną oso bą,
któ ra zdzi wi ła mnie by ła star sza pa ni, któ ra roz ma wia ła z na mi oko ło 10 mi nut. Po wie dzia ła nam, że je dy nym jej źró dłem do cho -
dów jest ren ta, któ rą w więk szo ści prze zna cza na le kar stwa, opła ty i wy ży wie nie. Opo wia da ła ona o wie lo dziet nej ro dzi nie, któ rą
wspie ra. Pła ka ła przy nas, gdy mó wi ła, że du żo nie jest w sta nie po móc, gdyż ofia ra, któ rą ona jej prze ka zu je jest nie wy star cza ją ca.

Cza sa mi to ser ce się kra je, jak spo ty ka się oso by, któ re po tra fią dzie lić się wszyst kim, na wet ostat ni mi gro sza mi. I wła śnie
za cho wa nie tych osób wzbu dzi ło we mnie po dziw. Czło wiek nie zda je so bie spra wę, jak bar dzo lu dzie po świę ca ją się dla in -
nych. Po sta wy tych lu dzi są po twier dze niem do bro dusz no ści i wiel kiej mi ło ści do bliź nie go. Do brze by by ło, by lu dzie, któ -
rzy nie wie rzą w ta ki spo sób po mo cy roz gląd nę li się na wet w swo jej miej sco wo ści i do strze gli ile ro dzin ma pro ble my
i po trze bu je po mo cy. Mo że wte dy zro zu mie ją, że na wet ma ły gest mo że przy czy nić sie do ich szczę ścia.

Pro pa gu jąc ak cję „Ser ce -ser cu” nie ocze ku je my od lu dzi ja kichś dro gich pro duk tów, lecz pod sta wo wych ar ty ku łów żyw no ścio -
wych. Na wet za sym bo licz ną zło tów kę, mo żna ku pić coś po ży tecz ne go. Dla te go za chę cam wszyst kich go rą co do udzia łu w ak -
cjach cha ry ta tyw nych, za rów no wo lon ta riu szy jak i dar czyń ców. Przy łą cza jąc się do ak cji nic nie tra cisz, a mo żesz zy skać wie le.
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Joanna Stec, Państwowa Wyższa Szkoła Zawodowa, Nowy Sącz

Akcja „Serce – Sercu” oczami wolontariusza

Mo je wspo mnie nie z ak cji „ser ce -ser cu” są bar dzo mi łe. Ni gdy nie za po mnę tej cu dow nej at mos fe ry jak rów nież du żo
śmie chu pod czas pa ko wa nia pa czek. To jest nie sa mo wi te jak moi ró wie śni cy i in ni po świę ca jąc swój wol ny czas, bez in te re -
sow nie, po ma ga ją in nym lu dziom i spra wia ją, że ubo żsi nie mu szą mar twić się o żyw ność. Zacz nij my od po cząt ku, gdy po raz
pierw szy usły sza łam o tej ak cji od ra zu stwier dzi łam, że chce brać w niej udział. My śla łam, że bę dę kwe sto wać w skle pie ale
kie dy za dzwo nił do mnie pan z fun da cji to nie ste ty nie mo głam do sto so wać się do wol nych ter mi nów. Gdy na de szła so bo ta 

21. Grud nia nie mo głam się do cze kać kie dy już bę dzie my pa ko wać te da ry. Jak uj rza łam te sto sy cu kru, mą ki, sło dy czy,
kon serw, ka wy, her ba ty i oczy wi ście ma ka ro nu, któ re go by ło naj wię cej nie mo głam uwie rzyć wła snym oczom i w do broć in -
nych lu dzi. Prze cież to był ta ki czas, kie dy ka żdy my ślał o po rząd kach, wi gi lii, pre zen tach jed nak po ilo ści tych pro duk tów
mo żna by ło za uwa żyć, iż w tym za ku po wym sza leń stwie spo łe czeń stwo na sze lo kal ne za trzy ma ło się na chwi le, aby wes -
przeć swo imi da ra mi oso by, któ re nie mo gą god nie prze żyć tych ra do snych świąt ja kie są świę ta Bo że go Na ro dze nia za zwy -
czaj z po wo du trud niej sy tu acji ma te rial nej. Na stęp ne go dnia nie mo głam wstać z łó żka tak mnie ple cy bo la ły od te go cią głe go
schy la nia się. Jed nak gdy wy obra zi łam so bie uśmiech nię te twa rze dzie ci, któ re za ja da ją się sło dy cza mi i ich ro dzi ców, któ -
rzy już nie mu sie li mar twić się co dać swo im dzie ciom do je dze nia uwa żam, iż war to by ło. Mam na dzie ję, że 

w na stęp nej ta kiej ak cji bę dę mo gła brać udział. Te go wła śnie uczy nas wo lon ta riat, że nie na le ży pa trzeć na czu bek wła -
sne go no sa i wy śmie wać się z in nych mo że mniej za mo żnych ko le ża nek czy ko le gów. Na le ży otwo rzyć swo je ser ce dla in -
nych lu dzi po ma gać w trud nych sy tu acjach i nie za my kać się tyl ko w swo ich pro ble mach, gdyż mo że my stra cić coś co jest
du żo wa żniej sze go od pie nię dzy czy li przy ja ciół. Co wię cej pod czas ta kich ak cji ja ką jest ak cja „ser ce -ser cu ” mo że my po -
znać wie lu nie zwy kłych lu dzi i zy skać przy ja ciół na ca łe ży cie.

Re asu mu jąc ak cja „ser ce -ser cu” jest bar dzo wa żna gdyż dzię ki niej w wie lu do mach za go ści ła ra dość a my wo lon ta riu sze
czu je my się speł nie ni i za do wo le ni, że rów nież dzię ki nam in ni ma ją cu dow ne świę ta Bo że go Na ro dze nia i nie czu ją się opusz -
cze ni w swo ich pro ble mach.
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Sylwia Stec, Zespół Szkół, Podegrodzie

Akcja „Serce – Sercu” oczami wolontariusza

Czym jest bez in te re sow na po moc dru gie mu czło wie ko wi?
Czy to, że ko muś po mo gę w po trze bie zo sta nie do ce nio ne?
Ktoś mi kie dyś po wie dział, że za bar dzo się in te re su ję pro ble ma mi in nych osób, że nie mam cza su dla sie bie, po nie waż

i tak za ja kiś czas nikt nie bę dzie te go pa mię tał. Ale mi mo te go lu bię po ma gać in nym, czu ję się wte dy do ce nio na i po trzeb -
na na tym świe cie. Nie ocze ku ję, że do sta nę za to ja kąś od zna kę lub na gro dę. Po pro stu ro bię to z wiel ką ra do ścią i chę cią.
Pa rę ty go dni te mu do wie dzia łam się o ak cji cha ry ta tyw nej Ser ce -Ser cu. Od ra zu się na nią za pi sa łam u na sze go szkol ne go pe -
da go ga. Już dru gi raz bio rę udział w tym przed się wzię ciu. To bar dzo szla chet ny cel. Mo żna po móc zgro ma dzić żyw ność dla
ubo gich lu dzi na świę ta. Wie lu uczniów z mo jej szko ły ma mo żli wość sko rzy sta nia z ta kiej po mo cy. Dla te go też z wiel kim
za an ga żo wa niem włą czy łam się w tą ak cję. Mo im zda niem to bar dzo do bry po mysł na zor ga ni zo wa nie ta kie go przed się wzię -
cia. W dniu zbiór ki wy star czy ło ku pić o kil ka pro duk tów wię cej i wrzu cić do na sze go wóz ka. Du żo osób by ło za do wo lo nych
i szczę śli wych, że oni też mo gli po móc in nym, po przez ar ty ku ły spo żyw cze, któ re po da ro wa li. Z ro ku na rok wi dać, że chęt -
nych do nie sie nia po mo cy in nym przy by wa. Po win no być wię cej ta kich ak cji np. na Świę ta Wiel ka noc ne. My ślę, że zna la -
zło by się wie le chęt nych do da ro wizn na tak szczyt ny cel.

Cie szy mnie fakt, że mo gę po móc nie zna jo mym jak i tym, któ rych znam na co dzień. Pra ca wo lon ta riu szy i ich wy si łek
nie idzie na mar ne, dzię ki te mu mo żna spra wić przy jem ność dru gie mu czło wie ko wi. Jest to bar dzo mi łe uczu cie gdy wi dzi -
my te uśmiech nię te twa rze, któ re cie szą się z na wet naj mniej szej po mo cy. Nie trze ba się bać po ma gać! Ni gdy nie wie my co
nas mo że spo tkać w ży ciu, i czy my nie bę dzie my kie dyś po trze bo wać czy jejś po mo cy. Więc za miast sie dzieć w do mu
przed kom pu te rem, po win ni śmy iść i dzia łać. Wy star czy ma ły gest, któ ry mo że od mie nić czy jeś ży cie. Ni by tak du żo a jed -
nak tak nie wie le wy star czy by stać się lep szym czło wie kiem.
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Ewelina Szczygieł, Zespół Szkół, Podegrodzie

Ak cja Ser ce – Ser cu ocza mi wo lon ta riu szy

W tym ro ku szkol nym po raz ko lej ny wzię łam udział w ak cji cha ry ta tyw nej „ Ser ce – Ser cu „. W ubie głym ro ku był to dla
mnie de biut tro chę się de ner wo wa łam, te raz by łam pew na sie bie, peł na za pa łu i ener gii. Bar dzo po do ba mi się pra ca wo lon -
ta riu sza i z chę cią bra ła bym udział w ak cjach ta kie go ro dza ju. Po moc ta or ga ni zo wa na jest przed świę ta mi, by wspo móc oso -
by po trze bu ją ce z No we go Są cza i oko lic Li ma no wej oraz Gor lic.

My ślę, że ta kie zbiór ki cha ry ta tyw ne po win ny być or ga ni zo wa ne czę ściej i po win ny być one jesz cze bar dziej na gła śnia ne
po nie waż nie wszy scy wie dzą i ro zu mie ją ogrom pro ble mu. Pra ca wo lon ta riu sza spra wia wie le przy jem no ści i sa tys fak cji.
Zbie ra jąc pro duk ty do spe cjal nie prze zna czo nych do te go ce lu ko szy ków czu li śmy, że lu dzie da rzą nas sym pa tią, hoj no ścią
ser ca jak i szcze rym uśmie chem. Uwa żam, że jed nak ta kie ak cje po win ny być pro wa dzo ne w ka żdym mar ke cie, do mu han -
dlo wym i więk szym skle pie spo żyw czym nie tyl ko w wy bra nych skle pach po nie waż są tam więk sze mo żli wo ści jak i więk -
sza licz ba ze bra nych ar ty ku łów spo żyw czych.

Uwa żam rów nież, że do brym ha słem ta kiej ak cji by ły by sło wa wy po wie dzia ne przez Pa pie ża Ja na Paw ła II „ Bo ga tym nie
jest ten kto po sia da lecz ten kto da je „. Są to głę bo kie  i god ne głę bo kie go prze my śle nia sło wa, któ re w bar dzo do bry spo sób
cha rak te ry zu ją wła śnie ta ką ak cję. Ser ce – ser cu to chwi la dla wiel kich serc lu dzi chcą cych nieść bez in te re sow ną po moc i
wspar cie bied niej szym od sie bie. Lu dzie, któ rym uda ło się już po móc wła śnie przez zbiór kę żyw no ści są bar dzo wdzięcz ni
tym, któ rzy te ak cję wspie ra ją.

My ślę jed nak, że na przy szłość do brze by ło by wzbo ga cić ta ką zbiór kę o ar ty ku ły che micz ne i rze czy użyt ku co dzien ne go.
Są dzę tak po nie waż do ży cia nie tyl ko po trzeb na jest kon sump cja. Prócz żyw no ści bra ku je wie lu in nych tak sa mo wa żnych
rze czy. Po myśl my tez o dzie ciach z tych ro dzin. Na ich bu ziach na pew no za go ścił by szcze ry uśmiech, gdy by na świę ta ob -
da ro wa no je za baw ka mi bądź cie pły mi, no wy mi ubra nia mi. 

My ja ko wo lon ta riu sze sta ra my się po ka zać, że nie wol no być obo jęt nym na zły los i cier pie nie in nych. Na sza po moc wy -
pły wa z do bro ci ser ca. Po ka zu je my, że ta kie pro ble my nie są nam ob ce i że nie wsty dem jest przyj mo wać ofia ro wa ną, na -
praw dę szcze rą po moc. Trze ba wie rzyć w lu dzi i w ich do bre i nie znie czu lo ne ser ca na krzyw dę i po trze bę in nych lu dzi.

Kinga Tomalska, Zespół Szkół, Dominikowice

Akcja „Serce – Sercu” oczami wolontariusza

o udzia łu w ak cji Ser ce -Ser cu po sta no wi łam do łą czyć z wła snej ini cja ty wy. W koń cu je stem chrze ści jan ką, a z mo ją wia -
rą wią że się nie sie nie po mo cy bliź nim. Do dat ko wo pa no wał okres przed świą tecz ny. Nie ste ty, świę ta sta ją się co raz bar dziej
sko mer cja li zo wa ne. Lu dzie za miast sku pić się na naj wa żniej szym, czy li na ta jem ni cy Na ro dze nia Pań skie go, bar dziej przej -
mu ją się tym, co do sta ną pod cho in kę. Ja na to miast chcia łam prze żyć te świę ta w in ny spo sób. W spo sób, któ re mu przy świe -
cać bę dą wszyst kie idee Bo że go Na ro dze nia. Jed ną z nich jest ofe ro wa nie po mo cy in nym. 

W ak cji udział wzię ła rów nież mo ja przy ja ciół ka. Ra zem z nią spę dzi łam piąt ko wy wie czór w skle pie wrę cza jąc ulot ki
i za chę ca jąc lu dzi do od da wa nia ar ty ku łów spo żyw czych. Kie dy mi ja li mnie lu dzie o kom plet nie ob cych twa rzach, za sta na -
wia łam się nad ich hi sto rią. Nad tym, jak wy glą da ich co dzien ne ży cie. Po mi nach nie któ rych wi dać by ło zmę cze nie po cię -
żkim dniu pra cy. Ob ser wo wa łam ich re ak cje na wrę cza ne prze ze mnie ulot ki. Nie któ rzy by li kom plet nie nie za in te re so wa ni,
w su mie chy ba od ra zu za po mi na li o kar tecz ce, któ rą wrzu ca li do ko szy ka. Oczy wi ście mie li ta kie pra wo, tym bar dziej, że
mo gli już ko muś udzie lić ja kiejś po mo cy: fi nan so wej czy też in ne go ro dza ju. Naj bar dziej za in te re so wa ni ak cją (przy naj mniej
ja od nio słam ta kie wra że nie) by li lu dzie star si. Kie dy wcho dzi li do skle pu, za trzy my wa li się, roz ma wia li o wo lon ta ria cie, py -
ta li o szcze gó ły, o to, ile po ży wie nia uda ło się już nam ze brać.

Gdy do skle pu wcho dzi ły ma łe dzie ci, z cie ka wo ścią pa trzy ły na kosz z ar ty ku ła mi spo żyw czy mi. Wy da wa ło mi się, że
mia ły ocho tę za py tać, w ja kim ce lu zo stał on po sta wio ny, ale chy ba za bar dzo się wsty dzi ły. Na pod sta wie tych ob ser wa cji
wy wnio sko wa łam, że du cha świąt naj le piej ro zu mie ją wła śnie naj młod si („Tyl ko dzie ci wie dzą, cze go szu ka ją” – jak za uwa -
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żył Ma ły Ksią żę) i oso by doj rza łe, któ re w dzi siej szym świe cie po tra fią zwol nić i nie być obo jęt nym na krzyw dę in nych. Po -
tra fią ta kże zdo być się na ja kieś wy rze cze nia, by le by po móc ko muś, ko mu wie dzie się jesz cze go rzej niż im. 

Są dzę, że ak cja Ser ce -Ser cu jest ide al ną mo żli wo ścią do wy ra że nia swo jej em pa tii oraz chę ci nie sie nia bez in te re sow nej
po mo cy dru gie mu czło wie ko wi. W koń cu w ży ciu nie cho dzi tyl ko o za spo ka ja nie swo ich po trzeb. Jak śpie wa Sta ni sław Soy -
ka: „Ży cie nie tyl ko po to jest, by brać. Ży cie nie po to, by bez czyn nie trwać. I aby żyć, sie bie sa me go trze ba dać!”

Czło wiek, któ ry ży je sa mo lub nie, ży je sa mot nie, a prze cież cię żko jest żyć ze świa do mo ścią, że nie ma się ni ko go, kto stał -
by obok nas i w gor szych chwi lach po dał by nam po moc ną dłoń. Po za tym chy ba nikt nie za prze czy, ja kim przy jem nym uczu -
ciem jest wi dok oso by, któ rej się po mo gło. Czu je się wte dy nie wy obra żal ną du mę. Ja ta ką du mę czu ję dzię ki świa do mo ści,
że przy czy ni łam się do spo rzą dze nia 1500 pa czek żyw no ści. Czu ję mi łe uczu cie, kie dy wy obra żam so bie, że tę Wi gi lię nie -
któ re ro dzi ny spę dzi ły w in nej, bar dziej po god nej at mos fe rze. 

Dla nie któ rych lu dzi du żą ro lę w ży ciu od gry wa ją do bra ma te rial ne, ale nie są one naj wa żniej sze. Jan Pa weł II mó wił, że
„Czło wiek jest wspa nia łą isto tą nie z po wo du dóbr, któ re po sia da, ale je go czy nów. Nie wa żne jest to, co się ma, ale czym się
dzie li z in ny mi”. W peł ni zga dzam się z ty mi sło wa mi, a mo im ma rze niem jest to, by ak cja Ser ce -Ser cu roz ro sła się i by ła or -
ga ni zo wa na w ca łej Pol sce, a na wet i na ca łym świe cie.
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Aurelia Tomasik, Gimnazjum nr  5, Nowy Sącz

Mo ja przy go da z wo lon ta ria tem

Wo lon ta riat – do bro wol na, bez płat na, świa do ma pra ca na rzecz in nych lub ca łe go spo łe czeń stwa, wy kra cza ją ca po za związ -
ki ro dzin no -ko le żeń sko -przy ja ciel skie (de fi ni cja słow ni ko wa). Zna cze nie te go sło wa brzmi pięk nie, lecz co się sta nie gdy
spo tka się ze świa tem XXI w.? Czy nie za tra ci ło ono swe go zna cze nia? Czy ta pra ca na praw dę jest do bro wol na? Czy mo że
ko rzy ści pły ną ce z do dat ko wych punk tów, le przej oce ny, nie za sło ni ło ni ły nam pier wot ne go zna cze nia tej idei?

Na zy wam się Au re lia To ma siak je stem uczen ni cą kla sy 1C w Gim na zjum nr 5 im św. Kin gi w No wym Są czu. W 2013 ro -
ku wzie łam udział w ak cji „Ser ce – ser cu” or ga ni zo wa nej na te re nie mia sta. Jej ce lem by ło ze bra nie dłu go ter mi no wej żyw -
no ści dla naj bied niej szych ro dzin w okre sie Świąt Bo że go Na ro dze nia. O roz po czę ciu tej cha ry ta tyw nej dzia łal no ści
po in for mo wa ła mnie na uczy ciel ka. Zgło si łam się. W pierw zej chwi li wy da wa ło mi się to do brym po my słem na opusz cze nie
lek cji i szan są na zdo by cie do dat ko wych punk tów z za cho wa nia. Te raz, gdy to pi szę, wi dzę nie po praw ność me go my śle nia.

Był to ład ny, lecz jak na iro nię zim ny dzień, gdy mia łam przy stą pić do ak cji. Po czwar tej piąt ko wej lek cji wraz z ko le żan -
ka mi – Na ta lą, Olą i ko le gą – Jar kiem po je cha li śmy do Ha li Gorz kow skiej, gdzie mie li śmy zbie rać żyw ność. Na miej scu do -
sta li śmy do kład ne in struk cje do ty czą ce za cho wa nia w skle pie, otrzy ma li śmy ulot ki i zo sta li śmy po że gna ni przez opie ku nów
sło wa mi „Spisz cie się do brze”. Gdy zo sta li śmy sa mi by li śmy tro che za gu bie ni. Nie bar dzo wie dzia łam, co mam ro bić. Wte -
dy na po tka łam wzro kiem Na ta lię, któ ra do da ła mi otu chy, mó więc „Do dzie ła”. Ty mi sło wa mi przy wró ci ła mi od wa gę i po -
pchnę ła do dzia ła nia. Je stem jej za to wdzięcz na. Dum nie wzię łam kil ka ulo tek i po de szłam z uśmie chem pod głów ne wej ście.
Dziew czy ny roz da wa ły ulot ki lu dziom ro bią cym za ku py, a Ja rek stał przy ko szy ku. Na gle przez głów ne drzwi wszedł mło dy
pan w dłu gim czar nym płasz czu z sza ry mi gu zi ka mi. Je go wzrok wy dał mi się przy ja zny, więc po sta no wi łam wrę czyć mu
ulot ke, lecz za cze łam się za sta na wiać co po wie dzieć. W my ślach krzy człam „No szyb ko...!!! Coś sym pa tycz ne go, mi łe go.
MYŚL!!!!!” Na to by ło już za pó żno, był zbyt bli sko, więc po pro stu by łam so bą, a mo ja wy po wieć brzmia ła na stę pu ją co:
– Dzień do bry! Ser decz nie za chę cam do wzię cia udzia łu w ak cji „Ser ce – ser cu”. Zbie ra my żyw ność dla naj bied niej szych.
Ka żda po moc się li czy. Da łam mu ulot kę, po czym ode tchę łam z ulgą na ty le gło śno że mę żczy zna to usłu szał, uśmiech ną się
i od parł: – Wi tam, po sta ram się po móc - Bez za sta no wie nia po wie dzia łam – Dzię ku ję i ży czę we so łych świąt!

Nie spo dzie wa łam się te go. Po pro stu? Tak zwy czaj nie? Jak to mo żli we? Nie sa mo wi te! Po kil ku chwi lach w ko szy ku zna -
la zły się dwie mą ki i ma ka ron! By łam z sie bie dum na. Mi ne ło tro chę cza su. Re gół ki na uczy łam się na pa mięć, w ko szy ku po -
ja wia ło się co raz wię cej pro duk tów, a ja by łam szczę śli wa.

Spo tka łam się rów nież z mniej życz li wą for mą od bie ra nia na szej dzia łal no ści np. igno ro wa niem. Obia wia ło się to prze cho -
dze niem obo jęt nie obok mnie, jak rów nież bra kiem za in te re so wa nia tym co pró bu je prze ka zać. Nie któ rzy lu dzie nie po tra fią
do strzec te go jak mo gą zmie nić swo ję ży cie choć by przez ten ma ły czyn. Tyl ko uda ją nie wi dzal nych jak by by li du cha mi pa -
trzą cy mi obo jęt nie na krzyw dę ludz ką. Nie przej mo wa łam się ta ką re ak cją bo by ły to nie licz ne wy jąt ki, ale jed nak się zdarz ły. 

Za czę ły śmy z ko le żan ka mi od pro wa dzać wóz ki z ra do ścią ży czyć we so łych świąt. Ulot ki za czę ły zni kać jed na po dru giej,
aż się skoń czy ły. Po 16: 00 przy je cha ła pa ni po pro duk ty. Ni gdy nie za po mnę jej mi ny, gdy uj rza ła trzy peł ne ko szy ki je dze nia.

Wra ca jąc do do mu, spoj rza łam przez szy bę w au cie, za sta na wia jąc się nad sen sem ta kiej dzia łal no ści. „Czy war to aż tak
się wy si lać dla kil ku głu pich pa czek ry żu?”. Ta kie my śli spo wo do wa ne są spo tka niem z mniej życz li wą for mą od bie ra nia na -
szej ak cji ja ką np. igno ro ran cja. Obia wia ło się to prze cho dze niem obo jęt nie obok wo lon ta riu szy i bra kiem za in te re so wa nia
tym co pró bu ją prze ka zać. Nie któ rzy lu dzie nie po tra fią do strzec te go jak mo gą zmie nić cu dze ży cie choć by przez ten skrom -
ny gest, tyl ko uda ją śle pych i głu chych na krzyw dę ludz ką. Pró bo wa łam nie przej mo wa łam się ta ką re ak cją bo na szczę ście
by ły to nie licz ne wy jąt ki.

Się gne łam do kie sze ni, wy cią ga jąc ostat nią ulot kę. Spoj rza łam na nią i zro zu mia łam, że nie ro bię te go dla sie bie. Dzię ki
te mu, że po świę ci łam tych kil ka go dzin mam na dzie je, że przy czy ni łam się do ra do snych i spo koj nych świąt choć kil ku ro -
dzin. Rów nież w przy szłym ro ku pra gnę po móc uczest ni cząc w tej ak cji. War to po ma gać in nym. Na pew no do koń ca ży cia
za pa mię tam te chwi le, w któ rych czu łam, że nie zmar no wa łam szan sy, tej szan sy, by coś w świe cie zmie nić.
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Arkadiusz Wróbel, I Liceum Ogólnokształcące, Nowy Sącz

Ak cja Ser ce – Ser cu ocza mi wo lon ta riu szy

Kie dy pierw szy raz usły sza łem o ak cji „Ser ce -Ser cu” to po my śla łem, że to nie dla mnie, że to kom plet na nu da i oso bie,
któ ra do mnie o tym mó wi ła ka za łem stuk nąć się w gło wę. Ni gdy wcze śniej nie bra łem udzia łu w żad nych dzia ła niach cha -
ry ta tyw nych, twier dzi łem, że po win ni to ro bić lu dzie bo ga ci. Ale po my śla łem, że cze mu nie, pój dę, po sto ję dwie go dzi ny
w tym skle pie, prze cież to nic nie kosz tu je... 

Tak też się sta ło. Pierw szy raz w tej ak cji uczest ni czy łem w 2012 ro ku, po sze dłem z ko le gą do Bie dron ki na uli cy Su char -
skie go i prze ję li śmy od dziew czyn ulot ki. Na po cząt ku wszyst ko wy da wa ło się nud ne, mo no ton ne... Cią głe uśmie cha nie się,
wrę cza nie ulo tek i za pra sza nie do udzia łu w ak cji, ale z cza sem za czę li śmy za uwa żać do bre ser ce tak wie lu osób co spra wi -
ło, że na bra li śmy więk szej ocho ty do po ma ga nia. Naj czę ściej do ko szy ka, je dze nie wrzu ca li lu dzie wy glą da ją cy dość bied -
nie, skrom nie ubra ni. Zau wa ży li śmy też, że bar dzo po ma gać chcą ro dzi ny. Ro dzi ce, czę sto za chę ca ni przez dzie ci, wy ka zy wa li
się do brym ser cem i współ czu ciem dla ubo gich ku pu jąc pro duk ty naj bar dziej po trzeb ne ta kim lu dziom. To wspa nia łe, po nie -
waż ich dzie ci wi dząc to, mia ły ide al ny wzór po stę po wa nia na przy szłość, bę dą wie dzieć, że nie ka żdy czło wiek ma rów ne
i od po wied nie wa run ki do ży cia i ta kim lu dziom na le ży po ma gać. Smut ne jest na to miast to, że wie le osób szcze gól nie star -
szych, prze cho dzi ło obok nas obo jęt nie lub twier dząc, że je ste śmy oszu sta mi i tyl ko chce my na cią gnąć lu dzi na pie nią dze.
Nic z tych rze czy, ak cja „Ser ce -Ser cu” dzia ła w szczyt nych ce lach i po ma ga tak wie lu oso bom co ro ku. Sa mi z ko le gą gdy
zo ba czy li śmy po ma ga ją cych lu dzi po sta no wi li śmy, już po za koń cze niu na sze go w niej udzia łu, ku pić coś i wrzu cić do ko szy -
ka, aby włą czyć się w tą szcze gól ną for mę po mo cy. W dzia ła niu tej ak cji uczest ni czy ło ta kże wie lu mo ich ko le gów i ko le ża -
nek, roz ma wia li śmy o tym, po nie waż nasz wy cho waw ca bar dzo za chę cał nas do wzię cia udzia łu. W ak cji bra łem udział też
dru gi raz w 2013 ro ku. Mo je spo strze że nia by ły bar dzo po dob ne a po za cho wa niu du żej ilo ści osób mo żna z na dzie ją pa trzeć
w przy szłość i wie rzyć, że ak cja się roz wi ja i na dal bę dzie. 

My ślę, że wie lu mło dych lu dzi z są dec czy zny nie wie na czym po le ga ak cja „Ser ce -Ser cu” i trze ba do ło żyć sta rań, aby te
oso by po zna ły ce le ja kim prze świe ca jej dzia ła nie. Mam na dzie ję, że w ko lej nych la tach co raz wię cej li ce ali stów i nie tyl ko
bę dzie chcia ło uczest ni czyć w tej ak cji, po nie waż obok nas jest tak wie le osób, któ rym trze ba po móc. Je śli ka żdy się w to nie
za an ga żu je to te oso by nie bę dą mo gły nor mal nie żyć. A co do sta nie my w za mian? Wiel ką ludz ką wdzięcz ność i sa tys fak cję
z te go, że zro bi li śmy coś do bre go nie dla sie bie, ale dla in nych. Bez in te re sow na po moc dla nie któ rych jest bez sen su, ale to
naj wy ższy wy raz mi ło ści do dru gie go czło wie ka i jed na z form ak tyw nej po mo cy lu dziom bied nym. Mo że my być spo koj ni,
że na sze sta ra nia nie pój dą na mar ne. Go rą co wszyst kich za chę cam do wzię cią udzia łu w ak cji „Ser ce -Ser cu”!
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Arkadiusz Zwoliński, Zespół Szkół, Podegrodzie

Nie odwracajmy się plecami do potrzebujących

Te słowa wydają mi się być najbardziej trafne do tego, co zaraz poniżej przedstawię. W grudniu 2013r odbyła się akcja
charytatywna Serce-Sercu , była to pierwsza tego typu działalność, w  której wziąłem udział. Dlatego czułem wielkie zdziwienie
, ale z drugiej strony ogarniała mnie olbrzymia ciekawość jak taka akcja przebiega, jak zachowują się ludzie, czy  są osobami
, którzy bezinteresownie okazują miłosierdzie drugiemu człowiekowi, czy też pozostają „zimnymi” zagubionymi ludźmi ,
którzy z wielka niechęcią spoglądają na takie akcje, a uwierzcie mi są tacy ludzie. A to może wszystko przez to, że jak oni ,
byli potrzebujący  to oni tego nie otrzymali, ponieważ nikt im tego nie ofiarował. Te i wszystkie inne pytania znajdziecie w
moim pracy.

A więc zaczynamy:
Nasza akcja polegała na rozdawaniu ulotek z opisem całej akcji w wybranym sklepie, w moim przypadku , był to sklep -

Biedronka . A mianowicie mieliśmy za zadanie zebrać jak najwięcej produktów dla potrzebujących, biednych rodzin, dlatego
oprócz ulotek mieliśmy przy sobie ustawione koszyki i kartony do, których ludzie wrzucali przez siebie kupione produkty. Na
początku ludzie, bardzo chętnie przyjmowali ulotki, zamieniali z nami parę słów, po czym wchodzili do sklepu. Lecz z biegiem
czasu bywało różnie. Największe zdziwienie ogarniało mnie w  sytuacjach, kiedy ludzie kupowali po 3-4 produkty i zawsze
cos ofiarowali a, były przypadki, że nawet dawali wszystko co kupili i to była ta pozytywna strona. Przykre dla nas było,  że
ludzie robili zakupy, które nie mieściły się w ich koszach, ale oni nie dali nic, nawet najmniejszego produktu. Było im może
po prostu żal. Tylko rodzi się pytanie: czemu jak można  komuś pomóc przez mały gest to tego nie robimy? To jednak jest
temat innych rozważań, przejdźmy do tych pozytywniejszych aspektów.

Wśród miłych ludzi znajdowała się starsza Pani, która wzięła ulotkę weszła do sklepu, kupiła cebulę i podeszła do lady do
kasjerki. Ja wraz z kolegą zastanawiałem się czy kos przekaże nam do kosza cebulę, okazało się, że staruszka wychodząc ze
sklepu zauważając nas, była zła sama na siebie że zapomniała o naszej akcji i nic nie kupiła co mogłaby włożyć do naszego
koszyka. Postanowiła więc dać ta cebulę, która była potrzebna jej na obiad. Mówią, że cebula wyciska łzy tak to prawda, ale
tym razem były to nasze łzy wzruszenia, że staruszka oddała swój „wdowi grosz” bardziej potrzebującym.

Mieliśmy również przygodę z obcokrajowcami. Pewna pani pochodząca z Niemiec, za wszelka cenę chciała się dowidzieć
co to za akcja i czemu służy. Znam trochę język niemiecki, wiec udało nam się jej wytłumaczyć na jakiej zasadzie pomagamy
ludziom widać było, że jest pod ogromnym wrażeniem samego pomysłu i idei całego projektu. Oczywiście zapełniła nam
koszyk co najmniej do połowy produktami zakupionymi w sklepie. To potwierdza, że dobroczynność łamie wszelkie granice.
Pod koniec dnia  do sklepu przyszedł chłopak, który wszedł do środka, stanął obok nas i zaczął z nami rozmawiać, pytał z
jakiej jesteśmy szkoły i czego dotyczy ta akcja. Towarzyszył nam jakiś czas, bardzo dobrze się nam rozmawiało nawet
zaczęliśmy żartować i opowiadać sobie dowcipy  To potwierdza tezę, że są chwile, podczas których pomagamy innym i
jednocześnie możemy się świetnie bawić. 

Podsumowując mój dzień spędzony na akcji Serce-Sercu stwierdzam iż  taka akcja daje wiele do myślenia. Pokazuje jak
człowiek ,,bezinteresownie” może pomóc biednemu, potrzebującemu , i to jest piękne. Bo wszyscy jesteśmy ludźmi, nie ma
różnych, gorszych, słabszych. Dlatego apeluję: bądźmy otwarci na działalność charytatywną, dla nas to czasem nic nie znaczy
a dla kogoś kto otrzymana pomoc,  gest ten zostanie w ich sercu na zawsze. Dziś już wiem, że takie akcje powinny być
organizowane jak najczęściej, dlatego jeżeli  będzie okazja, to wezmę udział w podobnej formie pomocy bez wahania. Proszę
również  by nadzieja potrzebujących nigdy nie zgasła, a miłość i wrażliwość się szerzyła. Zachęcam wszystkich do działania,
pomoc nic nie kosztuje a może zdziałać cuda. 

„Człowiek jest wspaniałą istotą, nie z powodu dóbr, które posiadają, ale jego czynów. Nie ważne jest to, co się ma, ale
czym dzieli się z innymi” [Jan Paweł II]
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***

w pośpiechu 
stale zabiegani
supermarket
praca
sprzątanie
pierogi
choinka z bombkami

„zwolnij”
słyszysz daleko z tyłu głowy
jeszcze nie teraz
jeszcze za chwilę
jeszcze kolejka w rybnym 
i farsz do uszek

- zatrzymaj się-
-bądź – słuchaj – poczuj - 
dotknij 
drugiego człowieka

***

stare drzwi
zniszczony dywan
połatane kapcie
dziurawe spodnie
zaskoczenie i wstyd w oczach

„inni potrzebują bardziej” – mówi

odgłos biegnących nóżek
brudna buzia, uśmiech
i niewinność na twarzy

rok 2014
i Polska
gdzie pomarańcze wciąż potrafią być rarytasem

***

pokora
to trudna lekcja 
z działu o człowieku

przyszła do mnie
bez uprzedzenia

wyszeptała się ciszą
dała radość, nadzieję

i zostawiła
już nie samą…

***

Ak cja „Ser ce -Ser cu” by ła dla mnie jed ną z trud niej szych
lek cji po ko ry. By ła spo tka niem z dru gim czło wie kiem. Oka -
za ło się, że wca le nie po trze bu ję no we go sa mo cho du, re mon -
tu ła zien ki i wy gra nej w tot ka. Naj wa żniej sze jest to pu ste
miej sce przy sto le…

Barbara Bielecka, Koordynator Akcji „Serce-Sercu” w Publicznym Gimnazjum w Krynicy-Zdroju

Ak cja „Ser ce – Ser cu” ocza mi koordynatora
„nie możemy sięgnąć wyżej
jeśli nie czujemy zwyczajnej miłości”

(U2  „Ordinary Love” dla Nelsona Mandeli)


